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że czas odnowie przedpłatę, która wynosi

W Krakowie:
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Na prowincji
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Wszyscy nowo przystępujący abononci 

otrzymają cały pierwszy tom i początek ii-go 

tomu prześlicznej powieści podtyt : „Mała księż

niczka" (w formacie książkowym) za dopłatą 

20 ct wraz z posyłką pocztowa.

Żydzi w Argentynie.
(N a  pudstawie nujnoioszych materjałów).

II.
A i raz pytanie, jak wobec całtgo  przedsię

wzięcia zachowywała się opinja publiczna w Ar
gentynie. Otóż nie obwija*ąc prawdy w bawełnę 
należy wyznać, iż przeważnie opmja publiczna by
ła  dm kolonizacji żydów akie.) usposobioną niepizy- 
jaźnie. Zrazu, za czasów Lowenthala, w epoce je 
go marzeń o niemal uepodłeg łem  państwie ży
dowski om, cała Argentyna żyw ła wrogie dla przy
byszów usposobienie; zastanawiano się nawet bar 
dzo poważnie czy nie należałoby w drodze prawo
dawczej zmienić paragralu konstytucji, który za
kazuje. wszelkiego nacLku nieprzyjaznego na na
pływ im m igracji. Później chciano wprost zakazać 
im m igracji żydowskiej. Spora część członków Kon 
gresu, a nawet niektórzy z m inistrów przechylali 
się na tę  stronę. Ostatecznie przecież teorja aasy- 
m ilacji wzięła górę. Argentyńczycy, nie znająć Eu
ropy, a więc i rezultatów t. zw. asymilacji, od lali 
się 'złudzeniu,, że dzieci im m igrautów żydowskich 
będą się już czuły Argeuty ńczykami i jako iacy 
postąpią w każdej okoliczności życia prywatnego i 
publicznego. Mimo tych przecież mrzonek assymi- 
lacyinych, większość op.nj’ publicznej żywi nieko- 
rZjStne zdanie o przybyszach żydowskich, oraz o 
następstwach ich tłum nego napływ u. Ow pogląd 
żywi też, jak mówią, naczelnik władz em igracyj
nych. Raktem bowiem jest, że nic pozwala on Ży
dom wylądowywać natychm iast po wpłynięciu sta
tku do port'., lecz każe ich wraz z bagażami wieść 
na wysepkę „lazaretową" Martii_ (jarem. gdzie są 
poddawani bardzo troskliwej dezynfekcji, czego się 
nie robi z em igrantam i innych narodów, chyba że 
stan zdrowotny parowca jes nodejrzany.

Błędy, których się dopuścili na samym począ
tku organizatorzy kolonizacji, sprawiają, że ona 
wciąż chroma i nie rozwija się tak, iak sobie to 
obiecywali jej zwolennicy. Przedewozystkiem nie 
odpowiadah zadaniu em igranci, sprowadźjni na 
osadników. N ie tu taj rozstrzygać, czy żyd nadaje 
się na rolnika; faktem atoli jest, iż z nielicznemi 
wyjątkam . koloniści Żydowscy w Argentynie do
wiedli. że zupełnie do zajęć rolniczych przyzwy
czaić się nie mogą. Przytom sprowadzono na sa
mym początku masy całe żydów, zwyrodniałych 
fizycz l6 i moralnie, k tJizy  niu chcieli poddać się 
żadnej dyscyplinie żadnym przepisom. Em igran
tów nasyłano do Argentyny tysiącam i; Łanim po- 
Kupowano grunta — nic nie przygotowano na przy
bycie żydów, słowem o pcdięciu jakiejś działalno
ści użytecznej, nie było co i myśleć przez długi 
szereg m iesięcy; przedsęwzięcie poprowadzono tak 
źle, że każde iiine, mające rrm ej kapitału, cdrazu 
poszłoby w niwecz. Dwa mi1 jony funtów, które 
baron H irsch na kolonizację przeznaczył, wystar
czyły oy co prawda ua opędzenie Wszystkich w y
datków, rezultatem atoli błędów administracji ko 
lonizacy |nej było obciążenie długam i kolonistów. 
Każdy żyd zanim rozpoczął 3wą dnałalność rolni
czą, m iał już prócz długu, zaciągniętego na zakup

kolonji, jeszcze dług za środk. utrzymania, dostar
czone mu przez zarząd kolonizacji przed osiedle
niem się na roli. Ta historja przedsięwzięcia h ir- 
szowskiego w Argentynie, jeszcze raz dowiodła, że 
żydzi wcale nie posiadają ani zdolności organiza
cyjnych, ani zmysłu do działalności syntetycznej.

Zarząd kolonizacji rozmaitemi umowami trzym a 
Kolonistów w ścisłej a surowej od siebie zależności, 
gdyż wyszedł z wcale słusznego zresztą założenia, 
że żydzi, jedynie z pomocą ciągłego, systematyczne
go nacisku z gory, mogą zmienić się w rolników. 
Owe umowy są nawet — sprawiedliwość wyznać na
kazuje — za ostre, osławieni brazylijscy plautato- 
rowie p rz e d k ła d a  swoim robotniKom do podpisu 
daleko mniej wymagające kontrakty, aniżeli zarząd 
kolonizacji hmszowski swoim osadniKom. Tm aj zu
pełnie inaczej trzeba było postępować, a mianowi
cie w prowincji m niej zaludnionej, aniżeli Entre 
Rios, założyć kdkai e t osad wzorowych, obsadzonych 
żydami-rolnikami, znanymi z pracy i gorliwości i 
dopiero naokoło tych osad wzorowych grupować in
ne. Tymczasem zakładanie kolonij w prowincjach 
ludnych — wbrew rozumnej myśli przewodniej prof. 
Lówenthaia — mim owoli rozbudza w kolonistach 
żydowskeh tak potężne w nich skłonności do han
dlowania, oraz kram aistwa.

To też ogromny procent żydów w Argentynie 
ucieka od roli do miast, by znowu stanąć za laną 
kupiecką. Ni Buenos-Aires roi się od ty ły  oh kolo
nistów hirszowskich. Tamtejsi kupcy hnrtowni skar
żyć się zaczyna ią że w prowincjach nać brzeżnych 
potęguje się nieuczciwość handlowa czego dawniej 
nie było; żydzi, którzy przez pewien czas powkrę- 
cali się za tanie pieniądze do kupców argentyńskich 
na subjektów, by lepiej poznać kundmanów warun
ki ■ sposoby sprzedaży, wnet pozakładali słJepy sa
modzielne, posprowadzali od hartowników towar na 
kredyt, ów towar posprzedawsli za byle jaką go
tówkę i poznikali ,w  szerokiej, pięknej Argentynie", 
pozostawiając w zamian za towar hurtownikom nau
kę jacy to bywają kupcy.

Słowem, ta  sama historja, co u nas, powtarza 
się z matematyczną dokładnością teraz na innej 
półkuli.

W edług ksiąg zarządu osiedlono na roli około
8,000 osób, którym , nie licząc wartości ziemi, udzie
lono pożyczek w gotowiźnie na sumę 4 miljonów 
murek; owe 8,000 osób tworzy według obliczeń 
1,500 rodzm, co na taki apara', jaki zastosowano 
do owej kolonizacyj, je s t nader mało. Terminu do 
spłacenia ceny za osadę zarząd kolonistów nie po
b a w ił , zadawalając się 5 %  rocznie. Ziemi do 
tej pory zarząd kupił około 200,000 ha za- sumę 6 
miljonów m a r tk ; grunta to yrszyrtkr d o b re ; w ar
tość przeciętna hektara wynosi 45 pesos, podczas 
gdy zarząd liczy go kolonistom tylko po 3 0 —40 
pesos.

W ielu, nawet żydów, wątpi, czy kolonje hir- 
szowskic w Argentynie maj‘ą przyszłość poważniej
szą Niejeden Twierdzi, że z ehwdą. gdy sarzad za
cznij skrupulatniej domagać się zwrotu zaliczek, 
setki kolonistów po zdewastowania swych isao u- 
ciekną dc miast, a po upływie lat trzydziestu A r
gentyna będzie tak samo narzekała na swych ży 
d5w,  jak  dzisią’ narzekają kraje europt jskie, ma
jące liczną ludność żydowską. To też proponują ci 
i owi, aby baron Hirsch stopn.owo wszystkim ko
lonistom, prowadzącym istotnie i sumiennie gospo
darstwo rolne, podarował grunta i zaliczki, a w ten 
SDOSób zachęcił opieszałych do gorliwszej pracy.

W  interesie żydów samych i w interesie Eu
ropy życzyćby należało, aby to przedsięwięcie 
H irscha choć w części pożądane wydało owoce.

Traktat rosyjsko-turecki.
Sensacyjna wiadomość, podana przez londyńską 

P all - M ail - Gazette o traktacie zaczepno-odpornym 
pomiędzy Rosją a Turcją, wywołała, juk łatwo mo- 
żl? było przowidywau, poi iszenh w całym europej
skim świeoie politycznym. Pall M all-Gazette  pi d a 
jąc swoją informację, zaręczyła, że posiada ją z naj
pewniejszego źródła i z góry oświadczyła, że pomimo 
wszelkich zaprzeczeń, jakie się pojawiać będą, przyj

muje wszelką odpowiedzialność za najzupełniejszą pia- 
wdziwość doniesienia.

Pierwsze zaprzeczenie zjawiło się dopiero we wczo
rajszej N . fr .  Pressa, której stosunki z rządem turecuim 
są co najmniej podejrzane. N . f r .  Presse twierdzi, że 
„stosunki pomiędzy Turcją a rządem petersLurskim. 
są wprawdzie iak najlepsze, że jednak W. Porta dą
ży ao przywrócenia i utrzymania dobrych stosunków 
ze wszystkiemi mocarstwami. Dopóki jednak nie po
jaw i się zaprzeczenie lormalniejsze i więcej stanow
cze, wiadomość P all-M ail Gazette nie Drzesłanie nie
pokoić dyplomatów i mężów stanu. W londyńskich 
sftrach urzędowych uważają informację za prawdo
podobną, a więc sądzą, że jeżeli traktat rosyjsko-tu- 
recki nie jest już faktem dokonanym, to łatwo lada 
chwila stać się nim może.

Wiadomo, że według Po U-M all-Gazette traktat 
rosyjsko-turecki opierać się ma na Jawnym traktacie 
zawartym w r. 1833 w Unkiar Iskelessi Było to 
wówczas, kiedy Turcja, wskutek nieszczęśliwej wojny 
z kedywem tg ’pskim, znajdowała się w groźnem nie
bezpieczeństwie. Sułtan Mahmud II prosił cara Mi
kołaja I o flotę pomocniczą i 25 000 w<jska przeci
wko fbrahimowi baszy, synowi kedywa. Wojsko ro
syjskie pod dowództwem Orłowa pojawiło się istotnie 
w Azji Mniejszej i rozbiło obóz na wyżynach Unkiar 
Iskelessi na azjatyckim brzegu Bosforu, naprzeciw Bu- 
jukdere. Na wiadomość o rosyjsko-tuieckim traktacie 
zaczepno - odporny a, ki Jyw Mehemed-Ali pospieszył 
z zawarciem pokoju, kt ry przyszedł dr. skutku w Fo- 
nieh pod formą firuiauu amnestyjrego, wvdanego 
przez Mahmuda II.

Jeżeli dziś Turcja zdecydowała się na odnowienie 
tego trartatu  z Rosją, niewątpliwie czuje, że znajdu
je się ponownie wobec podobnego, jak wówczas nie
bezpieczeństwa. NieDezpieczcństwem tern może I ć 
tylko stanowisku Anglji w kwestii armeńskiej. Bądź , o 
bądź traktat z Turcją czyni Rosję najgroźniejszem 
mocarstwem na Morzu Śródziemnym. Okoliczność ta 
zmusi Anglję do natychmiastowego pomnożenia swo
jej nety na wodach śródziemno-morskich. Polityczne 
znaczenie traktatu polega na tem, że Turcja uznała 
nakoniec swoją bezsilność wouec wewnętrznych zamie
szek i zewnętrznych zawikłań, a : arazc i zdecydowała się 
szukać bezpieczeństwa w objęciach Rosji.

Jeżeli wiadomość o traktacie się sprawdzi, trzeoa 
będzie odtąd uważać Turcję za wasala Rosji, która 
będzie miał" prawo w każdej chwili wojska swoje po
syłać do jakiegokolwiek punktu dziedzin PaćVszaoua, 
gdzie tylko istnieje zanurzenie publicznego po ządku 
i bezpieczeństwa, lub też, gdzie według poglądu Ro
sji takie zaburzenia wywiązać się mogą. Pall-M all- 
Gazette, zastanawiając się nad doniosłością traktatu, 
składa całą odpowiedzialność za całkowite rozłączenie 
pomiędzy Anglją a Porte na filo-ameńskie stam wisko 
angielskiej ludności i wielkoorytańską polityk ę w Kon
stantynopolu, nieudolną od chwili zgonu znakomi
tego dyplomaty, sii WBljama W żute’a. Artykuł angiel
skiego dziennika kończy się charakterystyznemi sło
wami : „Przypuszczamy, że przeciwko traktatowi ro- 
syjsko-tureckiemi rząd augiflski wystąpi z protestem, 
z którego mu naturalnie nic nie przyjdzie".

SZKOŁA LUDOWA.
i i .

Sorawozdania roczne drukowane są obraz im roz
woju Towarzystwa, a zarazem dochodząc do rąk 
wszystkich członków, stanowią Środek agitacyjny do 
wzrostu Towarzystwa. (Jo prawda, sprawozdania szko
ły ludowej w edycji p. Borońskiegu są baruzo nie
dołężnie ułożone, bo bez ukłauu, chaotyczne — jednak 
przy bardzo dobrych chęciach, a cierpliwej mozolnej 
pracy, można i z n'ch czegoś dojść. Lecz cóż za szkoda, 
że sprawozdanie za pierwszy rok istnienia Towarzy
stwa wyszło z drukarni dopierc w końcu drugiego 
roku dz.ałąnia, a z a l e i n  p o  d w ó c h  l a t a c h  
to znowu fakt, którego nie usunęło sprostowania 
oświadczeniem, że sprawozdam i za pierwszy rek dzia
łania byłe n a p . s a u e  ■ o d c z y t a n e  na walnum 
zgromadzeniu delegatów! A godzi się przypomnąó, że 
w pierwszym roku liczyło Towarzystwa już poważną 
liczbę 505ć c z ł o n k ó w  w 33 k o ł a c h ,  a zatem 
by ł o  j u ż  d l a  k o g o  wydrukować sprawozdanie i by-
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ło to świętym obowiązkiem zarządu wobec p zyszłości 
Towarzystwa. Po za szczupłą liczbą delegatów wal
nego zebrania stały ju t  wówczas t y s i ą c e ,  którym 
się takie sprawozdanie n a l e ż a ł o !  A jak było przy
jęte zaniedbanie tego obowiązku już w pierwszych 
zaraz początkach, to najlepiej objaśniają ówczesne 
przemówienia delegatów: D w e r n i c k i  „ u b o l e w a ,  
t e  n i e  p r z e d ł o t o n o  s p r a w o z d a n i a  d r u k o -  
w a n e g o "  — D r e w n o w s k i :  „ u b o l e w a  r ó 
w n i e ż  n a d  b r a k i e m  d r u k o w a n e g o  s p r a w o  
z d a n i a “ — „odczytane sprawozdanie oblało mówcę 
zimną wodą" (Protokół wal. zgrom 13 czerwca 1893 
roku, str. 17 i 18). A jeśli to tak złe zrobiło wra- 
tenie u nas, w kraju, to cót dopiero po za krajem, 
t a m,  g d z i e  m i m o  w s z e l k i c h  z a k a z ó w  poje
dynczy zacni patrioci zyskiwali od razu członków dla 
Towarzystwa szkoły ludowej, obiecując im legitymo- 
waó się sprawozdaniem rocznem. — Niestety, pokazać 
go nie mogli, narażdjąa w ten sposób nieraz na szko
dę doDrą wiarę własną u ludzi — a le  co g o r s z a :  
s p r a w ę  S z k o ł y  l u d o w e j !  O tern pan sekretarz 
Boroński tet nie pamiętał; lecz publiczność nasza wie 
dobrze i z wdzięczne ścią de i jakich ofiar płynie stamtąd 
ciągle na tywe cele narodowe u nas i na Szląskn. 
Dlatego fakt, te sprawozdanie pierwsze wydiukowano 
i rozdano d o p i e r o  po d w ó c h  l a t a c h ,  był dowo
dem niedbalstwa, szkodli iyym dla dobra sprawy. Tak 
sam i i opóźnienie estatniego sprawozdania o c a ł e  
d w a  m i e s i ą c e  ani nie pochlebia kierownictwu, ani 
nie śnieci przykładem dla Kół, ani dla członków — 
a nie powinno się zdarzać w zarządzie Towarzystwa 
takiego, jak Szkoła ludowa, gdzie od ścisłego, su
miennego spełnienia obowiązków przez katdego sze
regowca-członka, a nie dopiero zarządu głównego, 
przyszłość sprawy zależy. Opóźni zarząd sprawozdanie 
— opóźnią się i pojedyncze Koła — opóźnią się 
i członkowie z ^kładkam i i zdarzy się to, co wyka
zuje Koło męskie krakowskie, gdzie 122 członków 
za d w a  l a t a  zaległo z wkłaaknmi i przestało być 
członkami, a 93 za rok cały. Tak jest. Z góry idzie 
pizykład — z góry!

Podstawą Towarzystwa są zakładane w kraju ca
łym „Koła", które zwiększając liczbę członków, dają 
zarazem pieniądze. Od ich żywotności, pupicranej 
z energją przez zarząd, wszystko zależy. W tym du
chu też przemawiali delegaci jeszcze przed tizema la
ty, wskazując za małą ilość kół, a nawet żądając, aby 
do ich energicznego zawiązywania wysyłano z ramienia 
zauądu głównego delegatów. (Spraw zr. 1893, str. 20).

Eilans jednak rozwoju w tym kierunku za lato 
następne wcale nie tęgi. Wprawdzie w roku drugim 
do 33 kół dawnych przybyło 15 nc srych, to jednak 
sprawozdanie (str. 33) wylicza już aż 9 Kół, które 
woale nie nadesłały sprawozdań. Jednak, co cieka
wsze, ściślejsze badan’a w chaotycznych zestawieniach 
wykazują pomyłkę sprawozdawcy, bo me 9, ale 13 
kół me nadesłało sprawozdań. Owe cztery niewyliczo- 
ne w sprawozdaniu, są: Tarnopol, Magierów, Dąoro- 
wa i jedno z dwóch Kół bukowińskich, którego sie
dziba od puczątku zachowana u sprawozdawcy w ta
jemnicy.

0bj3w ten sam dla siebie na razie jeszcze przej
ściowy, nabiera jednak puważniejszegu znaczenia w spra
wozdaniu roeznem ostatniem, które na str. 22 tak 
brzmi: „Niestety, znaczna liczoa Kół nie nadesłała
sprawozdań za tok 1894 i wogóle nie uała o sobie 
znak u życia Są to K oła: męskie w Stanii ławowie i 
bukowińskie Koło pań w Czerniowcach, męskie w Cie
szynie i Koła miejscowe w Tarnowie, Wadowicach, 
Dolinie, Żywcu, Joidan iwie, Milówce, Łańcucie, Brze- 
żanach, M.elcu, Dębicy, Muszynie, Gorlicach, Złoczo
wie, Tarnopolu, Oświęcimie, Magieruwie, Jaśle i Dą
browie, zarazem roz wiązał, się koło pań w Cieszynie"

Zatem sprawozdanie stwierdza, iż jak przedtem 9, 
tak o rok później już aż 22 Koła nie dały wogóle 
zn3ku życia! Obraz postępu in m^nus będzie jednak 
zupełny, gdy się stwierdzi, iż w tym dingim poczcie 
nie są jeszcze wszystkie Koła.

Jednak bądźmy skrupnlatni; przy dc-brom szuka
niu powiększymy jeszcze o 3 tę liczbę obumarłych 
Kół, a to: jedno z dwu Kół bukowińskich, Koło mę
skie w Białej i Koło w Karw inie, które wraz z Ko
łem oświęcimskiem mają żelazny przywilej powtarza- 
gia swych zeszłorocznych zasług. Są to takie drobne 
niedokładności sprawozdawcy, łatwe zresztą do wy- 
tłómaczenia nawałem pracy i przeciążeniem. Lecz o 
czemże świadczy fakt, że w tej litanji 25 Kół, które 
nie dały znaku życia, spotykamy po r a z  w t ó r y  
aż 8 kół, wytkniętych już w sprawozdaniu zeszłoro- 
oznem, które wraz z czterema opaszczonemi dają ra
zem pokaźną liczbę 12 Kół, niepoprawnych przez dwa 
lata, wogóle niedaiących o sobie znaku życia.

Nawet tak ważna sprawa, jak lokacja funduszów, 
pc dnie&iona przez zarząd do znaczenia zasadniczej 
kwęstji bytu towarzystwa, nie wyrwała 23 K ó ł z ich 
stanu obumarcia, g d y z n i e  d a ł y  one  ż a d n e j  o d 
p o w i e d z i !

Czy to rozwój? ozy ohoóby stagnacja? ozy nie 
cofanie się w stecz?! cóż wobec tego znaczy 5 nowo- 
sałoż cycu Kół, ozy na to się je za&łada, aby potem 
nie dawały znaku życia? Czy liczenie tak'oh mar
twych Kół nie jest ułudą?

A jak bałam" tne są wykazy w sprawozdaniach, to

dowodzi obliozenie następujące: w roku pierwszym 
stwierdzono 33 Kół; wśród nich figuruje jakieś Kcło 
drugie bukowińskie, bez podania siedziby, w drugim 
reku przybywa 15 Kół, razem z dawnemi zatem 48. 
A jednak przy gorliwych poszuk;waniach doliczyć się 
ich można 49! Ale może to pomyłka.

W roku trzecim, do 48 przyoyło 5 nowych Kół, 
mówi się za.em o -53 Kołach, mimo, iż stwierdza się 
rozwiązanie jednego z nich, tj, Koła pań w Cieszy
n ie— zgubiłu się w szeregu sprawozdań, drugie Koło 
bukowińskie, a wypływa nowe w Serecie, które wraz 
z czerni o wieckiem stanowi napowrót ową pierwotną 
kabalistyczną liczbę dwu Kół bukowińskich, napro
wadzoną jes..oze w sprawozdaniu za rok 1-szy.

To też obliczając skrupulatnie dojdziesz miły czy
telniku. wbrew obliczeniom sprawozdawczym, io licziy 
65 a nie 53 Kół obeenyeh!

Wymienieni są imiennie dygnitarze wszystkich 
Kół. ale to co najważniejsza, ilości członków znaj- 
azie czytelnik z rzadka tylko, tak od hum orn! Dośó 
puwiedzieć, ze w obu ostatnich sprawozdaniach nie 
ma podanej liczby członków krakowskiego Koła pań. 
Ale pociesz się czytelniku, p. Boroński ją zna! Toż 
i p. Asnyk. Na 53 urzędowych Kół nie ma podanej 
liczby członków, na 48 Kół roku drugiego 19, na 
33 Kół roku pierwszego 25. Stąd trudno some wy
robić, sad o rozwoju Kół. Natomiast daty zamieszczo
ne nie dowodzą wcale zwiększania się liczby człon
ków, jak tego pragnie sprostowanie, ale przeciwnie, 
i tak : Kcło męskie we Lwowie liczyło 600, teraz 
409 człouków, Nowy Sącz (szumnie w zeszłorocznem 
sprawozd. nazywane najenergiczniejszem) liczyło 356, 
teraz 177 człon., Koło męskie krakowskie 710, teraz 
495 człon., Przemyśl miał pierwotnie 380, teraz 336 
człon., Stanisławów 240 teraz 218, Kołomyja 3*o 
teraz 268 członków. Gzy to też dowody wzrostu ? Są 
tu i ówdzie małe różnice na korzyść ale też i małe 
na niekorzyść się znajdują. A jeśli prostujący byli w po
siadaniu dat dokładniejszych, od tyci., jakie sam! 
w swem sprawozdaniu zamieścili, to tylko żałować 
należy, iż trzymają je tak zazdrośnie pod korcem, za
miast przyozdobić niemi sprawozdanie, które w ten 
sposób byłoby dokładnym, prawdziwym obrazem dzia
łalności zarodu, tak jak być powinno

Z  K R A J U .
Z  Sanockiego d 22 stycznia.

(L ist oryginalny Giosu Narodu),
W sądzie obwoduwym w Sanoku zakończyła się 

wczoraj rozprawa główna przeciwko Salamonowi Ber
gerowi z Birczy, ozkarżonemu o lichwę i różne oszu
stwa Trybunałowi przewodniczył radca Bośniacki, 
obronę przeprowadzał z werwą i niezwykłą erudycją 
dr Grek, adwokat ze Lwowa. Rozprawa trwała ca
łych dni ośm, a świadirów, między którymi było wie
lu {oszkodowanyoh, przesłnehano siedmdziesięciu, w wię
kszej części wieśniaków z powiatów dobramilskiego 
i przemyskiego. Wyrok zapadł wczoraj Bergera sfca- 
zano na trzy-miesięczne więzienie i zwrot kosztów po
stępowania karnego.

Sprawa to niezwykła, wiernie ilustrująca nieszczę
sne nasze stosunki na prowincji, gdzie często czyny 
Karygodne uchodzą bezkarnie ^rzez czas długi, aż 
wreszcie stają się tern, co Francuzi jnazywają cau- 
se oelebre.

Aby więc o niej wiedziano nieco dalej niż w sa
mym SanoKU i w okolicy i aby ztąd wysnuto na przy
szłość pożyteczną naukę, pozwolę sobie na treściwe jej 
omówienie.

Salamon Berger, syn furmana i sam za młodu tru
dniący się furmanką, założył przed kilkunastu laty 
w Birczy mały kramik, który z biegiem czasu rozwi
nął się i wzrósł w sklep z towarami mieszanemi, ot 
zwykle jak w małych miasteczkach, gdzie handluje 
się tern i owem. a już najchętniej łatwowiernością na- 
szegu chłopka Po kilku latach powodzenia, Berger 
rozpoczął pokątną pisarkę, która wkrótce zjednała mu 
tak: liczną klijentelę, że ala podołania nawałowi pracy, 
zapędził dwóch synów do wyrabiania pozwow, a w są
dzie miejscowym wzrosła liczba sprrw w dwójnasób. 
P !eniactwo ztąd krzew'ło się w najlepsze: biedni lu
dziska tracili czas i pieniądze, a Berger zbierał gro- 
siwo, kupował domy, rozszerzał swoje interesy han 
dlowe i; jak to mówią, porastał w pierze. Ale na tym 
padole płaczu wszystko ma swój koniec!

Oto czasami pojaw lały się w prasie koresponden
cje z Birczy, potępiające rozwielmożnione pokątne pi
sarstwo i zwracające z naciskiem uwagę ua istną kan- 
celarję adwokacką owego pokątnika. o 30 kroków od 
gmachu sądowego, bezkarnie uprawiającego bałam u
cenie naiwnego ludu Wdrożono tedy, tak ze strony 
władz powiatowych, jak i ze strony wyżscyob władz 
sądowych dochodzenia, które tym razem pozestałj je 
szcze bez żadnego skutku i Berger da.ej drwił sobie 
z wszystkiego i z wszystkich, a dopisro gdy w drodze 
dyscyplinarnej przeniesiono głównego obrońcę Berge
ra  daleko na wschód, zaczynają się dla niego gersze 
cza y Jakoś zaraz w parę dni po wyjeździe owego 
przyjaciela, wyprawiono z Sanoka komisję śledczą do 
B uozt w celu wdrożenia dochodzenia karnego prze 
oiwko Bergerowi, oskarżonemu o lichwę. Komisja ta 
urzędowała kilka tygodni z rzędu setki chłopków prze

słuchała i zebrała dostateczny widać materjał dla pro- 
kuratorji, skoro ta wystąpiła i aktem oskarżenia nie
zwykłej objętości i mimo wniesionego rekursu do wyż
szej instancji, zdołała postawić Bergera przed kratki 
sądowe.

Rozprawa niezmiernie b jła  ciekawa i pouczająca; 
świadkowie i zarazem poszkodowani, przeważnie rol
nicy z mniejszej posiadłości, czuli się najbardziej 
w tem pokrzywdzeni, że Berger dostarczał im nawozów 
sztucznych najgorszej jakości (rzeczoznawcy, telegra
ficznie zawezwani przed trybunał, uznali wmtość 2 złr. 
za 100 kgr.) za wielkie pieniądze (bo po 9 złr.) da
wali swoją pracę i ziarno, a plonów zgoła żadnych 
nie było, stąd po paiu latach takiej gospodarki zeszli 
na ostatnich nędzarzy, że dalej sprzedawał im zbo
że na kredyt i pobierał procenty lichwiarskie ud. 
Zeznania wszystkich tych biedaków były prawie iden
tyczne, świadczyły zaś o wielkiej naiwności i dobro- 
duszności naszego chłopka, a szatańskim sprycie oskar
żonego.

Obrona dra Greka, acz była znakomitą i pełną 
siły, nie mogła winnego ocal'ć, na największą też 
wdzięczność społeczeństwa zasłużył frybunał, który 
nie szczędząc trudów, szukał istoty prawdy i win
nego przykładnie ukarał.

z e  Ś w i a t a .
W iedeń d  24 stycznia.

(L is. oryginalny Gto^u Narodu).
(G ). Znamieniem zapust bywa — zmienność serc 

niewieścich; w biężącym roku przybywa do tego ró
wnież Kapryśna zmienność — przyrody. Jednego dnia 
miewamy trzaskające mrozy, londyńską mgłę, odwilż, 
pi,.cm zadymkę śnieżną, a w końou deczcz. Brniemy 
więc raz po kostki w ułocie, raz w śniegu, a do tego 
ślizgamy się na gołoledzi, raz nam gorąco i duszno 
w futrze lub w zimowym paltocie, to znowu dzwo
nimy zębami z zimna, mimo futia i paltota.

Można powiedzieć, iż słupek żywego siebra 
w szklanej rurce termo metrowej pede ahocił sobie 
w zapusty i tańczy — kankana.

AuOimalność aury pobudza prasę miejscową do 
rozpaimętywan nad czyszczeniem ulic miasta. Jest 
to wprawdzie bardzo prozaiczna, niemniej przeto n a
der ważna sp-awa, zarówno dla zdrowotności jako te* 
dla ruchu, a nie mniej i dla finansów miejLkioh.

Za rządów liberalnych w ratuszu wedeńskim od
dawano przedsiębiorstwo czyszczenia miasta ryczałtem 
tutejszej „Traniiport Gesellschaft", która tłuste c ią
gnęła z togo zyski. Miasto płaciło jej bardzo znaczną 
kwotę, a porządku i czystości na uILach nie było. 
Antysemici powstali słusznie w radzie gminnej prze
ciw tej gospodarce i dopiowadzili do tego, iż 
miasto odebrało ryczałtowa przedsiębiorstwo wymie
nionemu towarzystwu i wzięło czyszczenie miasta na 
własny rachunek. Pewnej prasie, bardzo zaprzyja
źnionej z „Transport-Gesellschaft", nie podobało się 
to bardzo, chociaż zaraz w pierwszym roku zaoszczę
dzono tym sposobem stosunkowo bardzo znaczną kwo
tę. Teraz korzysta ta piasa z niewczesnej zmienności 
aury i zrzędzi na nieporządki i „zaśnieżenie" ulic, 
wzdychając do doDrycb, dawnych czas iw . Ale jakżeż, 
na miłość boską, można utrzymać miastu w czystości, 
jeśli dziennie dwa razy śnieg puda, potem się topi, 
w końcu zamarza i tak ciągle z gracją m utatis m u- 
tandc.

Z utrapieniami powietrza i temperatury ma stro
skany Wieaeń jeszcze jednę niemiłą sprawę, miano
wicie ruch bezrobocia pomiędzy st-Ożami kamien.czny- 
mi. Jest ich tu cała armja, a co najmniej doory Tir- 
pus armji, bo przy 34.000 domów trz/dzietci kilka 
tysięcy mężów z miotłą i kinczem bramowym, mężów 
w pełnem słowa znaczenin,' bo prawic bezwyiątkowo 
żonatych. Doliczmy do mężów ich rodziny, ozyu po
mnóżmy 3 4 .0 0 0 X 3  lub przez 4, a otrzymamy 100.000 
do 150.000 lndności, liczbę nawet w półtoramiljono- 
wem mieście imponującą. Stróże kamieniczni nie chcą 
czyścić chodników. Ogłosili oni to w Gcznie odbytych 
„zawodowych zgromadzeniach", grożąc bezrobociem, a 
nie chcą czyścić dlatego, ponieważ trotoary są 
własnością gminy, której oni nie są słigam i. Z pe
wnością mają stróze słuszność, gdyż skąd przy
chodzą do tego pracować za darmo trzeciej osobie 
(gminie). Ale w tej sprawie zabrali gios właściciele 
kamienic i rzek li: musicie zamiatać śnieg i czyścić 
trotoary, bo wy wam to czynić każjmy, a wy jeste
ście naszemi sługami Dlaczego jednak właściciele ka
mienic biorą na siebie ciężar ozyszrzenia obcej własności, 
trudno doprawdy zrozumieć. Snąć mają oni na uwa 
dze przysłowie, iż każdy powinien czyścić przed swoje
mu drzwiami. Ale co będzie, jeśli istotnie nastąpi bez
robocie stróżów? Wówczas nie pozostanie im nic n- 
nego, jak wziąć najemników dla czyszczenia gm.nńej 
własności.

Jutro bal miasta Wiednia, urządz >nv przez obe
cnego zarząd >ę miasta, p. starostę Friebeisa. Cesarz 
zapowiedział swoją bytność. Bal, o ile o tem przy 
zabawach ztpustnyah muże być mowa, posiada zna
mię liberalne, ponieważ antysemi si w nim udziału 
me biorą, a w komitecie balowym zasiadają w yłą
cznie przedstawiciele „liberalizmu" — lucus a  non  
lucendo Ju.ro odbędzie się równocześnie inny bal 
„elitowy", mianowicie „towarzystwa ratunkowego"
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Jtsteim y zatem w pełnym nezohie, Utrapienia gni.n- 
»e, jak widać, nie psują wiedeńczykom dobrego hu
moru. Jeden z nich tłomaezył mi to w ten eposób: 
„Musi pan wiedzieć, iz jeśli Lueger jest w Wiedniu 
popularnym, to Strauss jest nim nie w mniejszym sto
pniu — Lueger porywa nasze serca, Strauss nogi; 
tańczymy z bijącem sercem!“

C I C H E  L Z Y ,
27. Po irieść oryg'nalnu

JÓ7EFA ROGOS2A.

(Ci%g dalszy).

Po L iku m m utach jazdy znajdowaliśmy się na 
stepie.

Księżyca nie było, gwiazdy w gęstych chmurach 
utonęły, wicher dął od zachodu i drobnym deszczem 
pluskał. Chustką otulona siedziałam w głębi powo
zu i cała w myślach utonęłam.

Dość długo jechaliśm y równiną jednootainą, nie 
w 'dząc arogi przed sobą. Jakim  cudem woźnica nie 
zbłądził, to jego tajemnica. Nareszcie powóz zaczął 
się szybciej toczyć, jakbyśm y w dół zjeżdżali. W y
chyliłam  głowę. O iie rn >głam dojrzeć, znajdowa
łam  się w jarze głębokim, pośród którego widać 
było ciemne, zbite masy. B yły to domostwa, two
rzące w tym  parowie w > ś ukraińską. W  żadnem 
oknie nie dostrzegłam św iatła; wszystko spało — 
nawet psy milczały. Dopiero gdyśmy pod górę za
częli wyjeżdżać, gdzie na krańcu wsi znajdował się 
kołowrot niezarnknięty, ujrzałam wśród drzew mu- 
rem okolonych kilka okien jasnych. Był to dwór; 
tam  ^szcze nie cpaii.

I  znow stepem pędzimy, konie rwą ziemię ko
pytami niekiedy prychają, woźnica zawodzi, ruch 
jednuotajny a Cichy po m iałkiej drodze do snu ranie 
kołysze. Nagle powóz zatrząsł bię, stanął, potem 
ruchem gwałtownym w miejscu się obrócił.

— Co się sta ło? — zawołałam  z,e snu zbudzona.
— W ilk i! — woźnica krótko odpowiedział i, 

lejce pochwyciwszy, zdał się na instynkt koni.
Szalony orkan porw ał ranie w swoje objęcia 

> niósł ponad ziemią, Nie słyszałam ani kół turko
tu, ani koni parskania, tylko w iatr dziko szumiał, 
a  jam  leciała za światy. Ten ruch odurzył ranie 
i w części odjął przytomność. Nie miałam czasu ani 
m yśleć, co się ze mną działo, ani się bać... W e
stchnęłam  tyiko do Boga i chociaż po obu stronach 
powozu widziałam m ałe światełka, jakby błędne o- 
gniki nie zdawałam sobie jednak sprawy z grożą
cego nam niebezpieczeństwa. N a nasze szczęście 
wieś, którąśm y minęli była niedaleko. Konie wpa
dły przez otw artv kołowrot do jaru  i, nie wiem, 
czy kierowane ręką przytomnego woźnicy, czy też 
z własnej woli, puściły się galopem prosto ku dwo-- 
rowi. ktorego brama w m erze ogrodowym, także 
nie była zamknięta.

Z kuchni jasno oświetlonej wybiegło ludzi k 1- 
koro, między n ran kucharz w b ałe j czapce. Koni 
nie byto trzeba wstrzymywać, bo same stanęły. 
Kucharz, usłyszawszy co nas spotkało, kazał na
tychm iast bramę zatrzasnąć.

— O bw iła Boga, że was nie zjadły, bo o to 
u nas nie trudno — rzenł poważnie. —  ZaiaZ pój
dę pan" powiedzieć, kto przyjechał.

N ie potrzebował wszakże tego czynić, gdyż na 
gamiu ukazał s*ę mężczyzna słuszny, dosyć o ty ły ; 
trudno było dojrzeć, czy był młody, czj 3tary. Gło
sem donośnym zapytał:

— A tu  kto?
— Proszę aśnie pana Co ja, Jurko z Daszowic. 

Jecnałera z kolei z „gubernantką", ale musiałem 
nawrócić, do na? w .lk ' spłoszyły.

— Skoro tak się stało, to u mnie przenocuje
cie —  rzekł gospodarz. — Proszę, niech pani wy
siądzie — dodał, ale z miejsca się me ruszył.

W yznaję, że dopiero teraz strach mnie ogarnął. 
N ie bałam się wilków, a przeraził m a.e ton głosu 
tego człowieka, niem iły, ochrypły, bez odcienia u- 
przejraości. Wy siadłam jednak, bom musiała. Gdym 
nogę postawiła na stopniu powozu, doleciały mnie 
dźwięki lortepianm  Teraz wi niej odetchnęłam, przy- 
n: .mmej wchodziłam do domu, w którym znajdo
wały się kobiety.

— Proszę pam  tędy — przemówił znów gospo
darz, lekceważącym ruchem ręki drogę mi poka
zując.

i W eszłam do pobocznego pokoju, w którym  do
koła olbrzymiego bilardu stałe sług khkero. Nie 
robiły one nic, tylko słuchały. Przez drzwi od sa 
łonu, nieco ucnylone. dolatywały śmiechy, krzyki 
i niesforne Aony fortepianu. N lekiedy słychać także 
było uderzeme w podłogę- jakby kto tiiłupce wy
bijał. ,

Strach ogarniał mnie coraz więaszy.
— Proszę pani, proszę d a le j! — mówił gospo

darz za mną postępujący. -  N a dobrą chwilę pani

tranła.., Mamy wesołych gości, sam* kawalerowie 
jak  złoto, zabawimy się razem

Ledwie to powiedział, w y p a lł z Salonu mężczy
źni* młody, n :ezmiornie wysoki, z tw aizą czerwoną 
i cygarem w ustach.

— A to co ?! — m y k n ą ł zdziwiony, do mnie 
przyskakuiąc.

— Guwernantka Żyromskich. Przestraszyła się 
wilków i między nas się skryła.

— A, my L'e wilki, n iA! — wysoki młodzie 
niee zawołał i pochyliwszy się nademną, jakby rui 
.-am.ę do tam a  podając, krzyanął: — Służę pani! 
Tadzio gra właśnie galopadę.

— D" ękuję panu., ja  tu zostanę... nie tańczę...
— Ależ na co te  grymasy ? Na taxą surowość 

masz oczy za ła  dne !
Z terai słowy chwycił mnię pod ram ię i prze

mocą „ ągnął za sobą.
— T anie' Zlituj się!,.. Parne! — wołałam.
Próżne błagam a! Udawał, że nie słyszy i cią

gnął mnie dalej, przy akompaniamencie głośnego 
śmiechu gospodarza.

Znalazłam się w sali wysokiej, przestronnej, 
przesiąkniętej dymem tytuniewym. Świece n ra ły  
krwawe płom ienie; fizjoguomie znajdujących się 
tu  osón, a byli to sami mężczyźni, nie zwiasto
wały nic dobrego Wszyscy mniej lub więcej byli 
pijani. Ten, którego przyjaciele Tadziem nazywali, 
g ra ł na fortepianie, om zaś skakali jak opętani, 
głośno wykrzykując.

Na mój widok wkoło mnie otoczyli, i każdy 
z nich poczytywał sobie za obowiązek zwrócić się 
do m rie  z jakiem ś nicstosnwnem zapytaniem. J e 
den chciał się dowiedzieć, czym mężatka drugi czy 
mówię po francusku, a znów inny czy Konno jeż
dżę. Drżąc i.ała, zsunęłam się na krzesło najbliższe 
i ręce złożywszz jęknęłam :

— Panow ie! przez miłosierdzie Boże, miejcie 
litość nademną!

— A czy my tu panią zabijamy, czy co? — 
jeden zapytał.

— Tadziu! graj ! N iech s .ę *,abaw i ! — zawo
ła ł ten iam któiy mnie tu przyprowadził.

— Graj!... G raj! — chórem wszyscy pow tó
rzyli.

Ale Tadzio miasto gracji porwał się cd forte
pianu i do mnie pizystąpił Ten wyglądał trzeźwo 
i m iał oczy poczciwe, więc też na jego widok od
waga we mnie wstąpiła. Zwróciłam się do niego.

— PanitU jam tu obca... jakby sieiuta... jestem  
w drodze, zdała od domu... zaufałam waszej go
ścinności... oddajcie m n e  pod opiekę jakiej kobie
cie, bo z g in ę !

— Paanusiu 3kąd ta  trw oga! — wysoki m ło
dzieniec mme pytał.

— Patrzcie, co ona tu p lec ie! — gospodarz, do
rzucił. — Mybyśmy radzi ją zabawić, bo bostyjk* 
nieszpetna. a ona nam za to przypomina przepisy 
gościnności.

—  Tadziu ! g r a j ! — zewsząd wołano.
Ale ten, do którego te słowa były zwrócone, 

zamiast przyjaciół usłuchać, spojrzał na gospoda
rza i surowo przem ów ił:

— Proszę cię, Janie, miej rozum ! Zakurzyło ci 
się w czubie, więc nie nważasz, że to pani nka 
obca w tych stronach, poznać to po je j akcencie 
wygląd* uczciwie i z zaufaniem weszła pod twój 
dach. Zamiast sumie pozwał0ć żartów niestosownych, 
poślij lepiej po ekonomuwę, niech przyjdzie i do 
siebie ją  zabierze.

— My jej wziąć nie pozwolimy ! — z kilku 
stron zaprotestowano.

— Cicho! K to mi się sprzeciwi, będzie m iał 
ze raną do czynienia! — moj obrońca gromko za 
wołał i zaraz dedał — Prędzej, Janie, bo inaczej 
nie ujrzysz mnie więcej u T b ie!

Gospodarz do sług cię zwrócił.
— Idź tam  który po ekonomowę — rzekł to 

nem obojętnym i krokiem ociężałym posunął się 
prosto do stołu, na którym stały butelki i kie
liszki.

Nim żona ekonoma przyszła, trw ało zas to naj
mniej pół godziny, bo kobieciua już spała a mu 
siała się przyzwoicie ogarnąć, mój obrońca stał 
wciąż przy mnie i rozmową uprzejmą starai rai się 
dodać du„ha Cnociaż czułam, że temu mogę zau
fać, i lubo jego towarzysze trzym ali się teraz zda- 
leka, mimo to rzucałam często to  w prawo, to 
w lewo spojrzenie pełne niepokoiu, bo rai się zda 
wało, zera się znajdowała w jaskini oprj3zków.

W eszła nareszcie ekonomowa. kobieta w średnich 
laiach a przyjemnej powierzchowności. Z nujakiem  
ze kłopotaniem  dc ranie przystąp*ła i ująwszy mnie 
za rękę. rzekła :

— Proszę zem na.. ja  mam taką samą córkę 
jak pani. U mnie niedostatmo, lecz wygodnie.

Poszłam.
— Dobranoc! iooranoc! — wołano za mną, 

wśród śmiechów i brzęku kieliszków.
O ! mamo, czyś mgdj nie słyszała, jak  stra- 

jznym  jes t los -sieroty? ,
(Ciąg dalszy nastąpi).

CO ZYCIE N1ESJE.

U WA G I .
},iedarm o m ów i w ieśniak i to  tak  debrze nasz, 

ja k  każdy inny, że człow iek praw dziw ie roztropny 
nie pow inien ani s tm opas naprzód się wyrywać, ani 
w ty le  pozostawać, gc yż najlep iej ten  czyni, kto 
się środka trzym a. K to  chce innych  wyprzedzić, 
a nie je s t  sam genjuszem , wskazuiącym  ludzkości 
now e drogi, ten łatw o w ysili się  i zm arnu je; kto 
po za innym i zostaje, nad tym  św ia t zw ykł p rze
chodzić do porządku dziennego — jedyn ie  ci, k tó 
rzy u m .e .ą  utrzym ać się w rówuowadze, a w ięc w po
środku ostatoczuości, ci, dla k tó ry ch  F rancuz wy- 
naiaz ł m aksym ę du juste  m vieu, m ogą być pew ni, 
że i 3ami żyć będą spokojnie i innych  nie unie- 
szczęśli wią.

Taki cmi mniej więcej słowy starałem  się prze
konać wczoraj jednego ze znajomych mi lekarzy, 
który, na widok pacjenta, popadając zawsze w „state
czność i to pesymistyczną, przestrasza gc w  nadziei, 
że tem  zachęci chorego do tem staranniejszego le 
czenia.

— Nie sądzę, żeby ta taktyka była dobra — 
uczyniłem na to mu uwagę, -P ac jen t przestraszony 
da nura i w ięcej nie wróci.

— To niech idzie do licha! — eskulap gnie
wnie zawołał. — Ja nie lubię pieścić i oszukiwać 
chorych. Albo mnie usłuchasz i będziesz robił, co 
ci każę. albo idź sobie na cztery wiatry.

— System taki acz jest przykry, nawet tyrań- 
ski, byłby jeszcze dobry, gdyby medycyna j  a ła  
już na choroby środki niezawodne,— ośmieliłem się 
odrzucić. — Tymczasem ona dopiero maca, szuKa, 
a prócz jednej ch.niny i drugiego eleju rycynowe
go, dotąd pono nic takiego więcej nie znalazła, co- 
by człowiekowi na pewne pom „gał). Dla chiruigji, 
okulistyki, akuszerji. jestem  z wszelkim szacunkiem,, 
lecz do aleopatji, szanowny doktorze, wcale nie mam 
zaufania i — powiedzmy to sobie w cztery oczy — 
zdaje rai się, że i pan co do tego podzielasz moje 
zapatrywanie.

Szanowny eskulap w ysłuchał uwag protana z w '• 
docznem niezadowoleniem, a kiedym skończył, za
pytał :

— Dla czego mi pan to  mówisz ?
— ł\ie  czynię tego bez ale, proszę mi wierzyć, 

i zar^z się wytłómaczę. Jako człowiek, lubiący ba
dać wszelkie objawy życia społecznego, dostrzegłem. 
Z6 lekarze, jak wogóle wszyscy ludzie, dzielą się 
na dwa obozy. Po jednej stronie są optymiści, po 
drugiej pesymiści. Pierwsi mówią nawet do kona
jącego suchotnika :j Nic ci nie jest, to katar, bądź 
spokojny .'—przeciwnie drudzy, widząc choćby prosty 
katar, w ołają:—Jeźli nie zaczniesz leczyć się rady
kalnie, umrzesz na suchoty!—Tak jedni, jak  drudzy, 
popadają w ostateczność, tymczasem prawda leży 
pośrodku. Nie lekceważyć, ale i nie przerażać, nie 
robić z góry pagórka, lecz i nie dopuszczać, by m u
cha wziosła do rozmiarów wołu. A teraz opowiem 
szanownemu doktorowi tizy wypadk;, wszystk’e pra
wdziwe, gdyż je  z b.iska obserwowałem, pau zaś 
osądzisz, czy ja  mam rację, czy też owi iokarze-pe- 
symiści, do których i pan należ} sz. Pewien doktor 
medycyny, człowiek zresztą zdolny, ma szczególne 
upodobanie do szukania u każdego pacjenta najpierw 
białka, gdy je  zaś znajdzie, zaraz chorobę kwalifi
kuje, jako chorobę Brigta. Raz, gdy zn_,lazł białko 
u dziewczynki trzynastoletni! j, tak rodziców prze
straszył, że ci przez rok mieli życie zatrute, tym 
czasem okazało się, że dziecko choroby nerek wcale 
nie miało i dziś jest zdr iwiusienkie. Jeszcze da
wniej, la t już tem u 9 czy 10, skondemnował w ten 
sam sposób na śm ieić pewnego jegomości, który 
chciał się ubezpieczjć na życie, Towarzystwo nie 
przyjęło wrzekurao umierającego, tymczasem ów 
człowiek, mimo, iż przez 10 lat wcald się nie le 
czył, do dziś dnia ż jje  i doskonale wygląda. Trze
ci wypadek jest może najgorszy, gdyż całej rodzi
nie życie zatruł. l e n  sam lekarz, u pewnego czło
wieka bardzo wrażliwego, dla którego imaginacja 
jest jedynym drogtsk*.cem życia, znalazł także b ,ał- 
■co i orzekł, że pacjent zapadł na nerki. Można fo
bie wyobrazić, jak  teraz wygląda ów człowiek ma- 
ginaoy„ny! Irzekonany, że djagn nza była trafna 
i on w rzeczy samej je s t ciężko chory, umęcza nietyl- 
ko siebie, ale także wszystkich dokoła sńbie , a cho
ciaż ma dobry apetyt, doskonale śpi i świetnie wy
gląda, w<uąż słucha, czy się w nim jakie złe nie 
odzywa, co chwila zagląda do zwierciadła, aby się 
przekonać, o ile schudł w ostatniej godzinie i wciąż 
narzeka, że go już nic nie ocali, gdyż jego choro
ba jest śmiertelna Żona, widząc to, >_ama z bole
ści usycha i pierwsza gotowa dzieci osierocić, dzie
ci są przerażone. Otc iakie spustoszenia może spo 
wodować lekkomyślnie poptawiona djagnoza* Tak 
jest, szanowny doktorze — kończyłem moje opo
wiadanie — nie dobrze być optym istą ale stokroć 
gorzej być pesym istą i koledzy pańscy powinni o
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tem  zawsze pamiętać, że przerażając, nie oddają 
tem usługi ani pacjentom, ani nauce, ani sobie

Mój gość chciał coś na to odpowiedzieć, lecz 
w tem  do drzw* ktoś zapukał i rozmowa nasza się 
urw ała.

* **
O mundurkach studenckich mówiono niedawno 

w  Sejmie i wcale się nie dziwię, że sprawa ba je 
dnych m artw i, drugich cieszy. Biedak złorzeczy 
inow acji, boć nie łatw o zdobyć mu się dla syna na 
m undurek, który rocznie kosztuje kilkadziesiąt gu l
denów — przeciwnie, rodzice zamożniejsi wolą, że 
dziś chłopcy chodzą w ubraniu, wyróżniającem ich 
pośród innąi młodzieży, bo to ułatw ia nad nimi 
kontrolę i chrom  ich od rozmaitych zboczeń. Kto- 
by ch r:a ł utrzymywać, że biedny nie powinien 
kształcić swego dziecka, ten by się okazał nietylko 
złym człowi jkiem. lecz także złym  patrjotą. Nie 
godzi się :kazywać liczne rzosze na ciemnotę i nie 
mużna, przez wzgląd na ojczyznę, odsuwać kroci od 
pra<*y nad dobrem powszechnem. Jak  podczas g w a ł
townych przewrotów politycznych zjawiają się wielcy 
bohaterowie, o Których jeszcze wczoiaj nikt nie sły
szał tak też wyższe nawri wyprowadza ją na jaw 
wielkie ta len ty , które pośród ludu się znajdują. 
Sierm .ęga wszystkich rowno osłania i pod nią nie 
sposób odkryć prawdziwego statystę. Uczyć tedy 
puwinni się wszyacy i źle to, zaiste, iż kraj nasz 
je s t tak biedny, że mundurek szkolny staje się dla 
wieśniaka ciężarem, którego on własnemi rękami 
podśwignąc n 'e  może.

Co się jednak już stało, tego nie odrobimy, mun
durki zostauą, bo są na całym świecie, nawet w kra
ju  najoardziej demokratycznym w Szwajoarji; co 
atoli powinnoby uladz zmianie, to obowiązek nosze
nia ich w I  i w V III klasie. Oto w obydwu tych 
klasach Bada szkolna powinnaby zostawić studen
tom do woli, czy mąią chodzić w mundurach, czy 
w sukniach cywilnych, bo nieraz ojciec w cstatuiej 
klasie ludowej musi synowi sprawić nowe ubranie, 
którego on teraz w gimnazjum nie może już użyć, 
a to  ra  wie’ką stratę go raraża Tak samo uczeń 
V III kl. prawie zawsze, boć chłopcy w tj m wie
ku najbardziej rosną, potrzebuje nowej sukni, z któ
rej, jvźli to je s t mundurek, nie będzie m iał już 
żadnej korzyści na Uniwersytecie. Sądzę, tedy, że 
Bada szkolna rozważy te  okoliczności i puzwoli na 
wyjątki w oou tych klasach, czem wsparłaby bie
daków, .iągnących się z ostatniego, byle dzieci uwo- 
je  przeprowadzić przez gimnazjum.

* *
*

Od dłuższego już Cz,asu wszyscy wołają, aby u- 
rzędnikom jak najprędzej pensje podnieść i głosy 
te  uważam za całkiem słuszne, ale dotąd me s ły 
szałem. żeby kto bodaj pisnął w obronie emerytów, 
którzy, jakc dawni urzędnicy państwowi, powinniby 
tak samo liczyć na opiekę rządu, jak  ich koledzy 
w czynnej służbie. 1 niech niktnin sądzi, że emerytom 
została już sprawiedliwość wymierzona Przeciwnie, 
pod niejednym  względem są oni pokrzywdzeni. K ie
dy ostatni raz tj. w r. 1872 regulowano peusje u- 
rzędmcze, wtedy znany austrjacki Spaarsystem  wy
nalazł tak zwane „dodatki aktywalne*, które utrzy
m ują urzędnicy w czynnej służbie, ale do których 
em eryt wrzekumo nie ma prawa Powiedziałem „wrze- 
kom o“, gdyż prawo do tego dodbtku ma on zupeł
ne, u tylko mu go odmaw;ają przez wzgląd na o- 
szezędność. Skoro raz przyjęto w państwie za za 
sadę, że urzędnik wysłuży wszy la t 40, otrzymuje 
całe pensję, więc rzecz słuszna, by i ów dodatek 
aktywalny był mu do tej pensji wliczony. Jeźli 
kto służącemu daje np. całe ubranie, mówiąc: „Bę
dzie twoje po trzech latach wiernej służby1*, ten 
przecie po owem trzechleciu nie odbierze mu ka 
mizelki pod pretekstem , że to był tylko dodatek 
„aktyw alny!‘ Alboś był dobrym urzędnikiem a 
wtedy zasłużyłeś na to wszystko, coś miał, gdyś 
obowiązki swoje pełnił, bądź byłeś złym, a w ta 
kim  razie nic nie dostaniesz. Tak a nie inaczej 
po jmujemy sprawiedliwość i zaiste żleby było, gdy 
by ją  państwo inaczej pojmowało. Sądzę też, że 
przy teraźniejszej regulacji pensji, rząd emerytom 
przyzna to. co im dotąd odmawiał, tj. sumiennie 
zasłużony dodatek a^tywftlńy i każe im  go w ypła
cać. Słuscną je s t również rzeczą, by jak urzędnicy 
państw ow i, tan i emeryci mogli nada1 korzystać 
z połowy biletu na kolejach, bo przecie niczem nie 
zawinili wobec państwa, chyba tem jednem, że w je 
go usługach aiły  swoja stargali. A czy to pięknie, 
aby państwo, które powinno być symnolem spra
wiedliwości i bez itronności, na widok starca, który 
mu 40 la t wiernie służył, mówiło

— Dor Mohr hnt scine Schuldigkett gethan, der 
M ohr kann  gehen?

* **
Smutny takt muszę dziś zapisać, uczynię to  zaś 

nie w zam r.rze dokuczen * a U m  mniej ubliżenia 
lom ukolwi ek, lecz dla uspokojenia mego katolickie 
go sumiema, które zostało do g łębi poruszone na- 
stępującą, całł 'em prawdziwą opowieścią.

— Chciałbym panu zakomunikować coś bfcrdzo

ważnego — rzekł do mnie wczoraj jeden z powa
żniejszych obywateli naszego grodu — coś takiego, 
co mi oddawna cięży na sercu i spać mi nie daje. 
Oto kiedy lat tem u kilkanaście uawę kościoła św. 
M ichała przeistaczano na salę sądową, przedsiębior
ca, żyd, który podjął się tej pracy i miaf je j w o- 
zuaczonym term inie dokonać, robił wszystko z nie
zmiernym pospiechem i wtedy to na gw ałt zasy 
pywano groby, usuwano trum ny, a o poszanowamu 
zwłok nikt n.e m yślał gdyż przy tom nadzoru ża
dnego nie było. Ja, jako m ajster blacharski, którego 
wezwano do pokrycia dachu, przychodziłem tam co- 
dzień i widziałem własnemi oczyma, jak raz wy
rzucono trum nę wspaniałą, marmurową, o ile mi się 
zdaje, z insygniam i kardynalskiemi, w której, jak 
mi kościelny od W W Święty oh opowiadał, spoczy
wały zwłoki ś. p. ks. Łubieńskiego, biskupa k ra
kowskiego. Bobotnicy, czy to przez ciekawość, czy 
w zamiarze grabieży, odbili wieko trumny, tak, że 
można było dojrzeć w niej szczątki nieboszczyka. 
Co z tą  trum ną stało 3ię wówczas, nie wiedziałem, 
dopiero później, gdy mnie wezwano do pokrycia 
cynkiem wieży zegarowej przy kościele św. Piotra, 
ujrzałem j ą ,  poniewierającą się pod wschodami, 
prowadzącymi na wieżyczkę. Kościelny powiedział 
mi, że to aresztanci z gm achu św. M ichała tę  tru 
mnę tam przynieśli, później zaś umieszczono ją  pod 
wsch idami. T a sw  ę szczątki dygnitarzu Kościelnego, 
którym ma być ś. p. Kazimierz Łubieński, syn Zy- 
gmun*-a, chorążego Sieiadzkiego (ur. 1642 f  1719) 
a od r. 1711 biskupa krakowski )go, odznaczającego 
nię jak kromka zapewnia „wjelką gorliwością o 
chw alę Bożą, świadczeniem wielkich dobrodziejstw 
kościołom i szkołom", tu łają  się dzie po miejscach 
nieodpowiednich...

Tyle opowiedział mi mąż wiarogodny. J a  zaś 
powtórzyłem jego słow» w tem  głębokiem przeko
naniu, że gdy Książę Biskup dowie się o popiołach 
jednego ze swych poprzedników, zaiządzico należy, 
by w miejscu właściwszem znalazły spokój zasłużony.

* tj?
*

Ilekroć jeden z naszych najserdeczniejszych, za
prawiwszy się w domu rodzicielskim na fałszywych 
litrówkach i nie całkiem sprawiedliwych wagaeh, 
dorobi się majątku — zawsze wtedy marzy o za
szczytach. Pieniądz, acz o nim nie zapomina, nie 
jest już jedynym celem jego życia, on więcej, niz
0 robieniu majątku, myśli teraz o zażyłych stosun
kach z domami arystokratycznymi, o polowaniach 
u książąt i objadach w Jcckeykiubie. Ilonorży, jak 
najwięcej honorży!

Znałem przed laty szmajgełesa czystej krwi, 
który urodził się także w alkierzu obok szynkowni, 
ale kiedy los szczęśliwy pozwolił mi się z nim ze
tknąć, był już panem całą gębą, polującym nQ, ho
nory. Ten, ilekroć poznał jakiego gołego hrabiego, 
czyhał tylko na sposobność, kiedyOy mu m ógł pie
niędzy pożyczyć, a gdy mu los pod tym  wzsrlę- 
dem usłużył; zaraz występował z taką propozycją.

— Ja  panu hrabiemu pożyczę bez procentu 
pięćset, tysiąc, nawet więcej, ale pod jednym wa
runkiem.

— Pod jakim ?
— Ze będziemy z sobą „per ty “.
B othschJd, acz posiada więc* j miljonów, niż

niejeden stary kawaler włosów na głowie, nie od
biegł daleko od swej rasy, bo oto, jak wieść nie
sie udał jię niedawno do księżnej M atyldy M etter- 
niehowej z gorącą prośbą, by mu ona otworzyła 
podwoje pałacu ks. Schwarzenberga. K ról kapitali
stów semickich nie może znieść tego, że, kiedy 
cała arystokracja europejska czule dłoń mu ściska 
jeden ks. Schwarzenberg trzym a go dotąd zdała
1 nigdy do siebie nie zapia3za.

— Jeżeli m i księżna wyrobi wstęp do ks Schw ar
zenberga — rzekł B othschiłd — obowiązuję się 
złożyć na ubogich 100.003 guldenów.

Księżna M etternichowa, ujęta tą  obietnicą, uda
ła się bezzwłocznie do ks. Schwarzenberga i wy- 
mownemi słowy, jak  to ona tylko umie, starała 
się go pozyskać dla sw )go planu.

Książę słuchał, uśmiechając się ironicznie, na
reszcie b ąk n ą ł:

— Wszystko to dobrze... by i  bym też bardzo 
rad, aby biedni 100.030 dostali, a le . .

— Czyż tu  może być mowa o „akiemkolwiek 
ale? — księżna żywo zaprotestowała. — Przecie 
Bothsehild jest człowiekiem barazo porządnym, żyje 
z najpierwszemi znakomitościami a towarzystwo 
u niego zawsze dobrane. N iech m książę wierzy, 
on u siebie ani id n ^ g o  żyda nie przyjmuje...

—  Tak? A księżna chcesz, bym ja  a nich je 
dnego u siebie o m jm o w a ł’ ,..
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B  y i a abeł.
O p o w i a d a n i e  L. T o ł s t o j a .

Dawno, dawno temu, żył na świecie właściciel 
ogromnych dóbr. Służyli mu liczni niewolnicy i chwa
lili jego debroć mówiąe

— Nie ma na świecie lepszego pana, niż nasz. 
Daje nam ieść, dostarcza odzieży, nie przeciąża nas 
pracą, nigdy nie powie nam przykrego słowa i nie 
pamięta uraz.

Nie ma on nic wspólnego z innymi panan i, któ
rzy traktują swoich niewolników gorzej niż bydło, 
karzą ich słusznie, ozy niesłusznie i nigdy nie da
dzą im debrego słowa. Nasz pan chce naszego do
bra i obchodzi się z nam' łagudnie. Nie mogliśmy 
znaleśó lepszego niż on.

Djabeł słysząc niewolników wychwalających tak 
swego pana a nie mogąc zuieśó zgody między nimi 
panującej opętał jednego z nich, Abba, i kazał mu 
innych niewolników do złego namawiać.

Pewnego dnia, kiedy wszyscy odpoczywali po 
pracy, Aleb zabrał głos mówiąc:

— Moi bracia, niesłusznie wychwalacie dobroć 
naszego pana, bo nawet sam ć ab ił stałby się do
brym, gdyby wypełniano jego wolę. My służymy pa
nu wiernie, jesteśmy mu posłuszni, nprzedzamy jego 
myślf i życzenia. Jakże więe mógłby być dla nas 
niedobrym?

Gdybyśmy jeduak zmienili postępowanie, siałby 
się z pewnością takim, jak  wszyscy i cierpielibyśmy 
od jego złości więcei niż nasi bracia od innycn naj
surowszych nawet panów.

Niewolnicy lozprawiali o tem, co powiedział Łleb 
i w końcu zrobili zakłac.

Aleb zobowiązał się wprowadzić w gniew swego 
pana i zawarł umowę, iż w razie gdy mu się to nie 
uda, odda koiegom ubran.e świąteczne, w przeci
wnym zaś wj padku, każdy z tychże obowiązauy jest 
oddać mu swoja.

Prócz tego ODiecali niewolnicy Alebow; bronić go 
i wyswobodzić gdyby okuto go w żelaza, albo zam
knięto w więzieniu. Zakład stanął i Aleb zapowie
dział, że nazajutrz rano rozgniewa swego zwierz
chnika

Aleb był przełażonym owczarni, gdzie pielęgno
w ał owce bardz~ rzadkiej i cennej rasy. Tegoż ran 
ka, gdy pan ze swymi gośćmi wszedł do owczarni, 
chcąc im pokazać swoje ulubione borany, niewól *ik 
djabła dał znak towarzyszem, jak gdyby im chciał 
powiedzieć:

— Patrzcież teraz wprowadzę go w gn'ew 1
Niewolnicy przybiegli i patrzyli, gdzie kto mógł

przez drzwi i szpary zagrody. D5abeł ześ wszedł na 
jeano z drzew p odwórza chcąc lepiej widzieć, jak o- 
pętany będzie dla niego pracował.

Pan domu oprowadziwszy gości po podwórzu i 
zwróciwszy ich lwagę na najpiękniejsze owce, chciał 
Im jeszcze pokazać swego najmniejszego harana, któ
ry właśnie przed niemi się zatrzymał, ńle w tejże 
chwili dozorca owczarni, jak gdyby przypadkiem, 
nastraszył całe stado, które w nieładzie pierzchło. 
Goście więc nie mogli dostrzedz cennego zwierzęcia.

Widząc to właściciel barana, rzekł do Aleba to
nem, w którym przebijało nezaao solenie:

— Mój przyjacielu, staraj się ując delikatnie me
go ulubieńca.

Zaicdwie jednak to wy no wiedział, Aleb rzucił się 
jak lew w sam środok trzodj Jedną ręką schwycił 
barana za Wełnę, drugą za nogę i w oczacłi swego 
pena przekręcił biednemu stw orzeniu nogę, tak gwał
townie, że pękła poniżej kolana.

Nieszczęśliwe zwierzę zaczęło beczeć i upadło na 
przednie nogi. Aleb schwycił je  za prawą nogę le
wa zaś zwisała bezwładnie, jak biuz.

Goście i niewolnicy wyaeli "krzyk grozj. tylko 
djabeł widząc, jak Aleb prowadzi całą sprawę, rado
wał się w daszy.

Pan domu stał się posępnym, ponurym, jak noc, 
pochylił głowę, ale nie rzekł ani słowa. Wszyscy u- 
ciszyli się, oczekując, co się stanie, ale pan milczał. 
Potem otrzą iiąwszy się, j łk gdyby chciał zrznoić 
z siebie jakiś ciężar, podniósł głowę i wpatrzył się 
w niebo. Nib trwato to długo, ale w miarę patrze
nia zmarszczki na jego czole zaczęły s;ę wjgładzao, 
uśmiechnął się i patrząc na Aleba rzek ł:

— Alboie, z rozkazu twego pana, chciałeś mnie 
wprowadzić w gniew. Pan jednak, którego ja  czczę, 
jest potężniejszy od twojego i nie zdołałeś mnie roz
gniewać, Ale teraz ja  zrobię na złość twojemn panu. 
Bałeś się, Alebie, abym cię me ukarał i chciałeś 
być wolnym, wiedz więc, że nie będę cię woale ka
rat i że wyzwalam eię w obecności moich gości. Te
raz zaś zabierz swoje ubranie świąteozoe i ruszaj na 
ezteiy w atrv

To powiedziawszy pan domu rdszedł z gośćmi, a 
djabeł zgrzy: ająe zęoami zsunął się z drzewa i za
padł się pod ziemię.

POGADANKA.
W imię Ojca i Syna i świętego Ducha!
Znak ten kładę ze strachu, bo w im , jak  jest krucha 
Dola fejletonisty, który mistrzów torem,
Publiczność nm skandalem bawi, lecz humorem. 
Ukochaną Publiczność, która pełna dumy,
Przekonana, że wszystk.c pojadła rozumy 
Na płody myśli ludzkiej spogląda z ukosa,
I  ehućby te ożywcze były, juko rosa.
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Ona, ta rozpieszczona losu faworyta,
Prz srzuoa je ziewając, lub woale, nie czyta.
Lecz daj komu w łeb pałką i wymień nazw^ka... 
Czyteiniku, co, zgadłem?.. Twa źrenica błyska, 
Chwytasz bawisz się, cieszysz, z wieczora do świtu. 
A n», smacznego bracie życzą apetytu.

Mam jeszczo inny powód do strachu i krzyków 
Przed laty, miałem zwyczaj gryźć penów Stańczyków. 
Tern większą. Boże m.ły, była moja zbrodnia,
Żem irytow ał onych na szpaltach Tygodnia.
Więc Czas starobiblijnj m, zacnym obyczajem 
Oko za oko — gryzł mnie w swych łamach nawzajom. 
W lat parę, umieściłem satyrę w Przeglądzie.
Wnet Trybuna  swe siły, na morzu i lądzie, 
Przeciwko mnie zaprzęgła do takiej roboty,
Że aż biedaczka sama zapadła w suchoty,
1 dj abt ' duszę data. Lecz nie koniec na tem,
Jaśnie Wielmnżay Śmigus, nie ma roku, latem. 
Zgromił mnie całkiem berjo i czynił wymówką 
Za to, żc-m Pogadanki pisywał z Marjówki.
Tak to z zasad powstaje coś nakształt bigosu.

Dzisiajszą Pogadankę piszę dla szpalt Głosu,
I  to Głosu N arodu  dzielnego z Nadwiśla.
No, i ciekawy jestem kto mi nawymyśla.

Jeżeli wysunąłem na wstęp 1 iztaniuę,
To że zanim na wodę szeroką wypłynę,
Radbym jasno określić moje stanowisko.
Oto w roku bieżącym, ćwierć w!eku już blisko,
Jak  śmieję się z wad ludzkich. Żadnej polityki 
Znać nie chcę; wobec stionniccw wszelkich jestem — 
Bo, że tam Polityków serca i sumienia, [dziki. 
Dają mi w caie często wiele do myślenia,
Że zapuszczam zagony w ich ciekawe krąie.
To jedynie dla rego, że ich obyczaje 
Są cokolwiek luźniejsze, a ich zręczne skoki, 
Wzbudzają w mojej duszy zachwyt wielkooki.
Co jedna* polityką nie jest; inną bowiem 
Bzeczą jest lornetować Cyrki, że tak powiem,
A inną zaś tańcować samemu na linie.

Tu, puzwólcie mi .słówko rzeo o „Berezynie", 
Wspanmłej panoramie, którą z werwą świetną, 
Płodzą nasi artyści. Niecn mi głowę zetną,
Jeśli to polityka; jednak politycy,
Bzecz jasna, nie z jednego domu i ulicy,
Mówiąc o onej pracy, różnie patrzą na n ią :
Jedni jej cel etyczny chw alą, drudzy gaiiią;
Jedni wołają „Hańba!" inni krzjczą „Sława!"
A zaś dla mnie, prostaka, jest cała ta sprawa — 
Sm u trą . — Nad Berezyną, w śród mroźnej zawiei, 
Odbył się pogrzeb naszych marzeń i nadziei; 
Wspomnienie Berezyny — to Muskwa zwycięska;
A każdy tryumf Moskwy — to nasz nłacz i klęska. 
Więc, kiedy uwieczniane widzę polską ręką,
To, co rozpaczą naszą jest i naszą męką,
Nie mogę rozumować i ważyć na szali,
Tylko serce innie boli i wstyd czoło pali.

Po ta i  bolesnym fakcie, cóż me pióro ruszy,
Cuby wlało choć kroplę wesela do duszy?
Ach, jednft jest pociecha, Dryiantowa, złota, 
Nieśmiertelna, kochana, poczciwa Głupota;
A która sprawy ludzkie niezrównanie gmatwa.

Wezmę ją, niech nas bawi cnoć to rzecz niełatwa 
Bo nie wiem jaką wybrać; czy oną we fraku,
W rotundzie, czy w kontuszu, w kurcie, czy w kubraku? 
Pozwólcie niech pomyślę... a to co się stało?
Co którą chcę pochwycić 1 przyoblec w ciało,
Nie za3taję jej w domu; poszła na kraj świata, 
Mówią, że to Iuteres staruszkę wymiata...

Tak jest, zni ta  Głupota, coraz bardziej znika.
Lecz ktoby się cncial cieszyć, te ta  Dobrodzikr, 
Emigruie za morza, niech nie bije w dzwony,
A radość swą obejrzy z tej i ewąj strony 
Bo gdy Interes całkiem Głupotę wymiecie,
Depiero-ż będzie głupio na tym bożym świeoie.

No. czas już Pogadankę kończyć; bo nie trudno, 
Popełnić ją sąż. iowo lukrecjowomudną.
Co jeżeii-m uczynił, przepraszam uprzejmie.

A gayby rzucić jaszcze kilka słów o Sejmie?
Zgoda. O w iż zgłębiwszy co w nim leży na dnie, 
Powiem, że Sejm nasz wcale przedstawia się ładnie. 
I  Marszałek jest ładny, i ładni Posłowie...
A gdy jeszcze łatając nasze zdarte zdrowie.
Dadzą nam parę kropel, chooiażoy... morfiny.
To już będą tak pięnni jako Chcruoiny,
Których jasne oblicza i niebiańskie głosy.
Bodaj w snach wielbić będą i głodny i nosy.

J \t .  Hodoi.

PogaJanKi o sztuce.
m.

Byłem znów na wystawie i ehąciaż miałem zamiar 
tym razem tylko te obrazy obejrzeć, których wpierw

» G Ł O S  N A R O D U *

nie widziałem, mimo to silą  woli nieprzepartą pocią
gnięty, znów stŁnąhm  przed owym małym obrazkiem, 
o którym w poprzedniej pogadance wspomniałem, a na 
którym nie ma nic, krom dwóch postaci bolejących: 
matki i dziecka. Patrzyłem  długo, myślałem długo i 
odszedłem z żalem w duszy. Jakiż tu talent, jak i rzut 
artystyczny, j.k ież  odczucie togo, co piękne i wznio
słe, a jak a  obok tego nieudolność w odtworzeniu na
tury, zwłaszcza Dieba, które w ygląda jak  kaw sj sza
rej szmaty A ch! gdyby twórca tego obrazka inaczej 
w ładał pędzlem, gdyby *oloryt naginał się do jego 
woli, a powietrze było posłuszne jego iOzkazom, jakież 
byłby stw or/ył arcydzieło! Lecz to są rzeczy do na
bycia. dają je : nauka i praca, za to z poczuciem ar- 
tystycznem trzeba się koniecznie urodzić, ten zaś, kto 
te dwie figurki wymalował, ma takie poczucie.

Już widzę, jak „znawcy", słowa te czytając, lito
ściwie wzruszają ramionami. Wszak z tego, co ja  
na tem płótnie dojrzałom. oni nic nie widzieli.

Tak samo przed laty, gdy nieznany w szerokim 
świecie artysiycznj m malarz wyHtaw ił w Paryżu swój 
obiazek „Augelus", znawcy przechodzili obok. ni ago 
zimni, obojętni i kros ledwie raczył d&ó za to płótno 
kilkaset franków

A jedna* po leciech, o posiadanie tego obrazka, 
walczyła Europa z Ameryką i cena jego wzrosła do
500.000 fr. I ni e  sądźcie, żeby na owym obrazku było 
co nadzwyczajnego. Kompozycja +am bardzo prosta i 
spokojna. Dwie osoby nachylone ku sobie i odma
wiający „Anioł Pański" — nie więcej. Tak mało za 
poł miljona? Istotnie tak mało — ale wiedźcie, że 
jest tam także duch, tchnienie Boże, artyzm... A więc 
jest tak dużo, a dano za niego ledwie pół miljona?...

Na wysławie w Sukieanicacn wszyscy zwracają 
się teraz ku pracom Krzeszą, dobrze znanego artysty, 
który wystawił dwa porGety, jeden olejny, kobiecy, 
4rug' kredkowy męski, i cykl szkiców do Kompozy
cji, którą zatytułował „Ojcze nasz1.

N ie chciałbym być niesprawiedliwym, a boję się, 
czy potrafię być bezstronnym w obec artysty, który 
lubi plenery z wszystkiemi wybrykami i zboczeniami 
szkoły, która je  w ydała Ja, kształcony na zupełnie 
innych wzorach, mianowicie na tych, które naturę 
pokazują nam w jej przejawach najwznioślejszych, 
acz rzeczy WiStych, nie pogodzę się nigdy z fioleto- 
wemi twarzami, z rubinowemi drzewami i niebem 
kanarkowem Ja  w obrazie szukam przedewszystkiem 
prawdy sziachetnij, ale zawsze takiej prawdy, ja*ą 
żywem okiem oglądam, tymczasem panowie plene- 
rzyści gwałtem  żądają, by św iat spoglądał na wszy
stko tylko ich wzrokiem, który, powiedzmy to sobie 
na ucho, przy obserwowaniu natury musi koso pa
trzeć, skoro inaczej w szystko widzi, niż my, zwy
czajni śm iertelnicy.

Ale chociaż p Krzesz należy do szkoły plene- 
rzystów, co uderza nawet w portrecie pani O. mimo 
to ustrzegł się on w nim szczęśliwie kolorystycznych 
wyoryków, i aał nam postać wytworną, o karnacji 
pięknie modelowanej, oo zwłaszcza na biuście uderza, 
postać pełną dystynkcji. Wprawdzie ja, jako zwolen
nik innej szloły, może Dym wolał, aby tło było 
ciemniejsze i aby twarz sama miała mniej jasnych 
płaszczyzn, gdjż dzięki cieniom, umiejętnie rozłożo
nym, wystąpiłaby wtedy lepiej wyrazistość fizjogno- 
mji, lecz artysta mógłby mi na to udpowiedzieć, że 
w twarzy kobiecej należy przedewszystkiem szuKaó 
piękna, które tu jest plastycznie uwiaocznione, po 
wyraz zaś idźmy do głów męskich, z któiych jeduę 
p. Krzesz dał nam znów w rysunk” ,

Jest to portret p. O., męża poprzedniej damy, rzu
cony a la prima, ale pełen męskiej ekspresji i pra
wdziwie artystycznie traktowany Ta też głowa prze
mawia do mej duszy zrozumiałym dla mnie językiem.

„Ojcze nasz" składa się z siedmiu kompozycyj. Ce 
dziś widz>my, są to dopiero szkice, z których mają 
powstać większe obiazy. O szkicach, radowanych po
bieżnie, jedynie d 'a  uwidocznienia myśli przewodniej, 
trudno mówić jak o dziełacn skończonych, więc też 
wcale o to się nie kuszę. Ziznaezę tylko, że z wszy
stkich obrazków najmniej zrozumiałym jest dla mnie 
pierwszy, na którym chłopcy wiejscy całują nogi Chry
stusa, wiszącego na krzyżu pud lasem, a głowa Zba
wiciela spływa ku nim na jasnym promieniu. Być 
może, że rzecz wykończona, inaczej się przedstawi, dziś 
wszakże jest ona dla mnie zanadto abstrakcyjna, więc 
niezrozumiała. Za to z wielką siłą i z niepospolitym 
rozpędem artystycznym jest zaznaczona kompozycja na 
obrazku „Przyjdź Królestwo Twoje", na którym wi 
dzimy trzy postacie, korzące się przed Bogiem utajo
nym w Przenajświętszym Sakramencie (mała ta kom
pozycja przewyższa o całe niebo „Modlitwę" Ssyma- 
nowakiegoj — bardzo wiele obiecuje także ODrazek:
„Bądź wola Twoja", a zaś końr.uwy „Zbaw nas ode
zł igo!" zamyka całość jakby słodkim dźwiękiem har
fy, na której świat chrześcijański w codziennym pa
cierzu przed tronem Stwórcy swojego wygrywa naj
piękniejsza symfonję,

„Ojcze nasz", acz w niejednym punkcie ulegnie 
zapewne jeszcze zmianie, może być kompozycją o sze
rokim kroju, j źli jednak przy tej sposobności wolno 
mi wynurzyć jedno życzenie, pragnąłbym gorąco, by 
te poszezególne obrazy nie były plenerami, gdyż lę
kam się, żeby przez to nie straciły Verax.

z dnia 26 Stycznia__________ V _________5

Z Towarzystwa muzycznego.
W cyklu wieczorów klasycznych, wprowadzonych 

w bieżącym sezonie ptzez tutejsze Towarzystwo mu
zyczne, które jedna* nie wiadomo dis czsgo naz.wano 
„historycznymi", wieczór ostatni poświęconym został 
wyłącznie dziełom Mozarta. — Po wygłoszonym za
tem w edłig zwyczaju przez prof. Domaniewskiego 
odczycie „O Mozarcie®, usłyszeliśmy tutaj szereg u- 
tworów takich, jak „Symionia" (Et-dur), „Finał" z 1 
aktu „Fletu zaczarowanego" wreszcie część pierwszą 
„Requiem“. Wszystko to bezwątpienia rzeczy zaliczo
ne do najwspanialszych pomników, jakie genjusz mu
zyczny zostawił na ziemi. Ale dzieła, w których świe
ci genjusz, o tyle są wspaniałe i ożywione, o ile wy
konanie ich jest żywe i wierne. Potrzeba zatem do 
nalużytogo oddania dzieł tego rodzaju znakomitych 
głosów solowych wyćwiczonych w wielkim stylu, po- 
potrzeba także, aby ogół wykonawców współdziała1 ą- 
cych w chórach i w orkiestrze, preeniknionym został 
poczuciem naltżytej ekspresji i jedną myślą dostroje
nia się do całości.

Otóż zapatrując się ! tej strony na ostatnią pio- 
dukcję Towarzystwa, wyznamy, że nam się wybór 
rzeczy tak trudnych jak „Requiem“ wydaje w sto
sunkach naszych — za cnyb.onj Poginęło też w tem 
wykonaniu wiele nut i wiele miejsc pięknych zostało 
zatartych czy to dla bra*u swobody i wyKończenia 
w partiach solowych, czy też z powodu chórów uja
wniających zbyteczną przewagę głosów męskich nad 
glosami żońskiemi.

O wiele kjrzyetniej, dzięki głębszemu wniknięciu 
w szczegóły, przedstawił się nam „kwintet" z chó
rem z „Fletu zaczarowanego". Szczególniej p. Zawi- 
łowska znalazła tutaj dobrą sposobność do zadoku
mentowania istotnie sympatycznego głosu obok inter
pretacji ni:po»bawionej ani ożywienia, a r i należyte
go zrozumienia.

Z „Symionji" odegranej prnez orkiestrę amatorów 
z udziałem sił wojskowych, najlepiej stosunkowo wy
padło „Andante", najsłabiej zaś: część pierwsza grze
sząca niezgodnością w partycji skrzypcowej. Prze
piękny „Menuet" domaga się znacznie powolniejsze
go tempa, całości zaś obsady życzylibyśmy silniejsze
go uwydatnienia altówek

Lubo Wspomniane ustępy zbiorowe starczyły na 
wypełń.enie ram każdego większego koncernu, pro
gram wieczoru tego znalazł przecież jeszcze dalsze 
uzupełnienie w popisie solowym prof. Domaniewskie
go i p Marso. Długotrwały oklask stanowił dla pierw
szego wdzięezuą nagrodę za piękne odegranie dwóch 
utworów fortepianowych: „Rondo" i „Fantazja" Ale 
p Marso zdawał się być niedysponowanym. Rozpo
wiadać w tych warunkach o śpiewaku, znaczy, chcieć 
go pomniejszyć. Nie uczynimy ttż tego, zwłaszcza że 
środk., któremi p. Mai o rozporządza, nie są, jak 
wiadomo, zbyt wielkie. Bądź co bądź, pomimo li
cznych usterek, sam pomysł powołania u nas do ży
cia koncertów klasycznych gc dnym jest uznania i 
świadczy chlubnie o dobrych chęciach dyr. Baraba
sza dla instytucji. Więcej takich program ów a prze
staniemy grzęznąć w nieświadomości tego dobrego, 
które kwitnie na drzewie sztuki; więcej tak;ch pro
gramów a nie będziemj potrzebowali się wstydzić, 
że arcydzieła, które wieki i pokolenia przetrwały, 
przyjmujemy ze zdziwieniem, ja l  dzieci przyjmują 
opowieści o olbrzymach.

Im częściej publiczności podawanym będzie wie
niec kompozycji podniosłycn. tem też droższym stanie 
się dla niej każdy kwiat tegoż, a żywe fizjognomje 
mistrzów coraz silniej wcisfcać się będą w pamięć 
słuchaczów, zys*ując wśród nich wielbicieli dla pię
kna prawóUiwego.

Z zajęcia, jakie wieczory klasyczne budzą wśród 
publiczności naszej, wnosić można, ze zbliza się u nas 
dla muzyki puważnej czas, gdzie po obawie i nie
chęci, podziw i miłość ją  spotka.

Taki program, j a t  onegdajszy, byłby przed laty 
dziesięciu dla Krakowa prawie niemożebnym, obecnie 
zdołał zapełnić salę saską tylu słuchaczami, ile ich 
tylko pomieścić mtgła. Sf.

Żegluga podwodna i lot powietrzny.
(D ikończenie).

Statdk angielski Waddingtona posiada, za przy
k ładna Nirdenfelta, szruby o osi pionowej, które 
wszakże osadzone s% w ru rach ; wodę dostającą się 
do rur tych od spodu, wyrzucają szruby w górę, 
przez co statek wkręca się niejano w wodę ku doło
wi. Zbliżone też do tego urządzenie posiada statek 
podwodny „Gustaw Zódś", zbudiwany w warsztatach 
tąlonskich; zanurzenie w kierunku pionowym doko 
nywa się i tu za pomocą fzrub, których obrót przy" 
spAsza się. w miarę pogłębiania.

Statek ameiykański Jerzego Bakera ma również, 
jak poprzednie, pestaó wydłużoną, jajowatą w prze
cięciu "-nzakze poprzecznym nie jest kołowy, itle di- 
ptyozny; iługośu jego wynosi 12, a wysokość 4,2 
metra. Szruby mogę tu przybierać pochylenie rozma
ite. tak, ze gdy oś ich ma łierunek pionowy, służą 
do zagłębiania statku, gdy zaś ułożone aą poziomo, 
piuwadzą go naprzód, jak w zwykłych wrubowcach.
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Wykonaj on miar z powodzeniem roboty nurkowe 
w kilku w ielkich rzekach amerykańskich, zagłębiając 
się aż na 12 metrów pod po? erzchnię wody. Do po
ruszania szrub służy m aszyia aynamo-eiek+ryczna, 
zasilana przez baterję 230 akumulatorów elektrycz
nych, których ładunek wystarcza, by statek w ciągu 
3 godzin pędził z szybkością 8 węzłów, czyli 14.2 
kilm. na godzinę. Załoga zresztą 3kłada się tylko 
z dwu osób, dla których wystarcza zasób powietrza 
zgęszczonego w objętości i  metrów sześciennych.

Według tego wzoru buduje s ę podobno obecnie 
w Stanach Zjednoczonych statek większych wymia
rów, który ma się też poruszać ze znaczniejszą szyb
kością 12 węzłów, czyli 22,2 kilometra na godzinę. 
Osiągnięcie wszakże tej szybkości utrudni zapewne 
znacznie ciężar koniecznych do tego akumulatorów, 
z udoskonaleniem przeto tycb ostatnich żywo się wią
że dalszy postęp żeglugi podwodnej. Kilka innych 
statków, które są w posiadaniu rządów hiszpańskie
go, portugalskiego i włoskiego, zbudowane są według 
typów Gustawa Zódć i Waddingtona.

Jak widz;my więc, od rzeczywistości obecnej da
leko wprawdzie jeszcze do iantastycznego obrazu że- 
g.ugi podwodnej, jakim młodych swych czytelników 
zachwyca V trne; w każdym jednak razie pochlubić 
Się ona może rezultatami daleko pomyślniejszemu, a- 
mżeli lot powietrzny, o którym pełne uniesienia wie
ści dochodziły do nas w ostatnich uzasach i  Wiednia, 
Berlina i Londynu.

Sztuka kierowania balonami, po niewątpliwem 
powodzeniu, jakie zdobył kapitan francuski Krebs, 
w istocie rzeczy dalej nie postąpiła; wynalazcy na
tomiast pragną obecnie szybować po powietrzu, przy 
pomocy przyrządów od niego cięższych, na wzor pta
ków lub latawców.

Przyrządy te, zppowiadaoe szumnie, obliczane do
kładnie, budowane są starannie i z wielkim nakła
dem, ale mają tę wadę w ogólności, że w wykona
niu zawodzą. Tak się stało mianowicie z potężną 
maszyną latającą, inżyniera angielskiego Mazima. Jak 
donosi pismo EngM neering , wzniosło się ona z po
wierzchni ziemi z całym swym tadunaiem. z zapasem 
w idy, opałem i załogą dwu ludzi; przebyławozakie 
tylko sto netrów, a to z powodu uszkodzenia jednej 
ze swych części dodatkowych. Maszyna Maiima po
ruszana jest motorem, który wytwarza siłę jednego 
konia parowego na 2,28 kilogramy swego ciężaru.

Przyrząd zawiera dwie szruby mające około 5 
metrów w średnicy, a wykony w ające 400 obrotów 
w ciągu minuty; przyczepiony zaś jest do aeropla
nu, czyli olbrzymiego latawca, mającego 1400 stóp 
Kwadratów) ch powierzchni, przy szerokości około 120 
stóp, htóra powiększona jest z każdej strony sKrzy- 
dłem, długiem na 36 stóp. Dwa jeszcze inne podo- 
bnejże długości kizydłr, znajdują się przy podstawie 
przyrządu.

Wzniesienie się z powierzchni ziemi tak potężnej 
maszyny jes+ dziełem, które dotąd w historji awjaoii, 
czyli lotu sztucznego, miejsca nie miało, wobec jednaK 
nakładu pracy, przemysłowośoi i kapitału, rezultat 
wydaje się słabym.

W szczuplejszym zakresie i przy środkach znacznie 
skromniejszych powodzi się lot w powietrzu p. Liljen- 
thaljw i w Berlinie. Nie wzbija się on w powietrze, 
ale zlatuje z góry opatrzony w przyrząd, który się 
składa z dwu skrzydeł, mających po 7,5 metrów dłu
gości przy najznaczniejszej szerokości 2 metrów, a w po
wierzchni obejmujących po 8 metrów kwadratowych. 
Jest to więc właściwie udoskonamny spadochron, ale 
spadochron zastosowany do lotu ptaków. P  Liljeu- 
thal nie postępuje też, jak śmiałkowie dawniejsi, któ
rzy przy pomocy skrzydeł lub żagli rzucali się z da
chów; urządz.ł on sooie sztuczne wzgórze stożkowate 
i po spadzisłuści jego zbiega na dół, maj ąc przyrząd 
swój w rękach, a po pewnym czasie dopiero kurczy 
nogi i dalej zlatuje już na skrzydłach. Przy wprawie, 
jaką dotąd osiągnął, może sie utrzymywać bez buja- 
źni na wysokości 30 metrów, najdłuższe zaś przeloty 
jego w kierunku poziomym wynosiły 400 d j 500 me
trów i trwały około minuty.

Dosyó ciekawe te, w Każdym razie, doświadcze
nia, są w pewnym związku z badaniami, jakie w cią
gu lat ostatnich przeprowadzono nad lotem ptaków 
Wyróżniono mianowicie trzy rodzaje ich lotu, tak zwa
ne trzepotanie, dalej lot wi( słowy, czyli lot postępo
wy- w powietrzu nieruohon em i wreszcie lot żaglowy, 
najosobliwszy i najbardziej zagadkowy, gdy ptak u- 
‘rzymuje się w powietrzu zgoła bez ruchu skrzydeł 
i jakby bez żadnego wysiłku. Zdaó sobie można z te
go sprawę jedynie przypuszczeniem, ze piak podtrzy- 
mywi ny jest tu działaniem wiatru, ktćry choó na po
zór wieje poziomo, posiadać musi kierunek nieco po
chylony, co daje pewną składową s.łę pionową wy
wierającą z dołu ciśnienie na ikrzydła ptaka.

Wiatr, który na pozór wyje z natężeniem jedno- 
stajnem, ulega w istocie znacznej i szybkiej zmienno
ści/ Zwykłe anemometry rą zbyt ciężkie, by ciągłą tę 
chwiejność uchwycić mogłę i okazują tylko rezultat 
średni. Znany wszakże fizyk ameryKański, Langley, 
zbudował anemometry nader lekkie, ważące po kilka 
gramów zaledwie, które wykazały, że wiatr w ciągu 
pięcia lub sześciu minut okazuje nieraz 18 przesko
ków od szybkości znacznej do słabej. Wyobrazić so

bie można, że cała masa poruszonego powietrza skła 
da się z warstw, czyli raczej z walców, biegnących 
z różną bardzo prędkością, w ten sposób zrozumieć 
móżna, że p+ak doznaje wciąż zmiennych uderzeń wia
tru, a skuteczność ich zależy przedewszystkiem od 
ciężaru ptaKa w stosunku do powierzchni ski*ydeł; 
te tylko ptaki dobremi mogą być żeglarzami, u któ
rych wielkość skrzydeł w pewnym oznaczonym sto
sunku pozostaje do oiężarn ciała. Wskutek samego 
rozkładu bieżących cząstek powietrza wykonywa wiatr 
prace, dźwigając ciało ptaka na barkach swoich.

W podobny sposób utrzymuje się i Liljenthal na 
sztucznych s wych skrzydłach, doświ adezeuia ,ego wszak
że sprawiają dotąd wrażenie nowego raczej sportu, a- 
n ze>i wynalazku praktycznego.

Z  DZIEDZIN' MODY.
Karnawał w całej pełni, zabawy iir  zabawami, to

alety jedne ładniejsze od dingiuh, modne przedewszy- 
stkiem, miękkie, powiewne, jedwabne gazy, us>ane zło- 
temi „pailletamiu piękne są też guzy w atłarowe pa
ski, muśliny jedwabne „hberty" pyszne tiule, jedwa
bne „taftas chinćes“ pompadour, materje japońskie 
bardzo gustowne, szczególnie nadające sie na bluzki, 
dalej fulary „chines japonaisu, fulary „pong’s “, czy 
sto jedwabne w jasnych kolorbch. z których można 
wykonać prześliczne a niedrogie sukienki dla mło
dych panienek

Bardzo ładną kombinaeię można stworzyć, robiąc 
do fularowej spodniezk' sta..’czeK aksam.tny, odpo
wiednio do koloru dobrany. Takie staniki mogą być 
noszone nawet przez bardzo młode panienki, a w ten 
sposób można mieć dwie strojne, a co n^ważniejsza 
niedrogie sukienKi, gdyż jest wiele jasnych aksami
tów w rozmaitych kdora„h, zalecających się niezwy
kłą taniością. Z o.ężkich materij prym trzymają py
szne „broeart‘y“ i dalej nowo wprowadzona „faille 
fran aise“ o pięknych deseniach atłasowych, z których 
wyróżnia się pięknem zestawieniem kolorów „bleu“ 
ze srebrnym i popielaty ze srebrnym. Jest także bardzo 
modna „faille cachemire" jako też „faille“ czarna 
z białem w atłasowe drobne lub szersze paski.

Zawsze piękny „satin duchesse“ jest też bardzo 
używany na strojne toalety Do tego wszystkiego na
leży jeszcze dodaó p/ześliczne haftowane tiule, służą
ce do przybrania sukien ; tiule zahaftowane są per
łami kolorowemi kamieniami, oraz złoiemi, srebrne- 
mi i fizarnemi „paillettamiu. Ogólnie biorąc, kolor bia
ły, „vert nilu, pomarańczowy różowy i niebiebki, bę
dą ulubione mi kolorami tegorocznego sezonu. Aksa
mity na suknie rautowe nie ustępują w fantazji in
nym materjalom. Najpiękniejsze z nich są zkoamity: 
moires, pointilles croąueles, słowem aksamit zapano
wał wszechwładnie na suknie, staniki i przybrania. 
W obecnej modzie wszystko, co tchnie starożytnością 
ma wielkie powodzenie, a szczególnie odnosi się to 
do biżuterji. Perły i djamenty w starużytuej oprawie 
zielonawe turkusy w ciężkiem starem srebrze, najwię
ksze mają powodzenie. Jeże), kto posiada diogie ka 
mienie nieoprawne. to je naszy wa na szerokie aksa
mitne naszyjniki bardzo dzisiaj używane. Pomiędzy 
nowego rodzaju bransoletami, bą bardzo ładne, wy
konane ze złotego misternie wyrobionego galonu Bian- 
soletki te mają rodzai fermoaru ze zwierzątek, co bar
dzo oryginalnie wygląda. Biżuterie prawdziwie stylo
we „genre Louis XVU i „Louis XVI“, są dziś wprost 
nie do nabycia, na szczęście imitacje w pomoc przy
chodzą. Broszki używają się albo siarożytne stalowe 
albo podłużne, wązkie pizeznaczone najwięcej do przy
pinanie żabotów lub draperji stanika.

Formy typowe broszek mianowicie: w kształcie 
kwiatów, owadów, a nadewszystko wężów są bardzo i 
dużo noszone Z koronek są najmodniejsze: Bruges, 
Alanęon, Ricnelieu i angielskie koronki, gipiury, Re- 
naissance i weneckie. Wszystko to używa się na ber
ty, bawety, żaboty, kołnierze, bluski, gorseciki itp 
Oprócz tego koronki „tnudemesu bardzo są używane 
do kostjumćw stylowych. Stanik i przody spódnic są 
także na jw ięce j  przybrane K oronkam i.

ŁOWIECTWO.
Do najciekawszych polowań zaliczyć należy par- 

forey w zachodniej części Anglji nad brzegami morza, 
zdarza się, że zwierz ścigany, bywa wzięty wśród 
dopływających bal wanów. Co za przepyszne tło oDra- 
zu di a rodzajowego malarza!

Najsłynniejsza psiarnia, polująca w tej części An- 
glji, nazywa się „Devorn i Somersef1. Psiarnia ta 
jest złożona z 40 rasowych foi hound’ów, rosłych i 
silnych; pey te mają tę wyfsześó nad psiarnią kró
lowej, lorda Rntschilda lub 19 pułku huzarów, że 
forsują dzikiego jelenia, a nie jedynie jelenia wypu
szczonego z klatki.

Okolica, w której się wzmiankowane porw ania 
odbywają, należy do najbardziej malowniczych i tru
dnych. Jest falista i poprzecinana wysokiemi wzgó
rzami o stromych spadkach i głębokich . jarach. Ozę- 
ff.o napotyka sie wały z ziemi, a na nich wzruszą 
się gęste żywopłoty Jeleń zdaje się igrać z temi 
wszystkiemi przeszkodami, tak je przebywa łatwo, ro
słe i  silne psy idą za mm zapamiętale', a za psami

cwałują konie ped jeźdźcami, śmiało prze°adzrjąo za
pory lub wspinając się po stromych wzgórzach, aby 
następnie rozpocząć znów galup. Czasami idzie tak tż 
do morza i wśród fal 1 „iczy się zawzięty wyścig.

W tym rodzaju polowanie odbyło się we Franeji 
w pobliżu Treport w 1887 r  i jest goinem wspo
mnienia. Dwie psiarnie złączone, pana de Bauffres i 
hr. Valanglart, poszły za młodą lochą, wypanwawszy 
ją  z legowiska z trzcin morskich. Przez pół godziny 
pościg był nadzwyczaj ostry, przybliżono się do urwi
stego, wysokiego brzegu Zwierz, czując się gonionym 
z bliska, bez wahania r .ac ił się despeiacko w p.ze- 
paść. Pomimo strasznego szoku, dzik ani nie zaoił 
się, aui nie połaaaał członków i poszedł dalej. Psy 
też poszły za przykładem zwierzęcm Jedne się sta
czały, inne skakały, a lw a z pomiędzy nich na miej
scu się zabiły.

Cóżby się było stało, gdyby ten epizod miał miej
sce w czasie przypływu m oiza! Cała psiarnia byłaby 
utonęła. Na szczęście były tc godziny odpływu i brz,cg 
był nagi i cdk.yty. Dojeżdżaez La Grigne, gdy się 
znalazł nad przepaścią, również nie cofnął się, ale 
jakoś się zsunął ze swym koniem szczęśliwie na dół.

Nad morzem pościg rozpoczyna się na nowo. Ma
ciora naciera, rzuoa i ię w bałwany, psy za nią i na- 
koniec zostaje zabitą przez dzielnego dojcżdżacza. Du
żo jednak kosztowało trudu, aby zwierza wyciągnąć 
z wody, a następnie dźwignąć na wysoki brzeg, na 
który ani dojeżdżaez, ani psy, nie mogły powrócić tą 
samą drogą, którą zeszły

KRO N IKA .
K ralów  26 'tycznia,

K a l e u  '* ¥ .  k<»>śo4oliiy. D*iś w niedzielę dnia 26 
stycznia św. Batyldy i Pauli, wdow, jutre jan_ Zlatana ego 
biskupa wyznawcy, pojutrzu Karola Wielkiego i Walegana 
biskupa.

Kalendarz mysliwrkr. W styczniu wolno polować na ko
zły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, słomki, cietrze
wie i głuszce,- dropie, purdwy oiaz ni ptactwo błotne i wo
dne w ogólności.

Ochra nać należy: jeljnie, łatue, koty, koźlęta i szpiczak, 
przepiórki, dzikie gołębie, i~iry, oraz gruszce i cietrzewie, ba
żanty, kuropatwy.

Kalendarz rybacki. W styczniu wolno lo»ić wszojkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby czoyy 
sandacze, łososb, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze, 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki.

Ochraniać nałoży: raka tak samca jak i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wscnód słońca rozpoczął się 

dziś o gcizinie T minut 24, zachóu przypada o godzinie 4 
minut 22, długość dnia godzin 8 minat 59.

Stan powietiza — 2

Kupujcie ty lk o  u  chrześcyan!

Od wydawnictwa. M simy zapiowadzić pewną 
zmianę, która okazała się niezbędną. Chcąc, aby pre- 
numeratorowie nasi mieli jak najwięcej do czytania, 
zaczęliśmy codzień dołączać dodatek powieściowy, lecz 
po dwumiesięcznej praktyce okazało się, że u  inowa- 
cja jest połączona z nadzwyozajnemi przykrościami dla 
czytelników. Setki dodatków przepadały, codzień otrzy
mywaliśmy stosy reklamacyj. Wobec tego postanowi
liśmy rzecz uprościć i dodatek powieściowy dołączać 
będziemy Całemi arKUSZami, i to zawsze we czwar
tek. Tym sposoDem dwa razy w tygodniu czytelnicy 
nasi będą mieli szczególnie wiele do czytania: mia
nowicie we czwar.ek arkusz powieści, a zaś w nie
dzielę nadzwyczajny, półarkuszowy dodatek. W przy
szły czwartek. dołączymy już cały arkusz.

Bal na „Dom pracyu sprowadził wczoraj do sali 
saekiej niezwykłą ilość osób z najwyższych sfer to
warzyskich. Bawiono s;ę doskonale. Toalety pań olśnie
wały bogactwem i doborem kolorów Na gaieiji było 
tłumnie. Salę zdobiły bogate makaty, dywany i zie
leń. Szczegółowe sprawt zdanie odkładamy do przy
szłego numeru.

Walne zgromadzenie członków Czytelni katoli
ckiej polskiej, odbędzie się w niedzielę dnia 2 lute
go b. r. o godz. 6 wieczorem,. w 'okalu Czytelni.

Ułaskawiony. W# wrześniu b. r. sąd przysię
głych w Tarnowie, skazał na śmierć gospodarza z Ko- 
zodrzy Andrzeja P i e c u c h a  za zamordowanie żony. 
Cesarz darował skazanemu karę śmierci, a najwyższy 
trybunał wyznaczył mu dwadzieścia lat ciężkiego 
więzienia.

Fałszywa oogło^ka. Wczoraj rozeszia się wieść 
o nagłej śmierci jednej ze znanych i popularnych 
osobistości naszego miasta. Pogłoska ta okazała się 
nieprawdziwą

Portret cesarz l. Jak  już donieśiśmy telegrafi
cznie, Pochwalski maluje nowy poi tret cesarza. Cesarz 
przedstawiony będzie w naturalnej Wielkości, figura 
po kolana, w niebieskim mundurze jenoralskim. w cie- 
mno-szarych spodniach z czerwonym lampasom, bez 
nakrycia głowy. Tło stanowi ciemno czerwina draperja 
akramitna.
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Rozbójnicy w Strzemieszycach, w nocy z czwar
tku na piątek pięćdziesięciu rozbójników wtargnęło 
<ło miejscowości pogranicznej Strzemieszyce (stacja dro
g i dęblińskiej) i splądrowało zarówno żydowskie jak 
■chrześcijańskie szynki i sklepy. Rozbójnicy podpalili 
następnie całe Strzemieszyce, które zamieniły się 
w słup ognia. Dwunastu ludzi, którzy usiłowali zmie
rzyć się z rozbójnikami, padło trupem. Wojsko przy
było dopiero wtedy, gdy rozbójnicza banda zniknęła 
bez śladn. Kilka sotni kozaków strzeże pogranicznych 
stacii kolei żelaznej.

Turniej szachowy. Dotąd osiągnęli: Lasker 11 
(m a już zapewnione pierwszeństwo), Steinitz 8 i pół, 
Pillsbury 7 i pół, Czygoryn 6. Ostatnie partje roze
grane byó mają w niedzielę, to jest dziś w Peters
burgu.

Pożar teatru. Według korespondencji Noutosłi, 
w  Jekatorynosławiu zginęło 50 dzieci.

Na Wawel złożył p. Włodzimierz Hupka 5 złr. 
Na szkołą w Biały złożył p. N. W. z Kielc 

1  rubel.
P. Adolf Walewski reżyser teatru hr. Skarbka 

we Lwowie, przybył do Krakową, celem przyjrzenia 
się przedstawienin „Hanusi" G. Hauptmana na sce
nie krakowskiej. Teatr lwowski wystawia utwór 
Hauptmonowski z początkiem przyszłego miesiąca. 
U nas „Hanusię" repertoar zapowiada na popołudnie 
w niedzielę (26 b. m.)

W sprawie pomnika Mickiewicza donoszą nam. 
ie  _prof. T Rygier na zapytanie komitetu, w jakim 
stadjum znajduje się jego praca około pomnika, od
powiedział temi słowy: „Mój  h o r  r i p a t r j o -  
t y z m  j e s t  w gr ze ,  p r a c u j ę  u s i l n i e  n a d  po 
m n i k i e m  i s p o d z i e w a m  s i ę ,  ż e  n a  l i p i e c  
b ę d z i e  s k o ń c z o n y .  R yg ier“.

Lakoniczna, ale pełna ufności odpowiedź artysty nie 
wątpimy, że szczerze ucieszy ogół zainteresowany spra
wą pomnika wieszcza Adama. Czekajmy więc lipca 
z upragnieniem

Statystyka ruchu ludności w Krakowie. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych zaprowadziło od po
czątku r. 1895, nowe wykazy kwartalne ruchu lu
dności bardzo uciążliwe dla prowadzących metryki, 
szczególniej w większych parafjach. W Krakowie, 
gdzie już od lat 10-ciu Biuro statystyczne za zezwole
niem Ministerstwa, zaprowadziło karty osob’'ste mał
żeństw, urodzeń i skonów, nowy system nie dałby 
się pogodzić z obowiązkiem prowadzenia kart bez 
nadzwyczajnego obciążenia dusz pasterzy. Z tego po
wodu Biuro statystyczne postawiło wnioski o zwol
nienie prowadzących metryki od wykazów kwartal
nych, które Biuro samo nadal wykonywać będzie. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych przychyliło się do 
•wniosków Biura statystycznego pod warunkiem, aby 
prowadzący metryki ściśle stosowali się do instruk
cji ułożonej przez Binro i wypełniali dokładnie karty 
teraz już przez rząd zatwierdzone. W ten sposób wa
żne badania nad ruchem ludności jakie prowadzi 
'Biuro, są i nadal zapewnione, a prowadzący metryki 
■w Krakowie są zwolnieni od ciężkiej pracy układania 
wykazów kwartalnych.

Dochód Z balu, który odbył się dnia 18 bm. na 
dochód budowy szkoły polskiej w Białej, wynosił ogó
łem 3383 złr. 39 c t . , wydano na urządzenie balu 
535 złr. 34 ct. Czysty dochód w kwocie 2.848 złr. 
5 ct., złożony został na książeczkę wkładkową w Ban
ku krajowym, którą to książeczkę hrabina Anto
niowa Wodzioka, przewodnicząca komitetu balowe
go i Eliza Pareńska, wiceprezesowa koła pań tow. 
szkoły ludowej, w imieniu tegoż koła, złożyły na rę
ce p. Adama Asnyka.

Komitet niżej podpisany załącaa najserdeczniejsze 
podziękowania: szlachetnym ofiarodawcom, którzy hoj- 
nemi datkami tak imponująco przyczynili się do pod
niesienia dochodów z balu, p. Lucynie Kotarbińskiej, 
która wraz z uczennicami swej szkoły malarskiej przy
ozdobiła 160 karnetów balowych, pp. artystom mala
rzom za prześliczne paletki, rozdawane przez komitet 
■uczestnikom balu, p. Musilowi za to, iż własnym ko
sztem i staraniem udekorował salę balową, p. Jano
wi Gótzowi Okocimskiemu za ofiarowane piwo dla 
muzyki i wszystkim panom, którzy w czynnościach 
komitetu tak gorliwie nam pomagali.

Przewodnicząca kom itetu: Antoniow a Wodzicka. 
Stanisław ow a Badeniowa. Stanisławowa Pareńska. 
M ichałow a B ałucka . Karolowa Pieniąikowa. 
z  W odzickich Gorapichowa. Augustow a Raczyńska. 
Tadeuszowa Fedorowiczowa. Z ygm unt. Szembekowa. 
Sewerowa Maciejowska. Stanisławowa Wodzicka.

Pierwszy bezpłatny popularny wykład hygjeny 
odbędzie się dziś, w niedzielę dnia 26 stycznia o godz, 
3-ciej po połud. w gmachu gimnazjum św. Anny. 
Mówić będzie prof. dr 0 . Bujwid o „zapobieganiu 
chorobom zaraźliwym". Dla młodzieży niżej łat 12 
wstęp niedozwolony.

Ślizgawka W Sokole. Wydział „Sokoła" krako 
wskiego urządził na swojem dużem boisku przy 
ulicy Wolskiej wielką ślizgawkę. — W niedzie
lę  26 b. m. ślizgawka zostanie oddaną do użytku. 
■Celem pokrycia kosztów urządzenia i na utrzymanie 
ślizgawki członkowie. „Sokoła" i ich rodziDy opła

cać będą za wstęp na lód po 5 ct. od osoby, nie- 
ozłonkowie 10 ct.

Przy obławie policyjnej odbytej zeszłej nocy,
przytrzymano 70 indywiduów podejrzanych o włó
częgostwo, wstręt do pracy i inne przestępstwa. Are
sztowanych pomieszczono pod telegrafem, gdzie się 
obecnie razem znajduje 103 lokatorów przymuso
wych.

Panorama. Naiwiększe miasto na świeoie Lon
dyn, oglądać można po raz ostatni w tym tygodniu 
w znanej panoramie w Rynku na linji A —B. Wi
doki są oddane najwierniej, zupełnie jak w naturze.

Raut na cześć prezydenta ministrów hr. Kazi
mierza Badeniego, dawany przez gminę miasta Lwowa, 
odbędzie się we wtorek dnia 28 b. m. wieczorem 
w sali Tatuszowej. Prezydjum magistratu rozesłało już 
zaproszenia na ten wieczór. Sala ratuszowa zostanie 
na raut odświętnie przystrojona.

Nowi radcy lwowskiego magistratu. Rada mia
sta Lwowa zamianowała pp. Wład. Nowakowskiego 
i Jakubowskiego radcami magistratu extra statum.

Dom własny będzie teraz we Lwowie musiał 
mieć każdy urzędnik! Zaledwie wieść się rozeszła o 
utworzeniu się konsorcjum dla budowy „domów wła
snych" za rogatką Łyczakowską pod Krzywczycami, 
które możnaby nabywać za spłatą roczną po 400 złr., 
a już tworzy się nowe konsorcjum, mające zamiar 
budowania mniej więcej na tych samych warunkach 
również domów własnych, ale na Bajkach, obok po
siadłości p. Franza. To nowe konsorcjum miało zna- 
leść na ten cel fundusze w Belgji i zamierza przy
stąpić do akcji bndowlanej już w jesieni.

Nowy dworzec osobowy kolei państwowych 
projektowany jest we Lwowie, w dzielnicy H I (Żół
kiewskie), Sekcja III magistratu lwowskiego odnośną 
petycję mieszkańców Żółkiewskiego w zasadzie za
twierdziła. Odpowiedź magistratu zamierzają mieszkań
cy Ill-ciej dzielnicy użyć na substratdo prośby, jaką 
postanowili w tej sprawie wręczyć prezydentowi Ba 
deniemu w czasie jego pobytu we Lwowie.

„Akademiczn* Hromada". W tych dniach ma 
się zawiązać we Lwowie nowe stowarzyszenie akade
mickie pod wyżej wymienioną nazwą. Stowarzyszenie 
to obejmie wszystkich akademików ruskich, kształcą
cych się na nuiwersytecie lwowskim, bez względu na 
przekonania, nie będzie więc miało żadnej barwy po
litycznej.

Fałszywe dziesiątki, pojawiły się w ostatnich 
dniach we Lwowie. Dotychczas zakwestionowano dwa 
tego rodzaju egzemplarze. Są to falsyfikaty, na pier
wszy rzut oka dość udatne; mimo to łatwo je od
różnić od prawdziwych banknotów. Mianowicie rysu
nek (niebieski) jest niezgrabny, jakby zamazany, tło 
zaś bronzową farbą wykonane, nieco za jasne.

Aresztowanie lichwiarza. Znany lichwiarz lwo
wski, Herman Tremsky, operujący głównie wśród sfer 
urzędniczych, dostał się w ręce sądu karnego. Are
sztowano go za oszustwo i odstawiono w asystencji 
żandarmów do Jarosławia

Studja medyczne. Ankieta, zwołana przez rząd 
dla rozpatrzenia i zrewidowania przepisów, organizu
jących studjum medycyny na uniwersytetach austria
ckich i egzamiua medyczne, ukończyła już pracę i 
zestawiła jej rezultaty w referacie, nad którym teraz 
rozpoczną się narady w ministerstwie wyznań i owia- 
ty. Poglądy ankiety są następujące: Nie należy prze
dłużać dotychczasowego czasu studjum medycznego tj. 
10 półroczy uniwersyteckich. Nauki historyczno-przy
rodnicze nie m aj} być na przyszłość ani przedmio
tem obowiązkowych kolegjów, ani egzaminów. Nale
żałoby wprowadzić kolegja obowiązkowe. Minimum 
tygodniowej ilości goizin dla słuchacza medycyny po
winno wynosić 20 godzin, a minimum to powinno 
być odpowiednio zmniejszone w tych półroczach, 
które się mają kończyć egzaminem Przyrodnicze i 
medyczne nauki tworzą dwie odrębue grupy stu- 

djów.
Po wysłuchaniu 10 półroczy obowiązani być po

winni słuchacze do dwóch ścisłych egzaminów, na
zwanych drugiem i trzeeiem rygorozum. Drugie rego- 
rezum obejmuje następujące przedmioty : ogólną i do
świadczalną patologję, farmakologję i receptologję, 
patologiczną anatomję i histologję, wewnętrzną medy
cynę, medycynę w zastosowaniu do dzieci i psychja- 
trę. Z czterech ostatnich przedmiotów egzamin jest 
praktycznym. Trzecie rygorozum obejmuje następują
ce przedmioty: chirurgię, położnictwo i ginekoligję, 
okulisryfcę, dermatologię i syfilitykę, sądową medycy
nę i hygjenę. Z wyjątkiem dwóch ostatnich przed
miotów z innych odbywać się tu ma egzamin teore
tyczny i praktyczny.

Do drugiego i trzeciego rygorozum obowiązkiem 
będzie przystępować z wszelkierai dokumentami 
a każde trzeba będzie ukończyć najwyżej w cią
gu trzech tygodni. Trzeciego rygorozum nie wolno 
będzie składać wcześniej, niż trzy tygodnie po dru
giem — a przeciwnie tylko za zezwoleniem minister
stwa będzie je można później — niż po roku skła
dać. Dla ochotników jednorocznych studja tak będą 
musiały być ułożone, aby mogli je  ukończyć również 
tylko w przeoiągu 10 półroczy. Obok promoeji na do
ktora wszeoh nauk lekarskich, obowiązkowym będzie

dla lekarzy, mających zamiar praktykować, rok pra
ktyki w jakimś szpitalu, w ten rok Jednak wliczy 
się i owo półrocze, które w ozasie służby wojskowej 
spędzą w służbie w szpitalu wojskowym. Podczas te
go czasu praktyki szpitalnej mogą lekarze pobierać 
dalej stypendja, które otrzymali podczas studjów uni
wersyteckich. Wydziały medyczne uniwersyteckie w po
rozumieniu z ministerstwem oznaczą corocznie spis 
tych szpitalów, w których świeżo promowani dokto
rzy bedą mogli przebyć obowiązkową praktykę. Na- 
koniec koszta studjum medycznego powiny być w ra
zie reformy tych studjów możliwie zniżone.

Reprezentacja pi. Żółkwi wystosowała do pp. 
posłów sejmowych/memorjał, w sprawie kreowania 
sądu obwodowego w tern mieście.

Ze Stanisławowa piszą: W rocznicę pamiątkową 
powstania 22 stycznia, odprawione zostało w tutej
szej kolegjacie łacińskiej nabożeństwo żałobne*za du
sze poległych w walce, w którem udziaF wzięły 
wszystkie stowarzyszenia ze sztandarami.

Po nabożeństwie odnosił sztandar masarzy towa
rzysz Jakób Sokalski, do domu przełożonego, p Ja- 
kóba Gatnikiewicza, który, powiedziawszy nawiasem, 
był inicjatorem tego stowarzyszenia i jego wyłącznem 
staraniem sztandar ten sprawiony został. Na drodze 
opadnięty został Sokalski przez młodego masarza, 
Michała Diczuka, towarzysza mas. Kaz. Makowskiego 
i rzeźnika Maksa Baczyńskiego, którzy bez powodu 
Sokaiskiemu sztandar gwałtem z rąk wydarli i ta
kowy w ucieczce z sobą unieśli. Sprawa oddaną zo
stała prokuratorji.

Nagła śmierć, w Brodach zmarł we czwartek 
nagle prezydent tamtejszej Izby handlowej, Adolf 
Byk. W środę wieczorem jeszcze zdrów położył się 
do snu, a rano we czwartek służąca znalazła go 
w łóżku już nieżywego. We czwartek miały się od
być wybory prezydjum brodzkiei Izby handlowej na 
r. 1896, której prezydentem byłby ponownie wybrany 
p. Byk.

Zabójstwo. W powiecie nadwornieńskim, we 
wsi Dobrolowie, wyszedł tamtejszy wójt w nocy na 
22 b. m. dla przekonania się, co się w karczmie 
dzieje. Ujrzawszy światło, wstąpił do niej. Zastał 
tam kilku zapijających się chłopów, a między nimi 
i swego rodzonego brata Wezwał pijaków, aby się 
rozeszli. Jeden z obecnych uderzył wójta, a gdy inni 
odgrażali się — wtedy wójt, widząc niebezpieczeń
stwo życia, otworzył okno i wyskoczył. W chwili, 
gdy wyskakiwał, jeden z pijaków ugodził go siekierą 
i na miejscu trupem położył. Między zabójcami był 
i brat wójta. Śledztwo w toku.

Sprzeniewierzenie podatków. Sąd Zborowski 
uwięził na zarządzenie prokuratorji egzekutora po
datkowego, Tadeusza Proguzewicza, za sprzeniewie
rzenie przeszło 200 złr. na szkodę kontrybuentów 
podatkowych, przeważnie włościan. Uwięziony przy
znał się do winy, ale tłómaczył się tam, że pienię
dzy owych nie sprzeniewierzył dla siebie, jeno dla 
inuego, wyższego od siebie urzędnika państwowego. 
W tym samym czt3ie zasuspendowała krajowa dyre
kcja skarbu adjunkta Zborowskiej powiatowej dyrekcji 
skarbu, Turkiewicza

Nowy minister komunikacji. Onegdaj przed po- 
łuduiem przedstawili się wyżsi urzędnicy kolejowi 
swemu ministrowi, Guttenbergowi. Najstarszy rangą 
urzędnik, sief sekcyjny Wittek, powitał ministra 
w imieniu urzędników gorącemi słowy. Minister Gutten- 
berg dziękował w dłuższej mowie, w której zarazem 
rozwinął swój program. Charakterystyczne i sympa
tyczne są następujące ustępy z mowy nowego mini
stra : Niechaj panowie nie sądzą, iż dlatego, że ce
sarz na czele tego nowego ministerstwa postawił żoł
nierza, kierownictwo tegoż będzie prowadzone głó
wnie ze stanowiska militarnego. Głównem zadaniem 
zarządu kolejowego puzostanie jak i pierwej troska 
o zadowolenie publiczności pod względem ruchu 
osobowego i towarowego, dalej niesienie pomocy han
dlowi i przemysłowi zdrową polityką taryfową i uzu
pełnianiem sieci kolejowej w sposób, jaki tego wy
magają komercjalne stosunki państwa. — Swój sto
sunek do urzędników, scharakteryzował nowy mini
ster nader sympatycznie i położył nacisk na koleżeń
stwo i wspólność ducha między urzędnikami. Mowa 
ta Guttenberga została przez urzędników bardzo ser
decznie przyjętą.

Prowizoryozny rozdział agend w ministerstwie ko
lei, nastąpił w ten sposób, że Wittek objął ten dział, 
który dotychczas pfowadził w ministerstwie handlu 
szef sekcyjny Wrba. Biuro prezydjalne objął Busch- 
mann, komercjalne Liharzik, techniczne Pichler, bu
dowy Bischof.

Kolej podziemna w  piwnicach nowego ratusza 
wiedeńskiego miano zrazu urządzić piwiarnię, jak
w Monachjum i w Berlinie, ale nie przyszło do te
go i stoją one puste. Po raz pierwszy w ubiegłym ty
godniu przydały się na coś. Inżynier Łachmanu ob
myślił nowy system koleij elektrycznych, przy któ
rych przewodniki siły poruszającej, nie są umieszczo
ne, ani nad ziemią na słupach, ani na ziemi, ale 
pod ziemią, tak, że wszelkie niebezpieczeństwo i po
trzeba ostrożności są usunięte. Zaproponował on ten 
system dla nowyoh koleij miejskich, i ażeby zale
ty systemu < kazać, zbudował tory w piwuicaoh ra
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tusza, wprowadził tam wagony, urządził całą kolej 
i obwoził nią rzeczoznawców i referentów Próby wy
padły doskonale, lecz to nie dowód jeszcze, gdyż na 
małą skalą dopiero. Zobaczymy gdy zbuduje próbuy 
tor na ziemi.

Dziesięć lat działalności komisji kolonizacyjnej 
upłj nęło z ubiegłym rokiem i z wydanego co do
piero przez Langhansa sprawozdania przekonujemy 
się, że straszne wśród nas powstały szczerby, We
dle tego zakupiła komisja aż do końca 1895 roku 
127 dóbr, obejmujących 850.00 hektarów areału, i 
osadziła na 43 dobracn kolonistów niemieckich Z li
czby tej przypada na obwód rejencyjny poznański 
5 l  dóbr z 333,00 hekt f i l  obsadzonych kolonibta- 
m i); na obwód rejencyjny bydgoski 43 dóbr z 302,00 
hekt. (19 obsadzonych); na kwidzyński 23 dóbr 
z 196,00 hekt. (9 obsadzonych i 2 częściowo); na 
gdański 5 dóbr z 27,00 hekt. (4 obsadzone). Serce 
się kraje — że tyle prztważnic polskiej ziemi prze
szło w ręce niemieckie.

Dwustu pięćdziesięciu szuściu właścicieli i za
wiadowców mleczarń z Księstwa Pozrańskiego i Stlą- 
ska wysłało petycję do parlamentu niemieckiego w spra 
wie projektu rządowego o opodatkowaniu margaryny. 
Upraszają w niej rzaa, aby w projekt rzeczony wsu
nięty został paragraf, iż „w» wszystkich cukierniach, 
piekarniach, oberżach i restauracjach, w których uży
waną bywa do artykułów żywności margaryna, winny 
byó umieszczone wyraźne plakaty, że w lokalach tych 
bierze się do ciast, potraw i t. d. m argarynę1. Wła
ściciele mleczarń spodziewa ą się, że tylko w ten spo
sób zaradzić będzie można bezustannym skargom, iż 
zamiast świeżego masła, używaną bywa w przeważnej 
części margaryna. — A u nas co na to?

Przeciw opryszkom. W arsz. Duiewn. pisze, że 
po otrzymaniu wiadomości o rozboju, za°złym w So
snowcu w nocy na 19 stycznia, delegowano na miej
sce urzędnika dn szczególnych por uczeń przy jtnerał- 
gubernatorze, rotnfstrza M. A Żerebkowa; jednocze
śnie wydano polecenie wysłania dwóch secin koza
ków dia niesienia pomocy miejscowej policji przy 
szukaniu i aresz.owan.u przestępców. Energiczne te 
rozporządzenia doprowadziły do pożądanych rezulta
tów; znaczną Większość zbrodniarzy, należących do 
dwóch band, operujących w okolicach Sosnowca, a- 
reszlowano i pociągnięto do śledztwa. Pupłoch wyni
kły wśród ludności zupełnie minął.

Nowe ofiary Monte Carlo, Jaskinia gry w Mon
te Carlo pochłonęła znów dwie ofiary. Pierwszą z nich 
był bardzo niegdyś bogaty szlacncic hiszpański, Leo
nard C., ktćry stracił w ciągu trzech godzin gry w Ka
synie 97,000 lirów. Udał się on do swego hotelu, po
płacił resztą pieniędzy rachunki i poszedł do Cimiez, 
gdzie pod murem willi, którą zamieszkiwała królowa 
Wiktorja, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
W kieszeni jego znaleziono kartkę, w której oświad
cza, że wybiera śmieró, gdyż po przegranej czeka go 
tylko nędza. Pewien zakonnik był świadkiem jego a- 
gonji i słyszał słowa ,M am m a m iau, z któremi nie
szczęśliwy skonał. W dwa dni później du jednego 
z hotelów przybył pewien elegancki mężczyzna i w księ
dze hotelowej zapisał się jako Henryk E. Wkrótce po 
udaniu się przybysza do wskazanego mu pukoju, u- 
słyszano strzał. Pospieszono natychmiast i zobaczono 
nieznajomego, leżącego na dywanie, a obok niego dy- 
nrący łuszczę rewolwer. Na stolika leżała ołówLiem 
skreślona kartka, w k+órej oświadczył, iż przegrał 
w Monte Carlo cały majątek. Druga kartka skreślona 
była do żony nieszczęśliwego, przebywającej wYenti- 
miglia (ostatniej stacji włoskiej przed Monte Carlo) 
z prośbą o spalenie zwłok w krematorjum w Medjolanie.

Krolewicz-zeorak. w liedenbmgu umarł w tych 
dniach, mając lat 79, królewicz francuski, który ży
wił się ofcjadami u furty zakonnej. Jest to historja 
zupełnie prawdziwa; profenor Emanuel Karpati spra
wdził dokumenty W r. 1817-ym uroazR się królowi 
Karolowi X mu syn z hrabiny Józefiny D eui de la 
Roserii, dostał imię Paw eł Józef i nazwisko matki. 
Zrazu chował się w pałacu królewskim przy placu 
Yenćónce, lecz inni książęta zanadto mu dokuczali. 
Opiekunka jego (matka), la aame noire, wywiozła go 
na wieś, a potem ulokowała w Frankfurcie nad Me
nem u hufratlia Józefa v Peche. Tam chował się do 
r. 1834 go. W tym roku wbtąpił do wojska austrja- 
ckiego jako dobrowolny kadet. Od.ąd zaczyna się je
go nędza. Peche, który mu wypłacał utrzymanie, umarł, 
kadttowi pozostały tylko 20 fi. miesięcznie, które go 
zawsze z niewiadomych rąk dochodziły. Dopiero przed 
śmlereią wyjawił mn Peche jego pochodzenie, zape
wniał, że był uznanym, że powinien praw swoich 
przeciw bratu Henrykowi (nrabiemu Chambord) do
chodzić Kadet był wzorowym żołnierzem, celował w ma 
tematyce, posiadał cztery języki, jednak oficerem zo
stać nie uległ, gdyż me mógł się wylegitymować na
leżycie. Nie powiodło mu się.wówczas z Paryża wy- 
doss-ó dokumentów, a w dodatku od r. 1845-gu usta
ło nadsyłanie miesięcznego zasiłku. W r. 1847-ym 
zestał uwolniony ze słożby inko tytularny kadet wach
mistrz dragonów, z żołdem emerytalnym 6 krajearów 
na dzień. Odtąd wędrował po cały Austrji. Nie wio
dło mu się, aż pozwolono mu osiąść w Oeden- 
burgu. Niedawno temu miał audiencję u cesarza i sta
rowina cichy, który li. 'zi unikał, przed nikim się nie

skarżył, otrzymał wsparcie. Profesoi K arp:ti pozyskał 
jego zaufanie przez to, że mówił z nim po francusku. 
Przed śmiercią zwierzył mu się. Oto i w naszych cza
sach rozgrywają się takie dramaty.

Ubiłuwanw samobójstwo- Do Belgradu przybyła 
przed niedawnym czasem osobliwa para podróżnych 
po Wrohodzie Był to Francuz Gallais, który wsa
dziwszy żonę swą w rodzinnych stronach na taczki, 
wiózł ją  dla przyjemności przez różne Itraje, aż sta
nął wreszcie w Belgradzie.

Stąd dochodzi wiadomość, że Gallais usiłował 
popełnić samobójstwo, wieszając się na drzewie w par
ku przy Kalimegdau. Przypadkiem spostrzegł go stróż, 
który też natychmiast przeciął sznur, na którym za 
wisł na drzewie. Gallais oddychał jeszcze; lekarze 
maią nadzieję utrzymaniu go przy życiu.

Przyczyną usiłowańege samobójstwa ma byó nę
dza materjaina Gallais miał kilka „wykładów" o 
swej podióży na taczkach. sprzedawał przytem swoje 
fotografje, lecz interes łen nie przyniósł oczekiw" 
nych korzyści.

Czy przy zamknięciu banału w niedzielę i święta 
muszą być okna wystawne spuszczone? Taną sprawą 
zajmewała się w ostatnim czasie poznańska Izba 
karna i zawyrokowała, że obowiązują w tym razie 
przepisy dotyczące święcenia niedzieli, wedle którvoh 
obowiązani są ku^cy mieć spuszczone okna wysta
wne w czasie wielkiego nabożeństwa.

Konkursy. Dyrekcja poczt 1 telegrafów we Lwowie ogła
sza konkurs na posadę ekspedjenta przy urzędzie pocztowym 
w Uhrynowie (pow. sokalski). Kaucja ,200 złr. Płaca 960 złr. 
na koszty za jazdę i po»łanca 850 złr. Termin do 39 b. m.

Bada szkolna okręgowa rozpisuje konkurs na 38 posad 
nauczycieli szkół ludowych. Teimin do końca lutego b. r.

Prezydjum krajowoj yrekcji skarbu, rozpisuje konkurs 
na dwie posady sekretarzćw w obrębie c k. galicyjskiej pro 
kurrto iji skarbu w YIIT klasie rangi, ewentualnie lv óch 
posad adjunktów w IX klasie rangi i dwóch posad konce- 
pistów w X  klasie rangi. Termin czterotygodniowy.

S<jd w Skalacie poszukuje pisarza z szyi kiem czytel- 
nem pismem. Pen»ja 20 złr. nresięcznie. Przyjęcie zm-az.

(Gai.Ua ItcoiCdka Nr. 18).

Na „Dom Pr_iy“ nadcclali następujące datki: Hr. Ada
mowa Potocka 20 złr., Juljuazowie Grossowie 10 złr., hr. 
Antoniowie Wodziccy 20 złr., Stauisławowie Srarscy 10 złi 
Jobo l Fimheruwa 10złr, hr. Stanisławowie Bader,iowie 10 
złr., ks. Adom Czartoryski 10 złr., adwokat Horowetz 15 
złr., Stanisławowie Ponikłowie 6 złr., hr. Janowie Miero 
.zowscy 10 złr., W’ktorowie Kolobwurowie 10 zir Edmun
dów, j  Krzymuscy 10 złr., ks. Ziemięcki 10 z łr , Fryderyko
wie Zollowie 10 złr., p. Komornicka 10 złr., Adamowa „ g- 
drzejowiczo wa 10 złr., hr, Józefa Miehałowsk„ lu  złr., K i- 
olowib PieuiążKow ii 10 złr., Michałowie Chylińscy 5 złr., 

delegat Laskowski 10 złr.
Z Kasy chorych. Zamknięcie rachunkowe powiatowej 

Kasy dia chorych w Krakowie za r. 1895. Przychód: bie
lące opłaiy członków 504o'a2 złr,, bieżące opłaty praco
dawców 2592 26 złr., wstępne 51C złr., grzywny 87-85 złr., 
zwrot kosztów leczenia §. 12 u*t. 102 20 złr., zwrot kosztów 
administracyjnych 49.8-, złr., zwrot od zakładu ubezp. we 
Lwowie 225 62 złr , odzyskane straty z r. 1894 43'51 złr., 
odsetki od lokacji gotewki 274.75 złr., odpis nieui izczonych 
pretensij z r. 1894 zł- 49-71, fundusz rezerwowy z końcem 
roku 1894 złr. 7164’68. Bazem złr. lh.o38 74. Bozchod: wy
płacone zasiłki v chorobie 184i-42 złr., płaca lekarzy, fel
czera i akuszerek 1271-79 złr., kontrcia chorych 70 95 złr. 
lekarstwa, opatrunki, wody mineralne i przyrządy chirur
giczne i48-48 złr., koszta szpitalne 430 61 złr. poili ody dia 
lekarzy i chorych 303'43 złr., koszta pogrz-bów 149 złr., 
koszta administr. j.785’93 złr., odpisani: 10% od wartości 
inwentarza 35'67 złr., odpisanie nieściągniętych opłat kaso
wych z r. 1894 złi., 203-91, 10% funduszowi związkowemu 
158'28złr., fundusz rezerwowy z końcem ri ku 1895 złr8589'22. 
Bazem 15638'74 złr.

Wykaz m ajątku: Stan czynny: gotówka z dniem 3l gru
dnia 1895 złr. 553’44, wkład/i w powiat. Kasie oszczędności 
7101'bl złr., wartość inwentarza 32P09 złr., zaległe opłaty 
Kasowe z r. 1895 złr lló S '? ! . reazem yl30'05 złr. Stan bier
ny : nieuiszczone należytości osób trzecich; a, członkom Ka 
sy 25 71, lekarzom i felczerowi 108’565 złi., lekarstwa, opa- 
truuki i wedy mineralne 70-l2  złr., koszta szpitalne i pod- 
wód 178 07 złr.. funduszowi związkowemu w i Lwowie złr. 
158‘28, teraźniejszy fundusz rezerwowy 8589 22 złr. Barem 
9130'05 złr,

Kraków dnia 22 stycznia 1896.
Składki. Na ręce komitetu balowego na budowę szkoły 

, Białej, wpłynęły jeszcze następujące datki: ks. Domini
kowie R_idz.w‘iowie 10 -Ir., Ekcc. Albori 10 ’łr., p. Ksa
wery Konopka 10 o łr , N. N. 1 zł-, hr. Jadwiga Eranicka 
10 złr., hr. Stanisława Tarnowska 20 frk p. Michał Ga_a- 
pich 10 złr., hs. Adam Czartoryski 10 złr., dr. Józef Su- 
rzycki 5 złr. p. A. Z. 3 rs., p. Kiatzorowa z Podgórza 2 
złr., dr en Jakubowski w imieniu p. N atalji Siennickiej 5 
złr dr Jui.au OlHrski ze Lwowa 10 złr.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Wczoraj odbyło się w teatrze miejskim, przy 

zapełnionej sali widzów, pierwsze przedstawienie me- 
lodiamatu Ganghofera pod tyt.: „Na wyżyjy" z u- 
działem p. Romana Żelazowskiego. Sprawozdanie z tej 
sztuki dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy odłożyć 
do następnego numeru. Na razie zaznaczamy, że zna
komity gość lwowski, który grał główną rolę męską 
w sztuce, zbierał huczne i zupełnie zasłużone okla
ski i »bjav~y uznania.

* M i e r z w i ń s k i .  Z Warszawy piszą: Mierzwiński 
dał się słyszeć w seiaoh Redutowych w środę po 
wieczorze Towarzystwa muzycznego ograniczonemu 
kółku melomanów i kryty ku w. Wszyscy zdumieni byli 
potęgą o/az szaloną, bo 2 %  oktawy wynoszącą roz
ległość ią skali głosu znakomitego tenora. Mierzwiński

do siły i eksp.esji dołącza obecnie niezrównane pta  
no i mezza vcce.

Koncert jego w Warszawie znów musiano odro
czyć o dni kilka, a to na usilną prośbę grona osób, 
które zaabonowały przedstawienia w teatrze Rozmai
tości, a równocześnie chciałyby byó na koncercie. 
Z tego jedynie powodu koncert odbędz>e się dopiero- 
w sobotę, d. 1-go lutego.

Usiłowano nakłonić Mierzwińskiego do rozpoczę
cia to u m ie  za granicą, lecz znakomity tenor, odrzu
cając korzystne propozycje, odpowiadał na oferty :

— Warszawianinem jestem, w Warszawie nowę- 
podróż artystyczną rozpocznę.

Obecnie Mierzwiński śpiewa, jak  dawniej, po kilka 
godzin dziennie, uczy się zaś rozmaitych pieśni pol
skich, pragnie bowiem, by pierwszy jego, po trzech 
latach przerwy, piogram koncertowy z nich się wy
łącznie składał.

* Teatry paryskie przyniosły w r. 1895 okołc 18- 
miljonów frank, aoonodu. Największy dochód osiągnąr 
teatr Opery kwotę 3 miljonów fr. i teatr Komedji 
francuskiej 2 miljonów fr.

* We Włoszech przedstawiono w r. 1895 nowycb 
oper 80, z ktÓLych atoli ani jedna ni utrzymała się 
ua repertoarze.

* Trzeci koncert Józefa Hofmana w Moskwie po- 
wJódł się znakomitemu pianiście równie świetnie ja k  
poprzedni. Koncertanta wyniesiono literalnie z sali na- 
rękach. Przed koncertem grał Hofman na raucie u  
jeneiał-gubernatora i wielkiego księcia Konstantbgo.. 
Oprócz wielkich dochodów otrzymał wirtuoz kosztc 
wną makatę, wiele drogich szpilek brylantowych i in 
ne podarki. Słowem powodzenie dotąd piawie niezna
ne i niebywałe.

* Jaljnsz Claretie, ćyrektur „Comódie Franęaise" 
w Paryżu, zamierza założyć „teatr rzymski" dia przed
stawień tragedij klasycznych w stylu starożytnym.

* Jan Reszke pracuje usilnie Lad przyswojeniem 
soDie partji „Lohengiina" w języku niemieckim . Słyn
ny tenor wystąpi w roli tej w Ameryce wspólnie z Lo
lą Beeth.

*  a , Daudet pracuje nad nową powieścią p. t.r 
„Soutien de familie", która ukaże się z początkiem 
kwietnia b. r. na połKach księgarskich. Pierwsza- 
część powieści była już ukończona i zawierała opis 
tragicznego zdarzenia, jakie spotkało w życiu samego 
autora. Ze względu ednak na okoliczność, iż opis 
faktów mógłby sprawić przykrość osobom które ode-- 
giały pewną rolę w tern zdarzeniu, postanowił Daudet 
przerobić całkowicie pierwszą część swego opowiada
nia, stąd też powstaie zwłoka w wydaniu oezekiwa 
nej przez zwolenniKÓw jego talentu powieści.

ftepertoar teatrn miejskiego. — Dziś. w niedzielę dniar. 
26 b. ir przedstawienie poDołudniowe o godzinie 3. po ce
nach zniżorych; .H anusia" (Hanneles Hiuimelsfahit), senno 
marzenie w 2 oddziałach a 3 od iłonach G. H ept manna 
z niemieckiego iozHoczną „Dzieciaki", o) razek dramatyczny 
w 1 akcie Leopolda Swid' rskkgo. Wieczorem o godzinie 7 
„Na wyżyny", aram at w pięciu aktach Ganghoffera, z nie
mieckiego (po iaz drugi), tłomaczyła Cichocka (nowość), 
występ p. B. Żoia*ow skiegc W por f dał.k  dnia 27 b m. 
tea tr zamknięty. — We w tonk dnia 28 b. m. „Eodżina Four- 
chan-bault", komedja w 5 aktach Emila Augii -a z irancu- 
skiego, występ p. Antoniny Hoflmaii i p. B. Żelazrw~kieffo„ 
We śndg ' d i a  29 b. m „Odgrzewana miłość", komedja 
w 4 akiach, Żegoty Krzyw lzica. We czwartek dnia 30 bm„ 
„Pan senator", komedja w 2 aktach G. KadelbuTga, występ 
p. B. Żelazowskiego. W "iątek ania 31 styczc ia „Dom, 
otwarty", koruedj; w 3 aktach Miel ała Bałuckiego, (przed
stawienie popularne). W sobotę dnia 1 lutego „Ludwik XI", 
drai *t w 5 .krach Delaigniego z Yancuskiego, występ p 
B. ŻelazowsLiego. W niedzielę dnia 2 lutego po południu 
„Szklana Góra", baśń w 3 aktach a 5 ubrazach, z podań 
indu polskiego przez Zygmunta Sarneckiego ilujtruwana, 
muzyką, przez Seweryna .rsona, wieczorem „Ludwik XI."

Kizia Wątrober.
Osobistość, której nazwisko i przydomek umie

szczam ua tytule niniejszego opowiadania, należała 
do tych żydków-licLwiar-zy, którzy biorąc bardzo m ałe 
procenty, zarabiają ogromne stosunkowo kwoty z do
browolnych haraczów za nie zapłacenie raty w ozna
czonym terminie. Wątrober nie nrowadził swego pro
cederu systematycznie i o ile wiem nie i izporządzał 
także wielkim kapitałem, zawsze przecież, na każd" 
zawołanie, gotów był do dania „bobków'. Bobki 
znaczyły u niego pieniądze. Bobkow miał przy sobie 
sporo, chuó dia tych, któryih nie lubił- okazywał pu
sty pugilares. Za to w kieszeniach od pautalonów, 
w kamizelce a nawet w hałaoie, nosił paczki bankno
tów Najulubieńszym dia niego terenem do operacji 
pieniężnych były biura urzędnicze i stancyjki aka
demik), Dia tego też stanowisko jego, a jak oi 
nazywał „piaoówkie* przypadało przed pałacem hr. 
Zamojskiego, przed cukiernią N nwai zyńskiego, Tura- 
i przed gmachem Lniworsytetu. Podziwiać trzebi, 
oyło wytrwałość tego żyda, a ri zbyt korpulentnego, 
ani zbył młodeg >, je.k wtród najtęższycn mi >zów, 
podczas zadymki, w ulewę, stał na j^dnem i tern 
samum miujscu, okręcając sJę do koła — żerując, 
to jest podpatrująo dłużników, których fatalny los 
zapęuził aż tutaj Nazywał się on wiaściwie Szaja 
Pippes- akademicy zaś nadali ma imię „Kizia" a mło
dzi urzędnicy ochrzcili „Wątróberem" Przydomek 
Kizia powstał stąd, że sprytny żyd, k idego z mło
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dych podejrzywał o marnotrawstwo, o wydatki na 
płeć żeńską. Ile razy akademik lub młodszy urzędnik 
zgłosił sJę do Wątrobera o pożyczkę, tyle ra/y li
chwiarz pytał g o : „Która Kizia?“ Albo: „Ny ja wiem, 
to dla Kizii Kizia r otrzebuje a faines Hutchen  1 “

Wątrober zaś nazywał się z tego powodu, że niezmier
nie narzekał, zawsze mu coś brakowało, zawsze robak 
gryzł mu wątrobę, na co jedypem lekarstwem było: 
albo niespodziany naddatek de proeeinu albo brom? 
fe n  (kieliszek wódki) W takich wypaakaeh Wątro
ber kupował cygaro i żuł je cały boży dzień, bo 
właściwie tytoniu palić nie lubił.

Obok udzielania pożyczek Wątrober zajmował się 
rozmaitemi komisami, ale tylko dia młodych, starszj ch 
znieść nie mógł, głównie bał się ludzi żonatych, gdyż 
lak  wieść niesie, przed kilku laty, został należycie 
sprany wałkiem od ciasta przez jakąś panią asreso- 
Towę czy też małżonką sędziego, za nieustanne na
chodzenie mieszkania i upominanie się o zapłatę pro
centu. Komisy były rozmaite wystaranie się o dobrą 
stancję, wyszukanie prywatnego objadu, zasup bieli
zny. wyrobienie kredytu u krawca, szewca i t. p., a 
nawat i zdobycie d’a akademika dobrie płatnej kon
dycji, lekcji, przepisywania na arkusze, no i wreszcie 
-dostaiolanie potrzebnej mamony. Każda podobna u- 
sługa przyi siła Wątrobeiowi ładne zyski. Żyd pou
falił się i codziennie zw dzai mieszkania kawalerskie. 
T u  częstowano go herbatą, tam wódką, ówdzie ofia
rowano stare przenoszone rzeczy kamasze, gdziein
dziej gotówkę. Kizia miał wstęp w _a«dej porze dnia 
i  doszło do tegu, że znał wszystkich, pi siadał nie
które tajemnice kawalerskie, nosił bukiety do Kiziów, 
choć się na to straozliwio rzieał i spluwał z obrzy
dzeniem.

W owym to czasie nieograniczonego wpływu Wą- 
"trobera na kieszenie a nawet i na umysły akademi
ków, m.ah m nieszczęście zapoznać się bliżej z Kiziem 
Wątroterem. Oo prawda, po ifałcść Kizia nie przy
gadała mi do smaku, ale powiadają „potrzeba nie zna 
w strętu11, więc też zac.ągnąłem pożyczkę kilkudzie
sięciu rubli, zobowiązując się miesięcznie płacić po 
trzy ruble z dodatkiem na owego stawnego robaka. 
J a k  to zwykle bywa, pierwszą ratę płac1 się regu
larnie, bo zawsze z zaciągniętej pożyczki zostaje coś 
pieniędzy, drugą chybia się, trzecią zastępuje sowity 
procent, a potem jak Bóg da, albo się płaci częścią 
mi, albo się nie płaoi. Tak się stało z Kizią. Po 
procencie zastępującym irzecią ratę, wydaliśmy sobie 
podjazdową wojnę — ja  ntarałem się unikać ataku i 
nie dopuszczać do regularnego starcia, przeciwnie 
Wątrober wysilał się na wszelkie sposoDy i środki, 
aby mi zabiedz drogę i nagadać impertynencji. Pod 
tym  ostatnim względem V ątrober słynął w całem 
mieście. T„hórz nadzwyczajny, nie aat się do siebie 
•zbliżyć, ale też za to wrzeszczał, wykrzykiwał i nie
raz doprowadzony ao wściekłości, wołał: „Gwałtu! 
Rozbójniki! Zabijają H byie tylko swego dłużnika 
skompromitować. Czasami nie kończyło się na krzy
ku. Wątrober widząc, że przeciwnik nie zwraca u- 
wagi na jego krzyk, »zedł za nim o kilkanaście kro
ków i wygadywał Gotów był nietylko odprowadzić 
do domu, aie obejść nawet całe miasto, gdyby dłu
żnikowi zachciało się takiego spaceru. Skryć się przed 
nim 'ńht nie mógł, bo czatował choćby godzinę i 
dwie przy cukierni, przy biurze, przy uniwersytecie 
i  gdy ściganemu zdawało się, że go już nie ma, sko
ro tylko wyszedł, zjawiał się nieznośuy, przeklęty żyd 
ze swym niesmacznym językiem. (C. d n )

H T T M O R .
Napoleon III zapowiedział swoją wizytg * Chalans, gdzie 

s ta ł wówczas ze swyui pułkiem w-rszałek Conrobcit. Dbały 
o swój pułk marszałek, na wiadomość o przybyciu cesarza 
zrobił przed przybyciem Napoleona rewizję mundurów żoł
nierzy. Przeglądając spostrzegł, ze jeden z żołni irzy był u- 
brany w podarty mu .aur.

— Przyszlg ći moją kucharkę — rzekł Conrobert — a- 
bj zeszyła ci mundur i nauczyia jak się masz ubierać.

— To zbyteczne, panie mar. załku — odnowić żołnierz 
— ja  bywam u pańsLej kucharki Codziennie na objedzie.

Ogólny śmiecŁ towarzyszył naiwnej odp&wieuzi żołnie
rza. Podobno i marszałek śmiał się z niej później.

Miguzy łotrzykami.
— Moi przodkowie doczekali się wszyscy prawie atu lat 

wieku.
— Ale to  musiało jeszcze być p n ed  zaprowadzał.. im ka 

ry  śmierci.

Niezawodny spusób wygrania 2O0,łX>0 złr.
Obejść miljon znajomych i od każdego z nich pożyczyć 

,0  centów na d iroźfcg...

— Co? teu autor 'l. ma takie Jługie uszy !
— Od ( iągłogo wytężania do suflera.

Ludzie jak konie z wielkiej przyjaźni,
K tórą sto rszy p-zyrze*li sobie.

Pogrysó się muazą, bo ioii to  drażni.
Ody Ci.gle razem stoją przy żłobie.

— Przepraszam bardzo szanownego pana—
Rzekł lis do wilka, co zagryzł barana —
Tak mi się zć je, że za^ny dobrodziej,
Po moich gruntach wciąż na łowy chodzi?
— la—odrzekł wilczek, szczerząc ostre zęby —
Może być, wszedł na twoją poręby,
Lecz, że dalekim wzrokiem się nie szczycę,
Więc zbliż się do mnie i pokoi granicę.

Rozwiązanie szarad z nr. 15.
Pod-8ta-wy. Ła-bę-dzie.

D ibre  rozwiązani- przesłali: Pan Ferdynand Marfiat i 
pani Apolonia Kwiatkowska z Krakowa p. Walerjan Jez io r
kowski z Kupna pod Ko'buszową, a jedną szaradę, mia*.o - 
wicie drugą, rozwiązał p. Ignacy Moczydłowski z K Jw arji.

 i)o dzisiejszego numeru dołąe::amy nad
zwyczajny dodate!: powieściowy, arkusik 53, z po
wieścią „Mała księżniczki.
P— ■ ■■ ■-li-IU 1    —

Zadanie konikowe Kr. 36.

k bo ko szej na pa jak zlo ży wie

ny gi kła jej nami . 1 . ci ; wie od nia ci

w nic aż Pan ro święt by lec sty czny strze

da mat stro dzwo mi już chy prze fyi ty

go ny wa wrnie prze naj w blę ś«<rią ii Kra

la czy mgła ki sine świę nej r ko

wia diu sio i to gmach po la ko skroń

we ne ny ty mgły bto trze la ran sla

la o lon za lal Pi zan do jej wa

ki iy jak mno mglt czyi tu wic wiąc
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3 dy trza tnem ma by po la ku gród 0

bia w błę ścia sty z cie man wal blat ko je
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do przez Je wal nie ry sta
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wi mi Bo j sta cie G mnie sta ry sza

g* gdzieś za by dlac m>ą mrok wpót łów zo

na dać mo bie o i szczy
I 1 

cy | pól na

OSTATNIA POCZTA.
W czoraj odbyło się posiedzeniu komisji adreso

wej Sejm u czeskiego na którem przedłożył K r a 
m a r z  projekt adresn, zawierający prawno-państwo 
we postniaty Mlodoczuchów. Podczas dyskusji 
oświadczył w im ienin partji niemieckiej S e h l e -  
s i n g u r ,  że Niemcy stoją wiernie przy konsuytncji, 
nie mogą zatem brać udziałn w obradach nad 
w nioskiem , który żąda odrębnego p raw no-pań 
stwowego stanowiska dla krajów korony czeskiej. 
Po przemowie Schlesingera Niemcy opuścili 3alę. 
Miodoczesi domagali się przyjęcia projektu ad re 
sowego. Przedstawiciele większej własuości zazna
czyli, że uważają wyjaśnienie całei kwestji za ko
rzystne. W końcu K r a m a r z  wniósł wybór sub- 
kom isji, złożonej z sześciu członków. Wniosek zo
stał przez komisję p r z y j ę t y

Sejm krajowy.
(Telegram własny Głosu Narodu),

Lw ów  dniu, 25 stycznia.
Początek posiedzenia o godzinie 10-tej.
Nastąpiło :
Pierwsze czytanie wniosku posła Osuchowskiego 

o udzielenie subwencji dla zakładu „Rodziny Marji“ 
w Łjuinie.

Przyjęto: Sprawozdanie Wydzi iłu  krajowego o u- 
dzie'enie koncesji do pobierań.a opłat mytnicz/ch, 
obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą w Suru- 
chowie.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o udzielenia 
koncesji do pobierania oołat mytniczycn na rzecz u- 
trzymania mostu na rzece Sanoczku w Trepczy.

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajowego o 
przedłożeniu Wyds lału Krajowego w sprawie nauczy 
cieli wędrowny oh gospodarstwa wiejskiego, wetery- 
naiji i mleczarstwa oraz o wniosku p Krzysztofo- 
wleza

Sprawozdań e komisji gospodarstwa krajowego o 
sprawozdaniu Wydziału krajowogo z czynności odno
szących się do podniesienia hodowli bydła w Galicji.

Sprawozdanie komisji przemysłowej o sprawozda
niu Wydziału krajoweg o z ozynnośbi w zal rosie 
spraw przemysłowych, (Szkoły przemysłowe uzupeł
niające).

Sprawozdań e komisji budżetowej o przedłożenia 
Wydziału krajowego w przedmiocie objęcia szpitala 
św Ludwika w Krakowie na rzecz kraju, oraz o pe
tycji Towarzystwa opieki szp talnej dla dzieci w Kra
kowie, o powiększenie ryczałtu wypłacanego szpita
lowi św. Lud w ka dla dzieci w Krakowie.

Sprawozdanie komisji administracyjnej z petycji 
gminy miasta Kołomyi o upoważnienie Wydziału kra
jowego do eskontowania promesy na pożyczkę 190.000 
d r . na budowę koszar dla wojska te; gminie udzie
lonej, kosztem funduszn krajowego.

Sprawozdanie komisji sanitarnej z petycji Wy
działu Rady powiatowej w Cieszanowie o uznanie 
szpitaia powiatowego w Lubaczowie powszechnym i 
publicznym.

Sprawozdanie komisji gminnej w przednuoeie u- 
prawnienia gminy miasta Tarnopola do poboru opłaty 
gminnej od psów.

Sprawozdanie komiBji drogowej z petycji gminy 
Mokraotrona o przeniesienie zapory mytniczej na uro- 
gze Przeworsk-Kańczuga.

Sprawozdanie komisji drogowej z petycji gminy 
m. Piwniczna, wsi Szezawuica i innych, o subwen
cję dla drogi Piwniczna Szczawnica.

Postawiono następnjące wnioski :
Żardecki o ustanowienie kotnisyj odbiorczych 

dla wszelkich dostaw dla arm ji.
Msrunowicz wzywa rzad o zezw-olenie na upra

wę tytonm w okolicy W innik.
Bojko interpoluje w jak :em stadjura znajduje się 

sprawa M ęskiego  Oka.
Krem pa domaga się przedłożenia Radzie państwa 

krajowej nst&.yy o prz/musowem ubezpieczeniu od 
ognia.

Wójcik intsrpelnje o nadużycia wyborcze w Cho- 
łerzynie.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

Telegramy
własne ,,(?/©*« N arodu".

Wiedeń 25 stycznia. Prof. Roentgen w wykła
dzie, wygłoszonym w W iirzburgu, oświadczył, że 
mcżliwe jest dokładne fotografowanie szkieletów 
kotów, psów i ryb, jak  niemuięj obcych ciał w or
ganizmie, nabrzmień i kości.

Berlin 25 stycznia. W s trawie zamierzonego 
jakoby żądania nowych kredytów na marynarkę za
pewniają, że w tutejszych sferach rząduwych bu
dowę nowych wielkich krzyżowców pancernych u- 
ważają za rzecz absolutnie konieczną; natom iast 
rządy południowo niemieckie mają czynić poważne 
zastrzeżenia przeciw piojeetowi, gdyż parlam ent 
w obecnej chwili do znacznych ofiar w tym kie
runku nakłonić się nie da

Paryż 25 stycznia. W dnin 16 lutege rozpoczną 
się przed trybunałem  przysięgłych dep. Sekwany 
procesy przeciwko redakcji France o oszczerstwo 
Procesów będzie 21 i załatwiane będą jeden po 
drugim. Przewodniczyć będzie radca sądu TardJf, 
oskarży cie1 em będzie jeneram y adwokat Jacony, 
obrońcą słynny A ndrieux.

Konstantynopol 25 stycznia. Armeńska liga 
narodowa, „Funczak“, tworząca rodzaj tajnego sto
warzyszenia, wysłała tem i dniami do bogatego ar
meńskiego bankiera, Cargo esoglo na, deputację z pro
śbą o wsparcie w wysokości 10.000 funtów tu re
ckich. Carguesoglon odmówił, deputacja oddaliła 
się wśród pogróżek. Onegdaj w śrói jasnego dnia 
zastrzelono Carguesoglona na ulicy przedmieścia 
Pora.

Rzym 25 stycznia. Z początkiem przyszłego ty 
godnia jenerał Baratieri zamierza rozpocząć działa 
nia zaczepne Służba pociągowa jeszcze nie jest 
należycie zorganizowana. Ani od podpułkownika 
GalLano, ani od F ellera  nie nadeszły jeszcze bez
pośrednie wiadomości. Krążą tylko niestwierdzone 
pogłoski, jakoby Włochom, oblężonym w Mak&lle, 
zezwolono opuścić twierdzę i udać się w stronę 
Adaga Fom as. Szoauie obchodzą się ze szDiegamr 
w sposób bardzo okrntay i dlatego B aratieri nie 
może zorganizować służby wywiadowczej. Trzem 
szpiegom o d ję to  ręce. Posłaniec, który usiłow ał 
zanieść podpułkownikowi Galliano jegc nominację, 
został zamordowany.

Rzym 25 stycznia. Frzybycie tu taj powołanego 
ad hoc posła włoskiego w Wiedmu, hr N igry, 
wiążą z kwestją nadchodzącego term inu odnowienia 
przymierza potrójnego.

KTadljn 25 stycznia. P r z y w ó d c a  p o w s t a ń 
ców,  M a i i m o  G o m e z ,  p o j a w i ł  si ę z s 1 1- 
n e m  w o j s k i e m  s w o j e m  w o d l e g ł o ś c i  15 
k i l o m e t r ó w  od  m i a s t a  H a w i n n y .  Jen e ra ł 
M orin o gudzirue 2 zrana opuścił Hawannę na 
czele 1500 jeźdźców, wraz z czterema d siatami. Do 
starcia jeanak  me przyszło.

Londyn 25 stycznia. Zdrowie królowej popra
wi :q' się. Księżna Bateuberska, od chwili nadejścia 
wiadomości o zgonie męża. nie opuściła swojego 
pokoju.

Londyn 25 stycznia. W edług poważnych infor- 
macyi w sferach rząćowyeh Anglji, utwierdza się 
przekonanie, że sposób zachowania się Niemiec 
w sprawie transwaalskiej, zmusza Aoglję do obra
nia nowego kierunku polityki zewnętrznej. Tem 
się tłuflaa izą ustępstwa poczynione Francji, wstrze
mięźliwość okazywana wobec Amoryki i nietajona 
chęć zbliżeni* się do Rosji.

Londyn 25 stycznia. Rząd transwaalski zażą
dał od Anglji półtora miljona funtów sterlingów, 
jako wynagrodzeni s s tra t poniesionych przez wtar
gnięcie Jamesona.
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Wiedeń 25 stycznia (w południe). W czoraj od
była się rada ministrów, pod przewodnictwem hr. 
Badenngo. W radzie m inistrów wzięli już udaiał 
nowi ministrowie Biutner i G uttenberg.

Urzędnicy m inisterstw a oświaty żegnali wczoraj 
dra B ittn^ra i winszowali mu jogo nominacji. Im ie
niem urzędników przemawiał szef sekcji, hr. Latour. 
M inister Bmtner dziękował w bardzo serdecznych 
słowach.

Bukareszt 25 stycznia (w południe). W  Izbie 
wniesiono interpelację w sprawie obiegających po
głosek o przesileniu w łonie gabinetu. Prezes ga
binetu Stourdza oświadczył, że pomiędzy mm a m i
nistrem  spraw wewnętrznych Fiew ą istnieje isto
tnie nieporozumienie. Stourdza zażądał wotum zau
fania, które mu Izba uchwaliła wszystkiemi głosa
m i przeciwko jednem u. Dymisja m inistra Plew y jest 
wobec tego nieunikniona.

Berlin 25 stycznia (w południe). Dzienniki tu 
tejsze, pisząc o Hammersteime, donoszą, ze Uam- 
m erstein w swoim czasie udawał się także o poży
czkę do ks arcybiskupa S t a ż e w s k i e g o .  Han? 
merstein usiłował wyłudzić od ks. arcybiskupa su
mę 18.000 marek. Usiłowania te spełzły jednak na 
niczem.

Paryż 25 stycznia (w południe). Mowa Lamar- 
zella w senacie była formalnym astem  oskarżenia 
przeciwko Bżbotow. i Loubetowi z powodu ich za
chowania się w spraw 1 e Artona i D upa0a. Bourge- 
o n  odpowiadał w kiiku słowach, prosząc, aby se
nat okazał cierpliwośó aż do chwili, w której wy
nik śledztwa będzń w adomy Na tem przerwano 
dyskusję

Rzym 25 stycznia (w południe). Z Mrk alle nie 
m a żaJuych wiadomości. To tylko je s t pewne, ze 
Galliano leszcze się nie poddał. Galliano do tej 
pory nie w.e o rokowaniach, jsk ie  imieniem Ba- 
rat.erego przeprowadza F elter z Menelikiem. Ce
lem tych roKOwań jest, jak  wiadomo, oddanie tw ier
dzy Makalle Szoancm z tym  warunkiem, aby za
łoga włoska m ogła wyjść z honorom z oblężonej 
twierdzy i połączyć się z Baratierim . Od trzech 
dni brak także wszelkiej wiadomości od Peltera.

Dzienniki rzym ska w ystępują z dowodami, że 
Francja wspiera Meneiika. W ciągu ostatnich la t 
z marsylskiego portu odpływały całe statki z bro
nią do T ad jn ra; broń ekspediowana była stam tąd 
do stolicy Meneiika Eutotto. Munehk żyje w /łą  
czme we fiancuskiom otoczeniu- Jego doradcami 
są: .kajman C l o c h e t t e ,  inżynier C h i n e u x .  p i
sarz Mondon i dwaj francuscy rusznikarze. W szyst
kie te osoby opłacane są przez rząd francuski.

Rzym 25 stycznia (w południe). Trybunał ape- 
łacyjny w Trani postanowił wydaó H am m er jtein  a 
w ręce władz niemieckicn.

Londyn 25 stycznia (w południe). Pall-M ail- 
Gazette oświadcza pomimo zaprzeczeń, że jej wia- 
dcmość o traktacie rosyjsko-tureckim jes t prawdzi
wa. Inform ator tego dziennika czerpał ze źródeł, 
które nie są dostępne dla dyplomatów. Jeden z człon
ków ciała dyplomatycznego oświadczył, że jeśli wia- 
demość Pali MaU-Gazette je s t istotnie prawdziwa, 
w takim razie sprawdza się także pogłoska o two
rzeniu koalicji przeciwko Anglji. Należy przypu
szczać, że Rosja działa w porozumieniu z Francją 
i z Niemcami. N a tiak ta t rosyjsko turecki Anglia 
pov inna odpowiedzieć a n e k s ją  E g i p t u .

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Budaniszl 26 stycznia (rano). Na wczorajszem 

posiedzeniu parlam entu wśród oklasków całej Izby 
postawił k r  C s a k y  wniosek, aby żaden urzędnik 
publiczny i żaden deputowany nie mógł otrzymaó 
koncesji na budowę dróg żelaznych.

H r Apponyi oświadczył, że nie jest zadowo
lony z odpowiedzi Bauffyego w sprawie wniosku 
Apponycgo, odnoszą-ego się do postanowień w y
borczych.

Berlin 26 stycznia (rano). Rada związkowa u 
chwaliła ni«uwzgiędm i  rezolucji panam entu, do
magającej się zw ołaria międzynarodowej konferencji 
monetarnej.

Bukareszt 26 Stycznia (rano). C a ł y  g a b i n e t  
p o d a ł  s i ę  do d y m i s j i .  Król pow ierzjł Stour- 
dzy utworzenie nowego gaDinetu. Nowe m inisterjum  
obejmie już w tych dniach rządy.

Riym 26 stycznia (rano). W  poniedziałek rząd 
wysyła do MassaWy 2 ba ter je  artylerii z dwuna
stoma działami.

Rzym 26 stycznia (rano). Z Adaga-Hamus na
deszły wiadomości, że G a l l i a n o  o p u ś c i ł  w r a z  
z a ł o g ą ,  r a n y  mi .  b r  o n i ą .  a m  u n i e j  ą i i f  w no 
ś c i ą  f o r t  ł u a k a H e .  Ras Makonon i F e lte r po
stępują za jego oddziałam Wiadomość tę  potwier
dza ) także inni doniesiema

Londyn 26 stycznia (rano). Daily Chronicie 
donosi z K onstantynopola: W  A m b k i r  z a m o r 
d o w a n o  2000 A r m e ń c z y k ó w .  D z i e l n i c a  
a r m e ń s k a ,  p o d p a l o n a ,  s p ł o n ę ł a d o  s z c z ę t u .

Waszyngton 26 stycznia (rauo). sen a t przyjął

jednogłośnie rezolucję, oświadczającą, że obowiązkiem 
jest Sianów Zjednoczonych wyrazić nadzieję, iż mo
carstwa europejskie dopełnią postanowień rab a tu  
berlińskiego w sprawie armeński oj.

Wiedeń 20 >Ły<.-znia po zamknięciu giełdy) Kredyty 
°66>— ; Landcibauk 243 - ;  Rtaatsbanny 356'- ; Renta ma
jowa i00'80; Kenta koronowa 100-35; Tureckie 5S"75; Alpiny 
84-50.

Przyjechali d<» Krakowa.
Brand Hotel. H. Biihm ze Rziąska. Wł Dembski ze 

ska. F. Grodzicki z Przemyśla. W. Rozwadowski z Przem y
śla. W RozwrdowsKi z Król. Pois.

Hotel Saski. W. Lipkowski z Odesy. W. Dembowski z Ga
licji. O. hr. Komorowski z K rii Pois. T. hr. Horoch z Ga
licji. Wł. Górski z Galicji. St. D< laóoki z Galicji. Dr. Stum- 
aiDiOwa z Warszawy. Hr. Drobcjowska z Czorsztyna. M. 
Hirschenhauser z Wiednia. A. Douker ze Strzelnicy Malej.

Hotel Kraków, i. 2, Dunikow ’ i ze Lwowa. A. Szyra- 
jew z N. Sącza. W Hupka z Bronisława. M. Bioliński z 
Krosna. H. Wolański z Frysztaka. J . Bzowski z Diogini. J. 
Kowalski z War»cawj. L. Kogoyoki z Kont. J . Lewicki z 
Kam'eńca pod. N. Motali z Horyńca.

Gospodarstwo i handel.
Pukłcdy grody. Z Białcgokami iia piszą, źo bawiącemu 

tam krakowianinowi p. Piotrowi Krokiewiczowi, udało sig 
w okolicznych górach vdkryć obfite pokłady kredy. CoLm 
eksploatacji tejże, zawa.l odkrywca umowy z właścicielami 
tycb pokładów: pp. Józefem Schneidiem i Wiktorem Jasiń
skim. Eksploatacja ma ńg odbywać na wielkje rozmiary, 
głównym zaś celem bgdzii wprowadzenie ozystego i zdro
wego artyknłu do wyrobn wrdy sodowej. Pokłady te  są 
w pobliżu stącyj kolejowych Złoczów i Ożydów.

Wiedeń d. 24 stycznia.
Zboże za 100 klg.: pszeuica ua wiosng 7-38—7-41, na 

jerień od 7 50 do 7-51 żyto na wiosng 6‘72—6-73, na jo- 
sień od — — do —•— wieś aa  wiosno 6-47 — 6-4S, kukury
dza na m aj-czerw iec 4-69—4-70, ztpak ua styczeń—luty 
11TJ— 11-20, rzepak na jebień 1R10—1R20,

Cukier za 100 klg. -. surowj 88% wydat. w Aussig 14-flO 
do 14"P5, loco Ołomuniec od 13-75 do 13-85 io *,o Berno 
lub Wiedeń, na późniejszą aostawg oa 13‘90 do 14’—. — 
Rafiaada: I. loco Wiedeń od 32-50—32-75. — II. od 32.— 
lo  32 50. — li. od 3350 do 3o ..5 Kostki 33-------33-50.

Kawa za 100 k lg .: Santos 96 00—98-00, Ceylon perłowa 
146-00 -160-00.

Spirytus: za L0.00*1, 1. °/o 1470--14-90.
Nafta za 100 klg.: kaukaska ra f bez beczki łoco Tijcst 

truusito od 5-00—5"20, galicyjska stand whiti loco Wie
deń od 90 00 do 2025, przeźri :zy“fo 20 50—20"75, cesarska 
21"50—22-—. amerykańska 22-25 — 22-50.

Tłuszcze za 100 klgr. smalec wieprzowy krajowy wraz 
z neczką od 55"50 do 55 60, Słonina biała bez opakowania 
od 48-— do 48-50. Łój od 28 75 dc 29"—.

Wiedeń, 24 stycznia. Ni dzisiejszy targ pizypgdzono wo
łów galicyjskich i z Bunowiuy 161?, wggierskicl 3121, nie
mieckie! 446: idzem 5203 szzuk. Płacono galicyjskie 27 do 
30 złr., osobliwe 35—39, paszone —,—. Węgierskie 26 do
35 złr., osobliwe 38—41%, niemieckie 30 do 35, osobliwe 
38 do 43 zł za 100 Kil. żywej wag,.

Wiedeń 24 styczn.a. Na dzisiejszy targ  dowieziono żj - 
wej nierogacizny galicyjskiej 3765 sztuk. Płacono 30 —34 i
36 -38 złr. za 100 k il. żywej wagi.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ie d e ń  24 styczma — 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr. ct.
.papier opod . 

S  N srebrn_ . .
100 80 Anglobank . . , 170 25
100 05 Union . . . . 297 —

3  1 4%  Gota . . 122 65 Baokvf''ei i . . . 141 —
4°/0 koronowa 100 90 Akcje Landerbank 242 50

Akcje banku au.-w. 1007 „ kol. Kar. Lud. 221 -
B kredytowe . 364 75 „ „ lwowsko-

289 —Luudyn . . . . 121 25 czerniow.
N ipoleony . . . 9 61 „ „ połudn. . 99 75
Lukaty . . . . 5 70 Elbenthal . . . 277 75
M a - k i ..................... 59 27 Nordbabn . . • 3360
4°/0 Ken ta  wgg. kor. 99 i5 Staatsbahn . . . 354 —
4%  „ n zł0*3- 122 65 Alpin ..................... 84 30
I osy prem. wgg. . 153 - Akcje tytoniowe . 186 —
Losy tureckio , . 58 20 K u b le ..................... 128 50

l i  e r  l in  24 stycznia.
Banknoty aui.tr. . 
Krótki Wiedeń . .

168 35 4%  Listy likw. poi. 67 90
168 20 Kenta włoska . 84 75

Banknoty ros. . . 217 15 a le je  austr, kred. 227 75
Listy zast. pois. . 21( 20 UltilnO ruble . . 216 75

Ubposobienie giełdy śtałe.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Do K rakow i przychodzą
Od strony Wiednie W arsiaw y B nrlha: godz. 6 minnt 6 
rano pospieszny (wszystkie trzj klasy); godz. 7 m m ut 33 
rano osobowy t  Oświgcimia; godz. 9 ruinm, 37 przed połu
dniem isobowy; grdz. 2 min. 34 >c połudu u błyskawiczny 
( l i H  kl.); godz. 5 nur, 3 pc poi ,dn isobowy: godi 8 
miu. 45 wieczoj Bm pobpieszry (trzy klasy) gbdz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Dd 8l.’ony i.wuwa godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pAspies.ny. godz. .8 miu. ,55 rano 
osobowy z Kzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu błyska
wiczny; godz. 2 miu, 45 po "ółn l. osoDooy- godz. 8 min. 2 
wijczor osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór p (spieszny. —
Z Wlellozkl: < dżina 11 minut 10 przed południem 1 godzina 

6 minut 4p wieczór pociągi migszane.

Z  K^aLowa od ch odzą .

W (-'erunku Wiednia W.-*” ry I Berlina-: godz. 5  min. 38! | 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 mir.

±5 przcu poiud-i. osobowy; godz. 2 min. 31 pu połuunu 
(I i H  kl.); godz. 3 min. 20 po połnd osobowy; godzi 6  
min. 10 wieczór osobowy do Oświgcimia; gedz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa' godz. 6 m ir 31 r& o 
pospieszny; godz. 8 min. 37 lano osobowy; godz. 1C min. 30 
przed połudn. osobowy; godz. 2 min 40 po ooładn. bły- 
kawiczny (I i H  k l . ; ; godz. 6 miu. 35 wieczór osoDowy 

do Kzeszowa; godz. 9 mjn. 15 uieczói pospieszny; godz. ID 
min. 55 w ecz r pospieszny. — i)o Wieliczki: godz. 12 min. 
20 w południe i godz. 8 minut 10 wiecz. pociągi migszane,

Czas środkowo-europejski

Groby królewskie, grib Mickiewicza I skarbiec w kate 
d-ze na Wawelu -'"-ibzać można w dnie powszednie o godz. 
'0 , w niedzielo i świgta o godz. 11 '/2.

Grony zmrużonych (w krypcie na Skałce), grób Skar$
(w kościele św. Piotra), oi iz skarciec kościoła N  P. Marji 
ogiądaó możu? w chwiiacb wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem sig do zakiwstji.

ystawa VibU8ialca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pigknych w Suk mnicach otwarta cod-'innie od godz 1 l—4 
prucz poniedziałków. Wbtgp w niedziele 15 ct., w dni po  
i ■szednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest cc Izie 1-  
nie od godz. 11—3 ponołudniu, z wyjątkiem poi :‘)działków, 
za oplotą wejścia 20 ct w dzień zwykły, w niedzielo i świgto- 
po 10 ct. od osoby.

Babiuet Geologiczny Cni w. Jagieil. w uollegtum physicum  
przy ul. św. Anny na 1 pigtrze otwartj' w każdą niedzieif- 
od god. 9—1 w południe.

Gabinei Zoologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physi
cum przy ul. św, Anny na I  pigtrze otwarty w każdą sobotg 
i m tlzielg od gjdz. 11—1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich Btwarte dla zwich,ajr / ych we- 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te lnia
nie przypadają świgta.

Muzeum Tecmi.-Przem. > gmachu Franciszkańskim, o 
twarte codziennie od godz. .0 —6. Wstgp 20 ct. od Dsoby - 
W niedziele od godz, 10—2 bezpłatny.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za  nia odpowiedzialności nie przyjm uje)

Zaburzenia w trawieniu,
katar żołądki, dyspep&ja, brak apetytu, zrjaga etc. 

jako też
Ił atar organów oddechowych

zaflegmionie. kaszel, hrypka, -ą  to właśnie choroby, 
w których

-f u- naiozyaWn
w o d a  ralnm iaa  

TZOZAWA A ICZNA
według zdania powag lekarskich używaną Dywa z szcze

gólnym skutkiem. (HI.)

W ielo le tn i specjalista w  ehorobaeh sk ó m y o h  v 
w eneryoznyoh  i  pęcherzow ych

JDt T .  IM .’ a. 3T z  © 1
b. I-szy sekund, szp. św. Łazarza i 1. klin. Wiedeńskich

oraynuje od godziny 10 — 12 i od 3 —  5 
wułącznie dla kobiet od 2 -3.

2752 Chorym'ubogim bezpłatnie od 9—10 rano.

Mieszka ui. Szpitalna Nr 6, E-sze piętro.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Sz. Paniom i P. T . 
Lekarzom, że od d. 15 stycznia otwieram 

F ft A C O tf c V J F  
potrzeb w zakres bandażowy wchodzących pod własną firm^

ZOFJA WĘGRZYNOWICZ
Ulica Szewska 1. 5.

Proszg o łaskawe zanfanie Ss. Pa.., gdyż jestem dokładnier 
wyćwiczona, bgdąc zajgta przez siedm lat sama wykonaniem 

tychże w interesie
P. Alfreda Biasiona.

Mianowicie wykonywnje: Gorsety ortopedyczne, prosto 
trz; macze, pasy brzuszne peloty "wszelkiego rodzaju, bruch- 
bandy dla kobiet i chłopców do lat G-ciu.

Wszystko uskuteczniam własnorgeznie z ws-elkiemi do- 
godnościami według wskazówek pp. Lekarzy i po cenach

Na źąclanij Pań, biorę miarę w ich domach, oraz p ro sz ę  
P. T. P a n i e  do s i e b ie .

Najtańsza nafta
w *vrakowie ni. Szewska 6,

sprzedaje litr najlepszej nafty, bez żadnej wo
ni, po 18 ct. Biorącym 5 itr., Uczyć będę po- 
17 ct. — Keperacje lamp i baniek uskuteczniani 

po cenie swego nakładu.
Z poważaniem

Juljan Stankiewicz, blacharz.

Lodownia 0 9 ?
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Restauracja w Hotelu Pollera

F . Wójcickiego w  Krakowie,
O b ja d  a a  1 k ! t .  9

Niedziela dnia 26 stycznia b. r. 
( Zupa portugaise 

L  I Rosół z gwiazdkami 
l Consomme aa ris

E( Flaczki po warszawskn 
Vol aa yeut a la Chaseur 

j Chaux-froits z kwiczołów 
i Szt. mięsa sos selerowy 
. Polędwica angielska 

t t i  I Kotlet barani z rusztu 
U li i  F ilet de veau a la Richelieu 

l Palarda z rożna z kompot 
. Pączki

n ) Crem o---------- „
■ 1 Galaretka owocowa

Ntjwlik
c a y e l i

-S«o

r

E
<0

O

Ziółka piersiowe[Ra n
W. Se

Kilka domów
nowo zbudowanych z komfortem, 
w głównych ulicach, blisko plant 
d o  s p r z e d a n ia .  Wiadomość 
u właściciela realności przy ul. 
Karmelickiej 1. 55. 256 6-15

Konserwatorzysta
wiedeński

ukończony, udziela lekcji na for
tepianie i na fisharmonii, oraz 
nauki harmonji. — Antoni Hukał, 
302 ul. Gertrudy 21. 3 3

/ i r "
) Crem orzechowy 

Galaretka owocov 
Ser —• owoce — kawa. 

io n  w ła s n e g o  w y r o -  
n  k i l o  p o  4  « łr .

(luzy ik ł i i  M M iy a  dn 
c z y  c ła  S in g e r a  zśłoekow* 

I plurioluakowu i  r o w e r ó w
M a  IWANICKIEGO nastepci

N3 
Ol

Na wyntat t s i  28 złr. i wyżal 
Betiwką o 10% taulej- 8

Główny fabryczny skład wy- 
^  syłkowy pierwszej gallcyjsk 
s  suszarni Owoców I Warzyw 
§  na sposób amerykański, urzą- 

“g  dzony pod firmą:

|>J. Michnik w Bochni,
c  poleca skompletowe  
E n e  pacKki pocztowe,
a  ze znanych z dobroci suszonych 

jarzynek i owocow bocheńskich, 
® jako to : Zupy warzywne >Ju 
E  |ienne« 45 i 60 ct. Groszea 

: zielony cukrowy 35 ct. Faso! 
^ .k a  zielona krajana 35, 60 ct. 

' Fasolka szparagowa 30, 55 ct. 
Marchew Carota 25 ct. Kapu
sta włoska 40 ct. Kapusta zwy
czajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 
ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 

j\ ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 
ct. Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. 
Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. 
Szczaw 25 Ct. Jabłka kompo
towe strugane w ćwiartkach 
i krążkach 35 ct. Gruszki kom
potowe strugane całe, w po
łówkach i, ćwiartkach 25 ct, 28
1 30 ct. Śliwki kompotowe ol 
brzymie 25 ct. Śliwki łuskane 
prunelki 35 ct. wiśnie 16 ct. 
Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. 
tarmulada z renglotów 50 ct. 
o 1 złr. Powidłaśliwkowe prze- 
erane l kilogr. 36 ct. Powi
ła z gi uszek i jabłek 32 ct. 
'asty owocowe 60 ct. Grzybki 
^przedniejsze paozka 35 ct.
1 p a c z k a  z poszczegól- 

ych jarzyn wystarcza na 20 
> 40 porcyj lub talerzy. — 
p a c z k a  o w o c ó w  10 do 

10 porcyj, c z y l i  ź e  1 d a 
n i e  ( p o r c j a )  k o s z t u j e  
o d  p o i  d o  5  c e n t ó w .  
Suszone warzywa i owoce bo
cheńskie przewyższają świeże 
swym właściwym delikatnym 
smakiem.

S p o s ó b  u ż y c i a  jes t po
jedynczy, mianowicie należy za
nurzyć w wodzie letniej potrze
bne warzywa lub owoce przez
2 godziny, poczem jak świeże 
przyrządzić i gotować.

Warzywa bocheńskie w su- 
chem miejscu trzymane, kon
serwują się wybornie kilka lat, 
nie tracąc na dobroci.

C e n n i k i  wraz z  s z c z e -  
g ó ło w e m  o p i s e m  w y 
s y ł a  s i ę  n a  i ę d a n ł e  
o d w r o t n ie .

Składy utrzymują: w Krako
wie Edmund Klimek, Rynek 
A—B; w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptek'; w Jar08ławiu 
A . Tum idajski; w Przemyślu 
M. K ru g ; w Tarnopolu E  
F rantz; w Złoczowie E. A. 
Motulewicz; w Czerniowcach 
A. Tabakar i Gaina. 75 8 12

Dra W. Seeburgera
na uporczywy kaszel, chrypkę i za- 
fiegmienie ma jedynie prawdziwe 
apteka! główny skład materjałów 
apt. pod „złotym Słoniem* E .  
H e l l e r a  w Krakowie, ul. Gro
dzka. Cena paczki 20 ct., (10 pa

czek posyła się opłatnie).
21 22 0

Z dniem 15 Stycznia b. r otwartym został

ODE ON
a la RONACH ER  w Wiedniu.

44

Godzien przedstawienie z bogatym programem.
P oczą tek jo  godzinie 8-m ej w ieczorem .

Kawiarnia elegancko urządzona 
i restauracja wyborowa

otwarta przez cały dzień i w czasie przedstawienia. 
Ulica św. Gertrudy L. 27, hotel „Union*.

Bilety nabywać można co dnia do godziny 4-tej po południu 
w  h a n d lu  A .  F r a s s a  ulica Grodzka Nr. 37, wieczorem 

przy wejściu do Sali. 294 6—7

Do wydzierżawienia
pod bardzo korzystnemi warunkami
1) dwa folwarki

% mili !od Lwowa o przestrzeni 
przeszło 1200 morgów, z czego o- 
koło 250 morgów najlepszej nad- 

pełtwiańskiej łąki,
2) dwa znaczniejsze majątki

w powiecie Rohatyńskim. 
Bliższej wiadomości udzieli kanee- 
larja adwokatów dr Aleks, i Zyg. 
Lisiewiczów ( L w A w , n i .  K .O- 
ścinsrki 16).______ 315 3-15
P o s z n k n j e  s i ę  d o  k u p n a

Parę szorów
angielskich z biełemi kleszczynami 

używanych w dobrym stanie.
Wiadomość do Piekarni Wiejskiej, 
257 Krowoderska 130. 4-4

Kotwiono

Lto lm nt.C fflle leoM
z aptokl Richtera w Pradze 

uznane jako snakonlto ułmloria- 
jąoo nacleranlo; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabyoia we wszys
tkich aptekaoh. Tego powaioohńlo 
ulubionego środka domowogo na
leży zawsze krótko a wązłowato 
żądać:

Richtert Liniment z „kotwicą**
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

Rlobtora aptoka 
pod złotym Iwom w Pradzo.

P o t r z e b n a  j e s t
'PANIENKA

dochodząca, umiejąca po 
niemiecku, do dozoru 
dzieci. Zgłoszenia mię
dzy 11 a l-szą ul. Zwie
rzyniecka 1, 1 1 ,1. piętro 
drzwi N r. 4. 342 1-2

„S T E R“
Dwutygodnik

wychodzi we Lwowie 10 ii 
25 każdego miesiąca.

Zadaniem „Steru “ jest wykazanie obe-| 
I cnego rozwoju i warunków pracy ko
biet, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó-! 
wek w wychowaniu, gospodarstwie,

| przemyśle, sztuce, literaturze i nauce.

Prenumerata wynosi:
we Lwowie

| rocznie 5 złr., półrocznie 2-50, kwart. 1-25, 
w Mona rclij i 

rocznie 6 z łr, półrocznie 3 złr., kwart. D50. 
Za granicą

rocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. 
rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4 doi., półrocznie 2 doi., kwart. 1 doi.

Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu- 
[ra dzienników.

Adres redakcji i adm in istracji 
| Lwów, ni. P iekarska 1. 8.

Majątek
ziemski

nad W is łą , 480 mórg 
obszaru pszennej ziemi, 
w czem 370 roli, 30 łąk, 
72 pastwisk, reszta ogro
dy, budynki — 105 mrg. 
zasiewu oziminy, dochód 
suchy 300 złr., podatki 
do 500 złr. Cena 100000 
złr. z całym inwentarzem 
żywym i martwym. Dług 
Tow. Kredytów. Ziemsk.

34000 złr. 341 
Wiadomości udzieli Dział 
inseratowy „Głosu Na

rodu* w Krakowie.

O b s z a r  d w o r s k i
TOPORZYSKO

poleca do siewu jęczmień „Golden- 
Melon*, biały bez deszczu zebrany, 
jak najstaranniej oczyszczony, 9 zł. 
za 100 klg. wraz z workiem i od
stawą do stacji Jordanów. 323 3-3

KUCHARZA
zdolnego do objęcia kuchni na 

własną rękę
poszukuje handel J. Cy- 

razego i Ochęduszki
321 W BOCHNI. 3 3

DZIERŻAWY
kilkadziesiąt morgów gruntu wraz 
z budynkami odpowied niemi p o -  
s z u k u j e  s i ę  z a r a z  ln b  
p ó ź n ie j .  — Oferty upiasza się 
nadsyłać do Administracji „Głosu 
Narodu* na ręce Wnego Jana  
313 Stryeharstciego. 3 0

C f c C Ł O P I E C
z ukończoną IV. ki. ludową

zaraz znajdzie umieszczenie
jako praktykant 

w handlu towarów mięszanycb,
Karola Ablewicza,

238 w Mszanie dolnej. 5 0

W  N O W Y M  S Ą C Z U

kam ienica I. ptr.
w śródmieściu z dochodem 850 
do 1000 złr, za cenę 9500 złr. 
do sprzeaanla. Kapitał potrzebny 
5500 złr. Wiadomość w Administr. 

279 „Głosu Narodu*. 5 5

H otel
b. uczęszczauy i łubiany, w 
jbdnej z głównych ulic pierw

szorzędnego miasta Galicji
jest do sprzeda
nia lub /aniiany
226 na wieś. 6—3

Wiadomość w Dziale lnse- 
ratowym „Głosu Narodu*.

KAMIENICA
II ptr. z oficynami, dobrze zbudo
wana, cynkiem kryta, wolna od 
podatku, jest za 44.000 z dopłatą

11.000 złr.

zaraz do sprzedania.
Bliższa Wiadomość Dział In»erato- 
wy „Głosu Narodu*. 242 1-0

Obszar dworski Toporzysko 
p. i st. Jordanjw 

m a do sprzedania

KONIA WAŁACHA
(kasztan z białą strzałką na czole) 
6-letni, 167 ctm. wysoki. 298 5-5

Odznaczone dwoma medalami

[znakomite TUTKI nieklejone]
wyrobu J. W. Niemojewskiego są wszędzie do nabycia. 

Główny skład w Krakowie w bandlu papierń i przyborów galant 
I St. Karllńskiego — przedtem filja J. W. Niemojowskiego, j 
| Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 137

FOLW ARK  
i  do sprzedania::

45 mórg ornej ziemi, 5 m. ogrodu 
dobrego, 35 m. lasu 35 letniego, 
sośniny. Budynki murowane. In 
wentarz żywy i martwy. Dopłaty
8,000 złr. Dług 8.000 złr. Wiado
mość; G. Jusz. Post. rest. Kraków.

Poszukuję spólnika
do handlu korzennego, — dobrze 
prosperującego, z kapitałem 2000 
złr. — Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu*. 272 5 5

Realności
do sprzedania
Kamienica I. p. z fron

tu, II. p. od podworca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12,500 złr. 
K apitał potrzebny 5800 złr

DOM II. p. zogrodem wol
ny od podatku przy ulicy 
Topolowej. 175

DOM II. p. z oficyną ele
gancko, dobrze zbudowany.

176

Kamienica II. ptr. z o-
ficynami, stajniam i, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. K apita ł potrzebny 20.000. 

187

Kamienica III. piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nowa, wol 
na od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.500 złr. 188

Kamienica II. ptr. je
dna z najpiękniejszych przy 
■ 1. Krupniczej. Doetiód 4.200 
zlr, Cena 65.000 złr.. kapitał 
potrzebny 40.000 złr. 189

Kamienica I. p. z 2
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną iogródkiem  
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193

.ramienica piękna II. 
ptr. przy ul. Brackiej. Cena
56.000 złr. Potrzebny K api
ta ł 30.000 złr. i 9i

Kamienica II. p. przy 
ul. Długiej. Dochód 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. K apitał po
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyjmię w zamian realność 
niniejszą z dopłatą. 192

Kamienica II. i III.
ptr. przy ul. Radziwlłowskiej 
dochód2.000 złr. Cena 28000. 
K apitał potrzebny najmniej
12.000 złr. 190

Kamienica I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 d ług 8.000 złr.

Kamienica I. p. przy 
ul. Basztowej z 2 frontami. 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
złr. K apitał potrzebny 13.000.

197

KAMIENICA II. p. w Pod
górzu. Cena 24.000. K apitał 
potrzebny 10.000 złr. 203

K a m i e n i c a  II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego nowa, 
cena 52.000. K apitał potrze- 
bny 20.000 złr.__________ia9

Kamienica II. p. duża 
przy nl. Siemiradzkiego . owa,, 
cena 40.000. K apitał potrze
bny 18.000 złr. 200I

Kamienica II. p, przy
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 12.000 złr. 

201
2 DOMY parterowe przy 

ul Garbarskiej. Cena 16.000. 
D ług 6.000 złr.__________ 204

1 DOM parterowy przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
D ług 5.000 złr. 205

KAMIENICA II  p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. K apitał potrze
bny 15000 złr. 207

KAMIENICA II. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
4000. Cena 4800Ó. K apitał 
potrzebny 23000 złr. 208

KAMIENICA II  p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena . 55000. K apitał potrze
bny 20.000 złr. 209

KAMIENICA III. p. nowa,
pr"v ul. Rakowieckiej. Do
chód 5.000. Cena 70.000 złr. 
K apitał potrzebny 26.000 złr. 

210

Kamienica II. p. przy 
alicy Zwierzynieckiej. Cena
28.000, potrzebny kapitał
12.000 złr. * 220

KAMIENICA narożna 1. p. 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 23000 złr. 206

KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena
70.000. Dług 36.000 złr. 212

DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr. 

213

KAMIENICA II. p. i ofi
cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 214

W ILbA  piękna murowana, 
I ptr. z 13 ubikacjami. D /2 
mórg owocowego ogrodu, 9 
mórg roli, Stawek lV 2 km tr. 
od stacji kolei, przy szosie 
w Swoszowicach, całość mo
że być dla gości odnajmo- 
wana, — jes t za 16.000 złr. 
do sprzedania lub zamiany 
na folwark większy lub ka
mienicę w mieście*.

Bliższych informacji Co do 
wszystkich powyższych real
ności udzieli „Dział Inserato
wy Głosu Narodu*. 215

PARCELE
do sprzedania

Parcela na granicy Pod
górza i Ludwiuowa 117, Q  
sążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze
nia do Działu ogłoszeń „Gło
su Narodu*. 223

Przy ulicy Radziwiłowskiej 
1 18Q  sąż. (front 17.70 m tr.) 
raur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić, po 
oou stronach kąty proste. 
K apitał potrzebny 5000 złr.

Cena 9.000 złr. 227

6 parcel, z których 2 na
rożniki przy ul. Topolowej. 

177
Przy ul. Lenartowicza naroż

na 2 l7 n  sąż. po 40 złr.
________  230 _________
Wiadomość bliższa w Adm. 

„Głosu Narodu*.
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INTERES
handlowo - przemysłowy

m stacji kolejowej
w miejscu ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składający 
się z trzech domów mieszkali:ych, 
w i umeblowanej z ogrodem, kom- 
pletuem urządzeniem handlu, re
stauracją, trąbką ecr w ruchu 

będącą piekarnią,
do sprzedania lub 
zamiany na real
ność w Krakowie.

Czynsz roczny z najmu ±300 złr., 
podwojony by ć może prowadzeniem 
nter_ su osobiście. !ena ki pna 
15.000 zlr. Szkice zabudowań i po
łożenie do przejrzenia w Adm. 

341 „Głosu Narodu*. 1 0

Restauracja 
ST. RZEWUSKIEGO!

istniejąca od la t 22 
■przy ui. Floriańskiej I. 19 

z m ie n iw s z y  p e r s o n a l sw e j  
& k u c h n i , sp o r z ą d z a  cu- $  
^ dziennie świeże i dro- \ J 
#  we pofrawyl —  Posiada j * 
§  zawsze doborowa piwo s > 
§  okocimskie, doskonałe!* 
#wina węgierskie i au-<> 
® strjackie, o ra z  b ila r d y  

; s z a c h y  i  c z y te ln ią .  222 3 a  #

Na karnawał.
Znany z taniości zakład ogrodni- 

czo-nandlowy

Józefa ZmorsKiego
Połwsie Zwierzynieckie L. 24 

Kraków.
Poleca P. T. Publiczności wjzel- 
kie wyroby ze świeżych i suchych 

141 kwiatów. 6—6
Zamówienia na prowincję usku

tecznia się na ozas oznaczony.

D W A  S K L E P Y
przy ul. Zwierzynieckiej I. 8.

mogą być na wyraźne żądanie 
osób interesowanych urządzone. 
339 Wiadomość u stróża. 1

Ktoby chciał się podjąć zburzenia 
pewnej realności własnym kosztem

i nabyć materjał 
budowlany

3 3 głównie 308

cegłę i drzewo.
zechce się zgłosić Rynek Nr. 6., 

.Szara Kamienica* w kantorze.
Poszukuje się

ARCEL I  BUDOWLANEJ, 
ALNCSLI lub KAMIENICY 

Z OGRCDEM.
obrębie miasta. Ofertj listownie 

od auiesem: „Ni. 44. Kraków, 
osterestante Piasek*. 249 2-3

Otrzymać można przez każdą 
księgarnię wy a złą w 3° nakła
dzie Btoszuię Radcy Modyc. 

Dra Miillera o 299
nadwyrężonym sy

stemie nerwów i sy
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesłr- 
ni.m  60 ct. w markach poczt. 

Gurt Rober BraunscLweig.

u l  B a t o r e g o  L .  1 .
st od I. .wl«t.ila h- r. na I: ptr. 
I frontu 7 pokoi z przynal na 
. ptr. od frontu o z przyn<*l., 
iś na parterze 3 pokoje z kuchnią 
kawalerskie na III ptr. zaraz 
101 do wynajęcia. 3 3

M ark a  o c h ro n n a . Odznaczona na Wystawie krajowej 
wr, 1894 dyplomem honorowjm c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Frządka"
w  K m ś n le

poleca P . T. Publiczności swoje czy
sto lniane, sławne z dooroci, ręcznie 

tkane

P ł O U a  KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

b ie l i z n ę  s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz .dostarcza k o m p l e t n e  i  najtańsze

iW F * : w y p r a w y  ś l u b n e .  ~ V |
Zamów;-nia nadsyłać prosimy wprost d o  K 'o e n u  (poczta te

legraf i stacja koiejowa w miejscu). 7 7 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

^  Dziś dnia 26 stycznia 1896 r

X W SALI J. a . JOHNA SYNÓW
♦  p r z y  u l i c y  L u b i c z  Ł .  1 5

fWielh! Koncert:
*  M U Z Y K I  W O J S K O W E J  1

p o d  o s o b i s t y m  k i e r u n k i e m  p . k a p e n u l s t r r a .  ♦
J  3 10 - R e s t a u r a c j a  - w  ■n-.i f t j s i - n i  168 T

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności 
NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY

m a g a z y n  s z k l ą  i  p o r c e k o y ,
W IEOBÓf Z M iJ O L f t l1 |A!SY KM IIEM EJ

Wł. Tomaszewskiego
w Krakowie, Rynek Nr. 18.

Na składzie tanie serwisy stołowe, serwisy do 
kawy i herbaty, serwisy do mycia, wytworne i poje
dyncze serwisy do likieru, nadające się na wypra
wy ślubne tudzież jako podarunki na ..mieńmy 
lub gwiazdkę. — ,W ie1 ki zapas figur Matki Bo
skiej z Łourdu z pierwszorzędnej fabryki w ce
nie o*d 12 ct. do 8 złr.

U w aga. Zwraca sie. szczególniejszą uwagę pp. akade
mików i gimnazjalistów na dział pizyóorow i aparatów 
chemicznych, w tymże magazynie nowo zaprowadzony. 
Cenniki dla działu chemicznego do przeglądnięcia w n agazynie.

Firma Istnieje od roku 1866. 144

W
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Jed yn a  n iezaw odna

iw  U T Ł T JC D T Z lSrj^
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dra ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu asto- 
sowanie jego proste, skutek ^ d u u k ie w ą ja c y . Wysyłki w pu
szkach p< 30 — 60 c t  i 1 łr. poczi ą o 10 cr. rięcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwromie za pobraniem poczt,

Skład i laboratorjum przetw. chem.

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Klgr. trucizny 2 złr.t 4'/, Klgr. złr 7’50. 77 19 0

Skladj w Krakowie. Keim i F ried rń a , J  Hanak i Spka F;-. 
Zopoth i Spka. Aj teki: F. Gralewaki, E. Leder. L. Maicisie- 
wicz, G. Ot )v.ski, v. Reiter. K. Wiszniewski. — Apteki r  Ga
licji: Baran iw, Bochiia Brzósko] Dąbrcws, Dębica. Dobczyce, 
Gorlice drogueija, Krj nica, Niepołomice, Skawi .a, Sucha, Tar
nów . J . Nieć oł< wski M Adler. — Tj^zyn, Zakliczyn, Żywiec; 
W. Graff. —Śląsk: Bielsko St. Gutwiński. —Jaworze A. .anicki.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w K j  . . . o w l e ,  i R / y n e k .  g ł ó w n y  I N T r .  S Q  

przyjm uje za zw yk łem  w ypow iedzen iem

n a ó  p r e c .  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
tudzież dalszą

subskrybuję na udziały
pięćdziesiąt koronowe.

10 procent dywidendy wypłaca za rok 1894.
291 D Y R E K C J A .

SCHICTA
mydło suche

w użyciu Dardzo oszczę
dne, wyborne, pod gwa i 
rancją czyste, a dla bieli-' 

zuy i rąk nieszkodliwe;
wogóle N A J L E P S Z E  Z M Y D E Ł  tego rodzaju.

Nikt doświadczenia nie pożałuje.
W  Krakowie na składzie m ają: F. Fischer, Wentzl, 
SykutawsKi, Reim i Friedrich, Roman Drobnei, Jan 
6 30 Ekier. Szarski " Syn, Jan Nagel, K npler 247

O S T R Z E Ż E N IE
przed blagą i oszustwem!

Wiadomo wszystkim, że Galicja jest prawdziwym rajem dla rozma
itych wykpigroszów i oszustów wiedeńskich i zagranicznych. Codziennie 
niemal zzytamy u rozmaitych wyspizedażach *  p o w o d u  W e R o -  
m y c l i  k r n c l ió w  i t. blag. Ogłasza-e przez nich za bezcen 
srebrne lichtarze, tacki, kubki, sitka i t. p, wszystko to blacna mo
siężna, pociągana niklem.

ł J W A ł i A : Aby uchronić PuLliczność przed wyzyskiem, przyję • 
liśmy wysprzedaż wyrobów z patent, ameryk. srehrr największej fa
bryki na świecie, która z powodu obecnej stagnacji oddała nam za 
cenę roboty tylko

za 5 Złr. 25 cnł.
następujące przedmioty dopóki zapas starczy

6 sztuk najlepszych nozy stołowych z anęielsk. ostrzom, 
6 sztuk ameryk patent, srebi n. widelców z jedne1 sztuki, 
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych,

12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych,
1 wielka ameryk. patent, chochla srebrna,
1 mniejsza ameryk. patent, srebrna chochla do mleka, 

Kazem 33 sztuk  — tyiko za 5 *lr. 35  ct.
Oprócz tego na życzenie dodajemy 6 sztuk deserowych noży z a cg. 

ostrzem, 6 s ,uk deser. widelców z pat. amer. srebra z jednej sztuki
1 3  sztuk tylko za 3  złr. 3 0  ct.

Ameryk, patent, srebro jest nawskroś m etaem  białym, nie ściera 
się nigdy, zachowuje białość srebra przez lat 30 i jes ' najzdrowszem 
w użyciu : smakn. Wspaniałe to nauryeie o najpiękniejszy:- fasonie 
nadaje się także r*» p o d a r e K  ś lu b n y  lu b  na i m i e n i n y .

"Proszek do czyszczenia wraz z pudełkiem 8 ct 
Wysyłka za gotówkę lub 5są zaliczką. — Aby dać dowód, że ogłosze
nie nasze n a j r z e t e l n i e j s z e ,  zwracamy pieniądze komu się to 
war nie spodoba. — Z tyś idea listów z podziękowaniem i uzna
niem, jakie od nabywców otrzym ujm y — wyjmujemy n. p. en: 
„Z Waszej przesyłki nakryć stołowych a amer. patent, s-sbra jestem 
nietylko u lowolonj ale wprost zachwycony, tembardziej, że n>e- 
dawno przesyłką wiedeńską zostałem oszukany*.

Z szacunkiem Ks. Józef Matwin, proboszcz w Koźlach, Szlązk.
Zamawiać należy pod adresem „ W i k t o rj a “  k * y n e k  4 5 ,  

I  p i ę t r o ,  w  K r a k o > v ie ,  chrześcijańska żgencja nakryć stoło
wych 7 ameryk. patent, srebra na całą Austrję 260 3—3
D  O  V można nabywać wspaniałe obrazy n płatnie, reli-
r Q  y  7 f r  gijne lub krajobrazy w wielkich, pięknych, ezero- 

1 * kich, złoconych ramach w Panoramie, Rynek, 1. 45. 
Podobna sposobność nie prędko się nadarzy.

Bracia Skazik
w  Opawie, Szlązk A u s t r , daw niej A lfred R assl

HANDEL NASION POLNYCH I LASOWYCH
poleca:

znakom ite  n a sio n a  ze zb ioru  1SD5 r. 
GWARANCJA ZA CZYSTOŚĆ, PRAWDZIWOŚĆ i SIŁĘ 

KIEŁKOWANIA
Firma kontroli: austr 'zlązk. Stacja doświadczalna w Op iwie, 
i c. k. Stacja doświadczalna w Wieumu. — Cennik:, icrty, 

88 próbki opłatuie i darmo. 2-20

DOBRA ZIEMSKIE
w  P rze-nysi im.

400 mórg obszaru,w rzem 286 m. 
ornego, 4t uż łąk, 66 m. lasu, 
3 u .  ogrjdów, 3 m. stawu, 2 Bu
dynki, wszystko skomasowane, 
z paiacem murowanym z 14 ubi
kacji, kuchni pralni kredens, spi
żarnia, piwnica, ogród, sad olicyny 
z 5 pokoi. 2 stodoły nowe szalo
wane, spichlerz, 2 stajnie muro
wane, dom dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszara 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., rees ta  we wła
snym Zarządzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.60C zlr. 
Dług Bankowy 44.000 złr.. na hy- 

potec: może zostać ,20.000 złr
do sprzedaży lub zamia
ny na kamienicę w Kra- 

kov'<e lub Lwowie.
Wiadomość Dział Inseratowy „Gł. 

340 Narodu*. 1 0

A n t o n i  S c h u l z
K R A K Ó W ,  

ni. Szewska 1. 18
poleca swr dobre 

343 i naturalne 1 10

b:ałe po 50, 65, 75 ct. i 1 iłr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.

PoszuKuje się ŁÓŻKA
338 dla obłąkanego 1 4 

n a t y o h .  m  i  a  s  t .
Zgłoszenia w Adra. „GL Narodu*.

S K L E P
z lokalem n a  handel wiktuałów, 
m l e c z a r n ię  i piwiarnię wraz z o 

groaen. na K rę g ie ln ię

do wynajęcia
pod kerzystnemi warunkami w d 
mu L. 6 ul. arjańska. 336 1

K O N F I T U R Y :  |
agrestowe wiśniowe, pożycz
kowe. truskawkowe malinow 
O-zechy włcskle. Jabłka raj- 

. kie. Śmietanę i mleko
poleca po niskich cenach sklep . 

spożywezj M a rjl P a ry f  
Kraków, ul. iw. Jana Nr. 30. L 
■  ■ v  ; n g i

Nowość!
Bonbons de la Centiem6 i peti- 
tes Bonbons Termmus, poł kił- 
J złr. 10 gatunkói Karmelków 
40 ct. za Y'> k lg  Herbatników 

klg. 60 ct. 
p o i e o a  C u k i e r n i a

W .  S c h m i ś a
n i .  S z e w s k a  3 7 -  337 1-20

W  MOJEJ PRACO W NI
Sukien daiukich

w ykonuję
wszelkie toalety 

balowe
punktualnie i po umiarkowanej 
ceni 3, według najświeższych żur- 

nali paryskich i wiedeńskich 
Przy zamówieniach z prowincji li
stownie upraszam o przesłanie “ta -  
nika na miarę i dokładne podania 

długości spódnicy. (£327

Maria Zvnerzine
Sławkowska 10, 11 piętro.

310 DONIESIENIE. 35
EFIFANJUSZ UKLANSKI

Yis-a-Yis Teatru w  Krakowie.
M° zaszczyt donieść S ;anowneŁ 
P. T. Publiczności, iż otwmra sklep 
świeżych kwiatów, nyrob bukie
tów, wieńcy, koszy i wszelkich 
wiązanek po cenach przystępnych.

Właśolclelka I wyfli » ■  » Regaezewa. W drukarń -V. Kormok. > w Krutawli


